
JESIEŃ, JESIEŃ...

Jak zawsze tak i w obecnym roku bardzo uroczyście
obchodzimy Dzień Nauczyciela i Pracownika Nauki. Ob­
chody Waszego Święta to okres niezwykle podniosły, w

którym całe nasze społeczeństwo kieruje swe myśli i u-

czucla do Was, Drodzy Nauczyciele, Wychowawcy, Pra­
cownicy Oświaty i Nauki Każdy obywatel naszej Ludo­
wej Ojczyzny wyraża Wam głęboką wdzięczność za co­
dzienny trud i poświęcenie w wychowywaniu i kształceniu
młodego pokolenia, za pracę 1 pomoc, jaką niesiecie także
ludziom dorosłym, uzupełniającym swe wykształcenie i
podnoszącym kwalifikacje zawodowe.

Polska Ludowa uczyniła oświatę, szkolnictwo i naukę
jednym z najistotniejszych elementów swego rozwoju
Wasza praca i oddanie się w służbę ideału, Wasze wy­
niki wyrażające się coraz lepszym przygotowaniem mło­
dych obywateli do podejmowania przez nich obowiązków
życia społecznego i rozwijania naszej Ludowej Ojczyzny
— to powody do dumy i radości w dniu Waszego Święta.

Doceniamy wszyscy wielkość i bogactwo Waszego do­
robku. Doceniamy Waszą postępową, patriotyczną posta­
wę w urzeczywistnianiu zasadniczych zmian organiza­
cyjnych, programowych i ideowych, których konsekwen­
cją jest przeprowadzana obecnie reforma systemu szkol­
nego — od szkoły podstawowej przez szkołę średnią do

szkoły wyższej. I właśnie dlatego, kiedy obecny okres
naszego szkolnictwa na wszystkich szczeblach wymaga
dalszego polepszania jakości pracy i końcowych efektów,
jesteśmy przekonani, że zadania swe wykonywać będzie­
cie jak najlepiej dla kształcenia i wychowywania no­
wych pokoleń.

W dniu Waszego Święta przyjmijcie od społeczeństwa
regionu krakowskiego oraz Prezydiów Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie i Rady Narodowej miasta
Krakowa wyrazy głębokiego uznania i serdecznego po­
dziękowania za ofiarną pracę, — oceniając wysoko
również Wasz wkład w kształtowanie i rozwój ziemi
krakowskiej — dołączamy szczere życzenia dalszych suk­
cesów na polu naukowym, dydaktycznym i wychowaw­
czym. Będą Wam zawsze towarzyszyć: pomoc ze strony
sojuszników szkoły, poparcie, pełne zrozumienie i życzli­
wość władz i społeczeństwa ziemi krakowskiej.

Życzymy jak najwięcej zadowolenia i radości w Wa­
szym życiu osobistym.
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wojny świato­
wej w antyra­

dzieckich kołach wojsko­
wych lansowana była teo­
ria „zastraszenia atomo­
wego'’, Wywodziła się ona

z niechęci do uznania o-

czywistego faktu umocnie­
nia się światowego syste­
mu socjalizmu oraz z prze­
konania, że USA mają mo­
nopol na broń atomową.
Pewni ludzie o gorących
głowach żądali nawet pro­
wadzenia wojny prewen­
cyjnej przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Suge­
rowali oni niespodziewany
atak atomowy na większe
miasta radzieckie, żeby raz
na zawsze „skończyć z

groźbą wszechświatowego
komunizmu”.

Tracąc poczucie zdrowe­
go : rozsądku „jastrzębie”
te podniecały siebie i in­
nych bajkami o słabości ra­
dzieckich sił zbrojnych, o

rzekomym, ich „wykrwa­
wieniu się” na polach bi­
tewnych, II wojny świato­
wej, lecz nowy potężny
skok w rozwoju radzieckiej
gospodarki oraz opanowa­
nie przez Związek Radziec­
ki produkcji bomby atomo­
wej i wodorowej znacznie
ostudziły wojenne zapały
wychowanków zachodnich
akademii wojskowych.

ostatnich la­
tach na łamach
prasy zachod­
niej coraz bar­
dziej otwarcie

wyrażana jest
rozumna myśl o całkowi­
tej beznadziejności planów
wojennych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu
oraz o niebezpieczeństwie,
jakie stwarzają one dla
samych imperialistów. Ani
zwolennicy „zimnej woj­
ny”, ani też głosiciele woj­
ny gorącej nie są w stanie

zagłuszyć głosów najbar­
dziej trzeźwych specjali­
stów, którzy obiektywnie

oceniają potęgę radzieckich
sił zbrojnych.

Oto co mówią na ten te­
mat niektórzy zachodni
specjaliści.

Angielski historyk woj-
skowy Edgar O’Belliens w

książce pt. „Czerwona Ar­
mia", opublikowanej w

Londynie w 1964 r. pisze:
„Zrodzona przez rewolucję
rosyjską Czerwona Armia
jest dziś najpotężniejszą
armią na świecie. Nigdy
nie rozporządzała ona tak
wielką skutecznością, jak
w czasach obecnych”.

Wyposażenie radzieckich
sił zbrojnych w między-
kontynentalne rakiety ba­
listyczne spowodowało po­
ważne zmiany w świato- .

wej sytuacji strategicznej.
Ukryci za oceanem i dys­

ponujący bazami na obcych
terytoriach, amerykańscy
politycy zamierzali prowa­
dzić wojnę właśnie z ob­
szarów swoich sojuszni-

■ków i ich siłami ludzkimi.
Liczyli przy tym na to, że
kontruderzenie ograniczy
się do krajów Europy i
Azji. Rakiety . balistyczne
wprowadziły do tych pla­
nów zasadniczą poprawkę.

na-ny zachodnionie-
miecki teoretyk —

Gotz Roth, pracu-
jący w instytucie
naukowo - badaw­
czym międzynaro­

dowej polityki i bezpie­
czeństwa w Ebenhausen,
stwierdził na łamach cza­
sopisma „NATO Letter":
„Osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego w dziedzinie
nauki i techniki po raz

pierwszy w historii prze­
kształciły Stany Zjednoczo­
ne w kraj nie zabezpie­
czony ód ataku”.

Równie wyraźna jest
wypowiedź francuskiego
dziennika „Le Monde”: —

„Niebywały wzrost mocy i
skuteczności radzieckich ra­
kiet przesunął obecnie te­
rytorium amerykańskie na

przednią rubież”.

(dokończenie na str. 6)
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(Inf. wł.) W niedzielę 19
listopada br. odbędzie się
zamknięcie Wielkiego Kon­
kursu Filmowego zorganizo­
wanego przez Wojewódzki
Zarząd Kin i Redakcję „Ga­
zety Krakowskiej” z okazji
50-lecia Kinematografii Ra­
dzieckiej. Uroczyste spotka­
nie z publicznością oraz lau­
reatami Konkursu nastąpi
o godz. 17 .30 w kinie „Ki­
jów”. Na program spotka­
nia złożą sią: wyświetlenia
filmu telewizyjnego z loso­
wania nagród, odczytanie
werdyktu jury przez prze­
wodniczącą Celinę Niedźwiec-
ką oraz wręczenie 14 naj-

W niedzielę

Uroczyste
rozdanie nagród
w Wielkim

a

■ ■I

DLACZEGO
KINO i FILM?

Nie od dziś pojęcie kultury masowej Jest
przedmiotem zainteresowania i badań socjo­
logów. Lecz, zanim w ogóle znalazło się na

warsztatach naukowych — bynajmniej nie
naukowcy zastanawiali się nad wyjaśnieniem
sobie tego zjawiska, które coraz szerszą falą
obejmowało kraje oraz społeczeństwa obu
naszych półkul.

Co to znaczy: kultura masowa? Ta nazwa

obejmuje bowiem bardzo nam bliskie dzie­
dziny z bujnie rozwijającego się życia kul­
turalnego w kraju, który po wiekach wyraź­
nego podziału na uprzywilejowane warstwy i
klasy społeczne dzierżące monopol na wytwa­
rzanie 1 korzystanie z dóbr kulturalnych —

przed dwudziestu dwu laty rozpoczął żmud­
ną likwidację sztucznych barier w tej dzie­
dzinie. Wśród wielu podstawowych reform,
jakie wprowadził w życie społeczne, gospo­
darcze i polityczne — socjalizm, jedną z naj­
ważniejszych, zwłaszcza na odcinku ducho­
wego kształcenia narodu — stała się rewo­
lucja kulturalna.

Ba, łatwo dziś stwierdzić „rewolucja kul­
turalna” —- gdy zdążyliśmy się przyzwyczaić
do najróżniejszych form upowszechniania
kultury poprzez tzw. masowe środki przeka-

5

zu: prasę, książkę, film, radio 1 telewizję —

żeby wymienić te najważniejsze — a młode
pokolenia, wyrosłe w Polsce Ludowej nie bar­
dzo już mogą sobie wyobrazić — że jeszcze
do wybuchu II wojny światowej większość
mieszkańców wsi nie umiała pisać oraz czy­
tać, a i spora liczba ludności miejskiej, jeśli
nie popadła we wtórny analfabetyzm, to z

trudem radziła sobie przy pisaniu i uciekała
(z musu), od lektury książek czy gazet. Apa­
rat radiowy był w ogóle luksusem. Szkoły
wiejskie mieściły się często w jednej lub
dwóch Izbach byle jakiej chaty. Jeśli ktoś u-

zyskał „wykształcenie” czteroklasowego pow-
szechniaka — statystycznie uważano go za

„oświeconego”. Teatry osiadły w wielkich o-

środkach miejskich, wystawiano niemal co

tydzień nową sztukę, bo inaczej sale świeci­
łyby pustkami. Owszem, w niektórych mia­
steczkach powiatowych istniały teatry ama­
torskie — wokół których skupiali się wciąż
ci sami odbiorcy: prowincjonalna inteligencja
i drobnomieszczaństwo — z określonymi gu­
stami. Teatry robotnicze działały tylko w

większych okręgach przemysłowych, 1 to nie
w każdym. Zresztą, były uważane nie za pla­
cówki krzewienia kultury ludowej — ale za

KBHP

Konkursie

Filmowym
cenniejszych nagród (dalsze
nagrody — albumowe i
książkowe — zostaną prze­
słane pocztą). Wręczenia do­
konają: Wincenty Zydroń
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN w Krakowie,
Izydor Porczak — dyrektor
WZK oraz Józef Łapiński —

naczelny redaktor „Gazety
Krakowskiej”. Całość impre­
zy poprowadzi . znany kra­
kowski konferansjer Zdzi­
sław Zazula.

Uroczystość zakończy pro­
jekcja filmu Bondarczuka
„Wojna i pokój”. Impreza
ta zamknie obchody związa­
ne z 50-leciem kinemato­
grafii radzieckiej, trwające
od paru tygodni w wojew.
krakowskim, (jota) I

W Hncie Jm. Lenina odbyła tlę wczoraj uroczystość wrę­
czenia nowych legitymacji partyjnych członkom organizacji
partyjnej Wielkich Pieców (zmiany nr 2). Członkiem tej or­
ganizacji jest I sekretarz KW PZPR w

sław Domagała.
Na zdjęciu: tow. Czesław Domagała

gitymację partyjną z rąk I sekretarza
Lenina tow. Tadeusza Wachowskiego.

Krakowie tow. Cze-

otrzymuje nową le-
KF PZPR Huty im.

Fot. M. Gładysek

OBCHODY „DNIA NAUCZYCIELA"

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju odbywały się w piątek obchody „Dnia Nauczycie­

la”. W czasie spotkań 1 akademii wojewódzkich zasłużeni wycho­
wawcy i pracownicy nauki udekorowani zoatall odznaczeniami
państwowymi. W dowód uznania za działalność społeczną nauczy­
ciele, którzy szczególnie wyróżnili sią w pracy organizacji mło­
dzieżowych, społecznych 1 oświatowych otrzymali honorowe od­
znaki 1 dyplomy.

Uroczystości z okazji „Dnia Nauczyciela” rozpoczęły się równie*
w szkołach 1 na wyższych uczelniach. Podczas apeli młodzie*
szkolna złożyła swym pedagogom seTdeczne podziękowania za ich
codzienny trud. Uczniowie przygotowali występy szkolnych ze­
społów artystycznych. Odbyło się także wiele apotkań nauczycieli
z rodzicami 1 przedstawicielami zakładów pracy, sprawujących
opiekę nad szkołami.

Wiele rad narodowych woj. krakowskiego, m. in. w Rzykach,
pow. Wadowice 1 Rytrze, pow. Nowy Sącz, przekazało nauczycie­
lom nowe mieszkania. Pedagodzy i pow. Olkusz otrzymali z oka­
zji swojego święta dom kultury. W Limanowej oddany zostanie
do dyspozycji nauczycieli ośrodek wczasów rodzinnych.

GOŚCIMY ZASTĘPCĘ REDAKTORA

NACZELNEGO „KIJOWSKIEJ PRAWDY"

(Inf. wł.) Kraków i województwo krakowskie od lat utrzymują
żywe 1 przyjazne kontakty z Kijowem 1 województwem kijow­
skim. Również i naszą redakcję od lat łączą bliskie więzy z brat­
nią redakcją „Kijowskiej Prawdy”. Wyraża się to m. In. w wy­
mianie dziennikarzy, materiałów prasowych itp.

Obecnie na zaproszenie naszej redakcji przebywa w Polsce
Piętro Nyczaj — zastępca redaktora naczelnego „Kijowskiej Praw­
dy”. Po zwiedzeniu Warszawy przybył on do Krakowa 1 w dniu
wczorajszym spotkał się z kierownictwem redakcji „Gazety Kra­
kowskiej”. W czasie spotkania dokonano wymiany poglądów na te­
mat roli prasy, sposobu redagowania pism 1 dalszej współpracy
między obu redakcjami. Piętro Nyczaj przebywać będzie na tere­
nie Krakowa 1 województwa kilka dni.

NARADA PRZEWODNICZĄCYCH
PREZYDIÓW WRN

WARSZAWA (PAP)
17 bm. odbyła się pod przewodnictwem wiceprezesa Rady Mini­

strów Zenona Nowaka narada przewodniczących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych i rad narodowych miast wyłączonych
z województw, poświęcona omówieniu zadań rad * narodowych
w świetle projektu narodowego planu gospodarczego oraz projek­
tu budżetu na 1968 r.

W naradzie wzięli udział! prezes Najwyższej Izby Kontroli Kon­
stanty Dąbrowski, sekretarz Rady Państwa Julian Horodecki oraa

ministrowie i kierownicy urzędów centralnych.
Referat na temat głównych kierunków projektu planu NPG na

1968 r. 1 podstawowych założeń planu na 1969 r. wygłosił przewod­
niczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 6tefan Ję-
drychowski.

miejsca, skąd rozsiewano ziarno niepokoju
•1 buntu przeciw panującemu ustrojowi nie­
sprawiedliwości społecznej. Telewizji jeszcze
nie było. A kina? Po pierwsze, do r. 1939
główne skupiska kin znajdowały się w du­
żych miastach, zaś kin wiejskich statystyki
w ogóle nie notowały. Statystyki statystyka­
mi — a przyczyna braku kin na wsi tkwiła
w b. prozaicznej kalkulacji władz oraz pry­
watnych właścicieli: nie opłacały się...

Jak poSaje w swej wielce Interesującej
publikacji, K. Żygulski pt. Socjologia filmu
— ówczesna Warszawa np. dysponowała 65
kinami, gdy cztery wschodnie wojewódz­
twa przedwojennej Polski razem wzięte
(wileńskie, nowogródzkie, poleskie 1
wołyńskie wraz z miastem Wilnem) mia­
ły... 62 kina! Dzisiejszy badacz statystyki
z tego zakresu mógłby zestawić tamte czasy
i danymi — powiedzmy r. 1961, z których
wynika, że sześć lat temu w Polsce Ludowej
działało 3.286 kin, w tym 1.670 wiejskich.
Można się obejść bez komentarza.

Dlaczego akurat przy okazji omawiania (z
grubsza) zjawiska kultury masowe] — wybi­
jamy na pierwszy plan sprawę kina i filmu
— a nie np. bibliotek, teatrów, radia — nie
mówiąc o podstawie przygotowania do
powszechnego udziału w korzystaniu z zaso­
bów kultury, czyli szkoły? Po prostu dlatego,
że chcemy zwrócić uwagę nie na wszystkie
składniki doprowadzające, do powstawania
zjawiska kultury masowej, bo wówczas prze­
kraczałoby to pojemność i strawność jednej
publikacji prasowej — ale na tę dziedzinę,
która niezależnie od sieci kin — przy wej­
ściu telewizji pod strzechy — chyba najbar­
dziej masowo (co najmniej kilka razy w ty­
godniu!) udostępnia nam filmy. Jest to swe­
go rodzaju fenomen masowości w bogactwie
„towaru kulturalnego” — jakim mecenat

państwa socjalistycznego nasyca rynek kra­
jowy, rozrośnięty niebywale w wyniku pro­
gramowej polityki kulturalnej!

Ale, zanim bliżej zajmiemy się tymi spra­
wami — powróćmy jeszcze do zagadnienia
kultury masowej. Nie jest ona produktem
demokracji socjalistycznej, aczkolwiek do­
piero socjalizm usiłował i usiłuje uczynić z

niej odpowiedzialne społecznie narzędzie
budzenia wrażliwości na piękno sztuki i lite­
ratury, narzędzie ideowo-wychowawcze oraz

kształcące (często przez formy rozrywkowe).
Pojęcie masowej kultury zrodziło się w

państwach wysoko uprzemysłowionych’. Prze­
de wszystkim w USA. Nauka i technika zre­
wolucjonizowały dawny obieg produktów
kulturalnych oraz informacji. To, co zalicza­
my do tradycyjnych dróg, jakimi docierały
do odbiorcy pożywki kulturalne — druk,
przyjazd teatru lub pójście do kina — nowo­
czesna technika „uskrzydliła” i zamieniła w

cały przemysł. Nie istnieją już odległości, ani
czas — króre by oddalały ludzi od uczestni­
czenia w życiu kulturalnym. Telewizja speł­
nia dziś rolę największego przekaźnika także
i w zakresie kultury. Wymaga to zróżnico­
wanej i masowej produkcji kulturalnej. Wia­
domo jednak, że człowiek — biorąc najogól­
niej — aby żyć i pracować, musi jeść i u-

brać się; ale nie musi korzystać z oferowa­
nych mu dóbr kulturalnych — jak stwierdza
w swej książce Kazimierz Żygulski. Toteż

przemysł kultury, zwłaszcza w krajach kapi­
talistycznych, podsuwa konsumentowi do ku­
pienia (tak!) poszczególne produkty tego ro­
dzaju. Ten przemysł musi wiec schlebiać u-

podobaniom odbiorców. Jak? Przez noddanie
się ich gustom. Stąd ambicje producentów
kultury masowej w społeczeństwach typu
burźuazyjnego ześrodkowują się na wypu­
szczeniu na rynek takich wytworów kultury,
które (w najlepszej formie technicznej) za­
spokoją nie najlepsze potrzeby i smaki, ale
za to odpowiadające średnio niskiemu pozio­
mowi — płacącego nabywcy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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15.40 Program dnia, 15.45 Poli­
technika TV, 16.55 Wiadomości,
17.00 Kino „Ptyś", 17.20 „Zrób to

sam”, 17.35 „Kontrowersje" —

mag. publ. przed kamerami TV

przewodniczący Rady Naród, m.

Krakowa Zbigniew Skollckl, 18.05

Kronika, 18.20 „Eureka", 18.50

„Panorama literacka", 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.00
Kino Krótkich Filmów, 20.25 Teatr

Telewizji: „Urząd” wg powieści
Tadeusza Brezy, 22.10 „10 minut

recenzji", 22.20 Dziennik TV, 22.35

Program na jutro, 22.40 Politech­
nika TV.

WTOREK

8.30 „Słońce świeci dla wszyst­
kich” — film fab. prod. radź.,
10.00 Dla klas III „Zuchy", 10.20
— 11.55 przerwa, 11.55 Język pol­
ski dla klas XI, 12.30 Przysposo­
bienie Rolnicze, 13.05—15.05 przer­
wa, 15.05 Program dnia, 15.10

„Przysposobienie Rolnicze", 15.45
Folitechnika TV, 16.55 Wiadomo­
ści, 17.00 Dla młodych widzów:

„Od deski do deski”, 17.20 „Lata­
jący Holender", 17.55 „Nie tylko
dla pań”, 18.15 „Złote karty” —

film prod. bułgarskiej, 18.30 „Gra-
dus ad parnassum” (z Krakowa),
18.45 „Wiem wszystko" — tele­
turniej, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 „Po szóstej",
20.45 „Pospieszny osąd” — film

dokumentalny prod. USA zreali­
zowany w oparciu o książkę M.
Lane „O zabójstwie Kenne­
dyego”, 22.30 Dziennik TV, 22.40

Program na jutro, 22.50 Politech­
nika TV.

ŚRODA

9.55 Fizyka dla klas VI, 10.25 —

10.55 przerwa, 10.55 Wychowanie
obywatelskie dla klas VIII, 11.30

„Po latach” film fab. prod. radź.,
12.50—15.30 przerwa, 15.30 „Kroni­
ka”, 15.45 Politechnika TV, 16.50

Wiadomości, 16.55 Reportaż ze

Stadionu Wojska Polskiego w

Warszawie „Mecz o piłkę nożną",
19.00 „Gorąca linia", 19.30 Dobra­
noc, 19.40 Dziennik TV, 20.15 Es­
trada radziecka — program roz­
rywkowy z udziałem solistów
Państw. Armeńskiej Orkiestry Es­
tradowej, 20.50 ,■,Światowid", 21.20

„Jak to się stało” — film z se­
rii’ Alfred Hitchcock przedsta­
wia”, 22.10 PKF, 22.20 Dziennik

TV, 22.35 Program na jutro, 22.40

Folitechnika TV.

CZWARTEK

9.55 Historia dla klas VIII,
10.25 — 12 .45 przerwa, 12.45

Jęz. polski dla klas VIII, 13.1S
— 15.40 przerwa, 15.40 Program
dnia, 15.45 Politechnika TV, 16.55

Wiadomości, 17.00 „Ekran z brat­
kiem”, 18.10 „Bryza”, 18.35 „Pol­
ska pieśń rewolucyjna" — pro­
gram muzyczny, 19.05 „Jak żyć",
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Poligon", 20.35 Telekram,
20.45 Teatr Kobra; „Szafirowy
Budda" — widowisko sensacyjno-
kryminalne Barbary Gordon, 21.45

„Refleksje", 22.15 Dziennik TV,
22.30 Program na jutro, 22.35 Po­
litechnika TV.

PIĄTEK

9.55 Magazyn „Panorama”, 10.30

„Niewidomy muzyk” — film fa­
bularny prod. radź., 11.45—12.45

przerwa, 12.45 Zajęcia techniczne
dla klas VIII, 13.45—15.40 przerwa,
15.40 Program dnia, 15.45 Politech­
nika TV, 18.55 Wiadomości, 17.00

„Miś z okienka", 17.15 „Kontro­
wersje” mag. publie., 17,40 „Kro­
nika”, 17.55 „Sylwetki X Muzy",
18.25 „Za kierownicą”, 18.55 „Me­
nuety Mozarta” z tekstami poe-
tyckipil Stanisława Grochowiska,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 „Bez apelacji” cz. I, 20.45
Teatr Telewizji: „Wrogowie” —

Maksym Gorki, 22.05 Informacja
kulturalna, 22.20 Program publi­
cystyczny, 22.50 Dziennik TV, 23.05

Program na jutro.

SOBOTA

9.20 „Pod wiatr” — film fabu­
larny prod. ang., 10.55 Geografia
dla klas V, 11.25—11.55 przerwa,
11.55 Geografia dla klas VI, 12.25
— 15.40 przerwa, 15.40 Program
dnia, 15.45 TV kurs rolniczy, 16.20

„Nasze dzielnice”, 16.40 Wiado­
mości, 16.45 „Uczymy dzieci jeź­
dzić na łyżwach”, 17.00 Dla mło­
dych widzów: „WE 15 przeciw
SDN 2” — teiekonkurs, 17.50 „W
przestworzach, czyli ciekawe opo­
wieści lotników”, 18.05 „Orzeł” —

film z serii: „Świat, który nie
może zginąć”, 18.30 „Tele-Echo”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.10

„Kot, królik i łasica” film z se­
rii: „La Fontaine wiecznie żywy”,
20.40 „Koncert rozrywkowy”, 21.40
Dziennik TV, 21.55 Wiadomości

sportowe, 22.05 „Pod wiatr” —

film fab. prod. ang., 23.35 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

9.40 Program dnia, 9.45 TV kurs

rolniczy, 10.20 „Przypominamy,
radzimy”, 10.30 PKF, 10.40 „W do­
mu na Foksal”, 10.55 „Cisza na

granicy" — film TV prod. radź.,
11.55 Wiadomości, 12.10 Film, 12.40

„Czarna clama z Deptford” — pro­
gram muzyczny, 13.30 Sprawozda­
nie z meczu piłki nożnej o mis­
trzostwo Europy Bułgaria — Por­
tugalia. W przerwie — film krót-

kometrażowy, 15.20 „Przemiany”,
15.50 Maria Kownacka — „Cztery
mile za piec”, 16.35 „Ludzie 1

zdarzenia”, 16.50 „Wielka gra” —

teleturniej, 17.45 „Karty z za­
mierzchłej przeszłości” — „Pogań­
ski książę silny wielce”, 18.00

„Portrety”, 18.30 „Teatrzyk na­
szych kolegów”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 VI Ogól­
nopolski Konkurs Piosenkarzy
Studenckich — finał z Krakowa,
21.20 „Śmierć w butelce” — film
fab. prod. franc., 22.45 Niedziela

sportowa, 23.05 Program na jutro.
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Wietnamczyk —

laureatem

„Pawiego pióra"
KRAKÓW (PAP)

W Krakowie rozstrzygnięto w

piątek doroczny konkurs o t,Pa­
wie pióro” — na najlepszego w

nauce w tym ośrodku akademic­
kim studenta zagrarkizrego. Lau­
reatem został w br. Wietnamczyk,
student geodezji iii r.iku AG1I—

Tran Dinh To.

Min. A. Rapacki u króla Danii

KOPENHAGA (PAP)
Minister spraw, zagranicznych, Adam Rapacki przyjęty został

w piątek 17 bm. przed południem przez króla Danii, Frydery­
ka IX i odbył z nim rozmowy. Król Fryderyk żywo Intereso­
wał się rozwojem polskiej goapodarkl morskiej.

Następnym punktem programu było spotkanie polskiego mi­
nistra z przedstawicielami duńskiego parlamentu. Ministra Ra­
packiego i towarzyszące mu osoby powitał przewodniczący
Folketingu, Julius Bomholg w otoczeniu przywódców partii po­
litycznych i przewodniczących komisji parlamentarnych.

W toku ożywionej wymiany poglądów wiele uwagi poświęco­
no problemom rozbrojenia 1 bezpieczeństwa europejskiego,
w tym również sprawie niemieckiej.

Przed udaniem się do pałacu królewskiego, minister Rapacki
odbył rozmowy z ministrem Taborem. Wymiana poglądów do­
tyczyła głównie sytuacji, wywołanej wojną w Wietnamie.

Nowa wieloletnia umowa handlowa

między Polską i Austrią
WlEDEłł (PAP)

W piątek w Wiedniu została podpisana nowa 5-letnia umowa

handlowa między Polską i Austrią. Podpisy pod tym dokumen­
tem złożyli: minister handlu zagranicznego Polski — Witold

Trąmpczyński oraz wicekanclerz 1 minister handlu Austrii —

Fritz Bock. Równocześnie podpisano protokół o wymianie towa­
rów między obu krajami w roku przyszłym.

Z pobytu delegacji KC PZPR we Włoszech

RZYM (PAP)
Przebywająca od kilku dni we Włoszech oficjalna delegacja

KC PZPR z członkiem Biura Politycznego i sekretarzem KC,
Ryszardem Strzeleckim na czele, udała się w piątek z Floren­
cji w podróż na południe do Neapolu 1 później na Sycylię.
17 bm. tow. Ryszard Strzelecki wraz z członkami delegacji prze­
bywali we Florencji. Po zwiedzeniu słynnych zabytków kultu­
ralnych tego miasta członkowie delegacji przeprowadzili rozmo­
wy z czołowymi działaczami miejscowej federacji Włoskiej Par­
tii Kąmunistyczliej.

Bestialski nalot samolotów USA

na stolicę DRW

HANOI — NOWY JORK (PAP)
Niezwykle bestialskiego nalotu dokonali w piątek Amery­

kanie na stolicę DRW. Kilka samolotów zbombardowało gęsto
zaludnione dzielnice w śródmieściu Hanol, zabijając lub ra­
niąc dziesiątki osób.

Wietnamska Agencja Prasowa informuje, te samoloty USA

atakowały również szpitale i obiekty kulturalne w tym mieście.

Nieprzyjacielskie samoloty wystrzeliły również pociski na

dzielnicę dyplomatyczną Hanof I siedzibą delegacji indyjskiej
do Międzynarodowej Komisji Nadzoru 1 Kontroli w

mie, zabijając członka tej komisji w Hanoi Mangala
i raniąc indyjskiego żołnierza.

Obrona przeciwlotnicza Hanoi zestrzeliła w tym dniu
lotów nieprzyjacielskich.

Wletna-

Chauda

t samo-

Rząd Wilsona w obliczu kryzysu
LONDYN (PAP)

Stan krańcowej niepewności co do pozycji waluty brytyj­
skiej, któremu towarzyszyła w czwartek, huśtawka notowań

giełdowych funta szterllnga, przedłuża się niebezpiecznie.
Posłowie konserwatywni przygotowali wniosek w sprawia
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wotum nieufności w związku z całokształtem ekonomicznej po­
lityki rządu.

Według opinii przeważającej większości obserwatorów londyń- p
sklch, rząd Wilsona stoi w obliczu największego kryzysu w clą-
gu 3 lat sprawowania władzy przez Labour Party. „

na

Izraelski terror

zachodnim brzegu Jordanu

KAIR (PAP)
otrzymane przez kairską agencję prasową MEN

okupowanej części Jordanii wskazują, że Izrael-
Doniesienia

z zachodniej
skie wojska okupacyjne w ciągu ostatnich dwóch dni oblegały
miejscowości Adana i Soreif, w rejonie Hebronu. Przeprowa­
dzono tam obławy w poszukiwaniu broni i partyzantów. Na­
stąpiło to po niedawnej bitwie w tych okolicach między woj­
skami izraelskimi i uczestnikami arabskiego ruchu oporu. Wła­
dze okupacyjne konfiskują mienie Arabów, nie zamieszkują­
cych obecnie zachodniego brzegu Jordanu. Według obliczeń

agencji MEN, nie dopuściły one przeszło 200 tysięcy arabskich
mieszkańców z powrotem do ich siedzib

W miejscowości Dżenin i w pewnej
aresztowano ostatnio przeszło 5.0 osób,
w ruchu oporu.

w tej strefie,
wiosce koło Nabulusa

pod zarzutem udziału

*

Według niepotwierdzonych oficjalnie pogłosek, notowanych
przez agencję UPI, prezydent Johnson przekazał w ubiegły po­
niedziałek prezydentowi ZRA Naserowi pismo, dotyczące kry­
zysu na Bliskim Wschodzie. Treść pisma utrzymywana jest
w tajemnicy.

Walki w pobliżu Adenu

LONDYN — NOWY JORK (PAP)
Jak Informuje przedstawicielstwo organizacji FLOSY w Al­

gierze, obecnie toczą się walki w miejscowości Darsaad 1 Bir-

Nasser, odległych zaledwie ok. 2 km od Adenu. Biorą w nich
udział oddziały FLOSY, z drugiej zaś strony jednostki armii

połudnlowoarabskiej wspierane przez brytyjskie samoloty.

Zalew rynku czytelniczego NRF

literaturą rewizjonistyczng
BERLIN (PAP)

Zbliżający się koniec roku wydawnictwa NRF 1 Berlina za­
chodniego uczciły rzuceniem na rynek czytelniczy ogromnej
ilości literatury rewizjonistycznej. „Ucieczka — Dolny Śląsk
w roku 1945”, „Cud schronienia”, „Ucieczka 1 wypędzenie”,
„Odrobina ziemi”, „Wilki 1 wędrownicy” — oto kilka z tytu­
łów książek, których treść w pełni
gandy hitlerowskiej. Przeinaczając i

tych książek usiłują przerzucić winę
gą wojnę światową na naród polski,
pliwości wobec „usprawiedliwionych” roszczeń hitlerowskich.
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odpowiada wzorom propa-
fałszując historię, autorzy
i odpowiedzialność za dru-

zarzucając mu brak ustę-

ietnam i Bliski Wschód —

dwa najbardziej zapalne
rejony w świecie, dwa przy­
kłady bezwzględnej, posu­
niętej do granic ostatecz­
ności zaborczej postawy

imperializmu, zmierzającego wszelki­
mi środkami do poszerzenia strefy
swoich wpływów...

Jak z góry można było przewidzieli,
realistyczna i bardziej niż przed kil­
koma miesiącami elastyczna polityka
państw arabskich — widoczna zarów­
no w ożywionej działalności dyploma­
tycznej wewnątrz świata arabskiego,
jak i na forum ONZ — spotkała się
z natychmiastowym przeciwdziałaniem
amerykańsko-izraelskiego tandemu. O-
bawa przed możliwością uzyskania
większości 2/3 głosów na rzecz ja­
kiejkolwiek rezolucji, domagającej się
bezwarunkowego wycofania wojsk iz­
raelskich z okupowanych terenów,
skłoniła stronę amerykańską do wy­
rafinowanych zabiegów, mających za

wszelką cenę opóźnić podjęcie przez
Radę niewygodnych dla USA t Izra­
ela. decyzji. Celowi temu służą m. in,
różne proceduralne „wnioski” zgłasza­
ne w Radzie Bezpieczeństwa przez
ambasadora amerykańskiego Goldber-
ga. I tak np. w ub. środę, kiedy to

delegacja Ameryki Łacińskiej zamie­
rzała wystąpić z nowym projektem
rezolucji, przewidującym wycofanie
sił Izraela z terenów zagarniętych A-
rabom — delegat USA spowodował
wpisanie na listę mówców posłuszne,
go sobie czangkaiszekowca, którego
zadaniem było storpedowanie głosowa­
nia nad projektem, a nawet użycie
prawa neta. Taka okoliczność stano­
wiła, rzecz jasna, groźbę stworzenia
niemałego zamętu w dalszych pracach
Rady, aż do ich przerwania włącznie.
W efekcie — delegacja Ameryki Ła­
cińskiej zrezygnowała z przedłożenia
projektu swej rezolucji. Oczywiście,
sam Goldberg nie ma zamiaru korzy­
stać z prawa veta, jako że byłoby to
równoznaczne ze spadkiem prestiżu
USA na forum Narodów Zjednoczo­
nych.

Niezależnie zresztą od tych manew­
rów, obliczonych wyraźnie na zwło­
kę i zmierzających do utrwalenia iz­

W Radzie Bezpieczeństwa

Brytyjski projekt rezolucji
NOWY JORK (PAP)

Rada Bezpieczeństwa kontynuowała w czwartek dyskusję nad

niebezpieczną sytuacją w rejonie Bliskiego Wschodu.
Przedstawiciel W. Brytanii, Caradon przedłożył do rozpatrze­

nia Radzie nowy 1 — jak wyraził się — kompromisowy projekt
rezolucji. Projekt ten zwraca się do Rady Bezpieczeństwa, aby
potwierdziła, że pokojowe uregulowanie zytuacjl na Bilskim
Wschodzie powinno opierać się na zasadach wycofania wojsk
izraelskich z okupowanych terytoriów, położenia kresu stano­
wi wojny, uznania suwerenności 1 terytorialnej Integralności
wszystkich państw tego rejonu, jak też uznania praw do ży­
cia w pokoju, w ramach zabezpieczonych 1 uznanych granic.

Projekt rezolucji przewiduje wysłanie na Bliski Wschód spe­
cjalnego przedstawiciela sekretarza generalnego ONZ celem na­
wiązania 1 utrzymywania kontaktów między zainteresowanymi
państwami.

Korespondent PAP w siedzibie ONZ, wyraża opinię, Iż rezo­
lucja brytyjska stworzyła pewne widoki na przerwanie impasu
w Radzie Bezpieczeństwa. Żadna ze stron w konflikcie blisko­
wschodnim, jak również ani jeden członek Rady nie odrzucił na

razie projektu brytyjskiego.

W skrócie

Pracownicy przemysłu azotowego—
w socjalistycznym

współzawodnictwie
(Inf. wł.) Zakłady Azotowe

im. F. Dzierżyńskiego w Tarno­
wie, zajmujące czołowe miejsce
w polskim przemyśle chemicz­
nym, były wczoraj gospodarzem
spotkania przodujących Brygad
Pracy Socjalistycznej przemy­
słu azotowego z kierownictwem
zjednoczenia i związku Zawo­
dowego Chemików.

Załogi kluczowych zakładów
resortu chemii, które włączyły
się do czynu dla uczczenia rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej, dały nie tylko dodatkową
produkcję, ale poważnie rozwi­
nęły

'

socjalistyczne współza­
wodnictwo tworząc nowe bry­
gady.

Jak stwierdził dyrektor zjed­
noczenia tow. Kielar załogi
realizując podjęte zobowiąza­
nia i czyny społeczne, których
wartość oblicza się na 306 min.
zł, przysporzyły do dnia 30 paź­
dziernika — 326 min zł. W tej
imponującej liczbie Oświęcim
partycypuje w wysokości 93,5
min. zł, a Tarnów — 77,5 min.
zł.

Realizacja zobowiązań podję­
tych z okazji 50 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej przyczy­
niła się do tego, że . przemysł
azotowy wykonał planowane
zadania za dziewięć miesięcy
w 101,3 proc.

Na wczorajszym spotkaniu
pięć przodujących brygad o-

trzymało złote odznaki BPS Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.
Wręczył je sekretarz- Zarządu
Głównego ZZ Chemików tow.
Widera dwom brygadom tar­
nowskich „Azotów”: Jana Po-
dolaka z Zakładu Budowy Apa­
ratury Chemicznej i Edwarda
Siuduta z Wydziału Amoniaku.
Ponadto otrzymały je dwie bry­

gady Zakładów Azotowych w

Kędzierzynie — Edwarda Chro­
mika 1 Henryka Będzińskiego
oraz brygada Jana Bronia z

Zakładów Chemicznych „Bla­
chownia”. To zaszczytne wyróż­
nienie przypadłe już łącznie 3,5
tys. członków ZZCh. (orl)

W trosce

o wyższe plony
(Inf. wł.). W naradzie olkuskie­

go aktywu rolnego obradującego
w dniu wczorajszym nad sposo­
bami realizacji uchwał IX Ple­
num KC uczestniczyli sekretarz
KW PZPR tow. J. Trela, wice­
prezes WK ZSL i poseł na Sejm
W. Cabaj oraz sekretarz Prezy­
dium WRN M. Budziwojski. Do­
tychczasową realizację zadań na

tle 5-letniego programu rozwoju
rolnictwa w Olkuskiem omówił
sekretarz Komitetu Powiatowego
PZPR tow. J. Cyrankiewicz,
zwracając szczególną uwagę na

potrzebę powiększenia produkcji
zbóż przy pomocy nowoczesnych
sposobów uprawy i środków pro­
dukcji. Bogata dyskusja pogłębiła
kierunki działania nad intensyfi­
kacją rolnictwa olkuskiego. Dla

zapewnienia mobilizacji rolników
do prawidłowej realizacji uchwa­
ły IX Plenum KC odbędą się
w terenie na szczeblu gromadz­
kim wspólne zebrania komitetów

gromadzkich PZPR 1 ZSL, a

wybrane trójki specjalistyczne
poddadzą analizie plony produk­
cji rolnej.

Naradę prowadził I sekretarz
KP PZPR tow. Jan Sokołowski.

(gr)

Obrady archeologów
(Inf. wł.) W Muzeum Archeolo­

gicznym zorganizowana została

przez Zarząd Muzeów 1 Ochrony
Zabytków, Ministerstwo Kultury
i Sztuki — ogólnopolska konfe­
rencja zespołu doradczego d/s mu­
zealnictwa i konserwatorstwa ar­
cheologicznego.

Omówiono perspektywy rozwo­
ju muzealnictwa archeologicznego
na terenach ziem zachodnich 1

północnych. Przedstawione też zo­
stały -wyniki badań naukowych
akcji -wystawienniczych 1 upo­
wszechnieniowych muzeów ar­
cheologicznych w okresie 1962 do
1966 r.

Konferencja zajęła się również

problemami działalności konser­
watorów archeologicznych oraz

sprawami powołania pracowni ar­
cheologicznych przy Pracowniach

Konserwacji Zabytków. Dużo

miejsca pońwięcono roli zabytków
archeologicznych w turystyce, re­
zerwatom 1 skansenom archeolo­
gicznym.

Z KRAJU

• Podczas zebrania aktywu
partyjnego WSK na Okęciu I
sekretarz KZ J. Wołkowicz

wręczył przewodniczącemu Rady
Państwa E. Ochabowi, który jest
członkiem organizacji partyjnej
tych zakładów, nową legityma­
cją PZPR.

• Z okazji zbliżającego aię
jubileuszu „Ossolineum” prezes
Rady Ministrów J. Cyrankiewicz
przyjął delegację z prezesem
PAN prof. J. Groszkow3kim, 1

dyrektorem ^Wydawnictwa „Osso­
lineum” dr M. Sewerskim.
Omówiono dotychczasową dzia­
łalność, osiągnięcia i plany roz­
woju „Ossolineum”.

O W piątek podpisano w

Warszawie protokół o współpra­
cy naukowo-technicznej na la­
ta 1968—70 między Minister­

stwem Budownictwa 1 Przemysłu
Materiałów Budowlanych PRL a

Ministerstwem Budownictwa i

Rozwoju Miast Węgier.
• W związku z 10-leciem ist­

nienia Towarzystwa Świadomego
Macierzyństwa odbyło się w pią­
tek w Warszawie posiedzenie
plenarne ZG Towarzystwa z u-

działem min. J. Sztachelskiego.
O W Warszawie odbyło- się

i posiedzenie Komisji Nauki i
Techniki przy ZG TPPR z u-

działem Ignacego Logi-Sowlńs-
kiego 1 Eugeniusza Szyra.

• W Poznaniu zakończyły się
obrady stałej komisji energe­
tycznej RWPG. Rozpatrzono za­
gadnienia związane z koordyna­
cją planów rozwoju energetyki
krajów członkowskich RWPG w

latach 1971—75.

Z ZAGRANICY
• Przewodniczący Rady Pań­

stwa NRD Walter Ulbricht przy­
jął w piątek w Berlinie uczest­
ników narady Naczelnego Do­
wództwa Zjednoczonych Sił

Zbrojnych państw-członków Ukła­
du Warszawskiego.

• 18 bni. w Moskwie odbyło
się w KC KPZR spotkanie se­
kretarza KC KPZR B. Ponoma-
riewa z delegacją Portugalskiej
Partii Komunistycznej.

9 Minister spraw zagranicz­
nych NRD, Otto Winzer przybył
w piątek do Moskwy i spotkał
się z ministrem spraw zagranicz­
nych ZSIłR A. Gromyką.

® „Surveyor-6”, który w dniu
9 bm. wylądował na Księżycu,
zmienił, na sygnał z Ziemi po­
łożenie i obecnie dokonuje zdjęć
z punktu odległego o 2,4 m. od

miejsca lądowania.
© Trybunał wojskowy w Ca-

miri, w Boliwii, skazał w piątek
postępowego filozofa francuskie­
go, Regisa Debraya na 30 lat

więzienia za współpracę z par­
tyzantką boliwijską.

© Decyzją sądu przysięgłych
w Kilonii zwolniony został w

czwartek z aresztu śledczego b.
SS-scharfuehrer Wilhelm Kunce,
który wraz z dwoma innymi
esesmanami oskarżony jest o

współudział w eksterminacji lud­
ności żydowskiej w okręgu kra­
kowskim.

© Z Panamy donoszą, że po
porównaniu przysłanych z Ber­
lina odcisków palców byłego
szefa gestapo Heinricha Muellc-
ra z odciskami palców areszto­
wanego tam mężczyzny, okasało

się, iż nie jest on zbrodniarzem
hitlerowskim Muellerem.

Bramkarz Kostka bohaterem meczu

Górnik Zabrze zwyciężył
Dynamo Kijów 2:1

POGODA
18 bm. zachmurzenie będzie u-

mlarkowane lub niewielkie. W

nocy przymrozki. W ciągu dnia

temperatura maksymalna od 6 st.

do 10 st.; wiatry umiarkowane.

f®O/V
uprawniający do nabycia jednego biletu zniżko­
wego poza kolejnością na filmy produkcji radzie­
ckiej w okresie Festiwalu Filmów Radzieckich od
26. X. do 19. XI. br. w kinach podległych Woje­
wódzkiemu Zarządowi Kin w Krakowie, z wyjąt­

kiem kina „Kijów”.

raelskiej okupacji na ziemiach arab­
skich — Tel Awiw z góry określa swe

stanowisko na wypadek uchwalenia
rezolucji godzącej w jego ekspansjo-
nistyczne plany. Minister Eban raz

jeszcze pozwolił sobie na wcale nie
dyplomatyczną arogancję, wyklucza­
jąc możliwość respektowania przez
Izrael niewygodnej dlań rezolucji.
Trudno o bardziej przekonywające
doioody jawnego lekceważenia auto­
rytetu ONZ, trudno o dosadniejsze pot­
wierdzenie aneksjonistycznych apety­
tów izraelskich ekstremistów.

IV obozie państw arabskich nie ma

jednak mowy o pogodzeniu się ze
skutkami czerwcowej agresji i — jak
oświadczył rzecznik rządu ZRA —

sprawa zagarniętych przez Izrael te­
rytoriów nie,, może być przedmiotem
żadnych przetargów. Mówi się więc

go, który w ostatnich dniach przeka­
zał organizacjom społecznym USA,
walczącym przeciwko wojnie w Wiet­
namie — trzech zwolnionych z niewo­
li wojskowych amerykańskich. Jesz­
cze to jeden dowód, iż naród wiet­
namski gotów jest jak najszybciej
zaprzestać wojny, a jednocześnie do­
wód sympatii, jaką w Wietnamie cie­
szą się postępowe siły USA, pragnące
pokoju.

W Pentagonie jednak podobne ge­
sty pojednawcze wywołują tylko bez­
silną wściekłość. Rozszerzanie zbrod­
niczej wojny trwa nadal. W Wietna­
mie północnym zbombardowano już
nawet te obiekty, które do niedawna
zajmowały miejsce na tzw. zakazanej
liście. Fakt powszechnego potępienia
amerykańskiej zbrodni w Azji połud­
niowo-wschodniej — czemu wyraz dal

H/asK S^&menśarx

Ogniska agresji
w świecie arabskim o możliwości zwo­
łania nowej konferencji na szczycie.
'Mówi się również, iż w wypadku nie­
pomyślnych rezultatów w Radzie Bez­
pieczeństwa — państwa arabskie za­
żądają przeniesienia dyskusji na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego.

7ymczasem w Wietnamie daleko do
przeniesienia konfliktu na płasz­
czyznę rozmów. Możliwość teką

całkowicie wyklucza wzmagająca się
z każdym dniem eskalacja amerykań­
skiej agresji. Agresji wyrażającej się
w potwornych aktach bestials*wu, ja­
kich żołnierze USA dopuszczają się
nie tylko wobec bojowników Wiet­
namskiej Armii Wyzwoleńczej, lecz
również w stosunku do ludności cy­
wilnej — starców, kobiet i dzieci. Jak­
że kontrastuje z tą demonstracją zbrod­
ni humanitarny gest Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Południowe­

w minionym tygodniu raz jeszcze
rząd PRŁ, ogłaszając oświadczenie o

pełnej solidarności z narodem wiet­
namskim — nie wpływa bynajmniej
na zmianę twardego amerykańskiego
kursu.

Ostatnie dni potwierdziły dobitnie,
iż sprawa wietnamska stała ti? rów­
nież osobistą sprawą prezydenta John­
sona, który najwyraźniej zamierza ro­
zegrać rozpoczętą 15 bm. kampanię
wyborczą w wojennym rytmie. Do­
wodzić tego mogą gwałtowne ataki,
z jakimi w trakcie wizytacji baz woj­
skowych na terenie USA wystąpił
prezydent pod adresem przeciwników
wojny wietnamskiej. Tyrady te nie
zdały się na wiele, skoro podczas tych­
że wojaży — na głowę Johnsona spad­
ły odważne słowa pastora Lewisa z

Pitlliarnsburga, słowa wypowiedziane
podczas nabożeństwa z udziałem

Zakończenie

krajowej konferencji
naukowo-technicznej

(Inf. wł.). Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych zamknięto
obrady III krajowej konferencji
naukowo-technicznej poświęcone
omówieniu postępów w teorii i

technice obróbki metali. Konfe­
rencja ta zgromadziła ponad 300

wybitnych specjalistów polskich i

zagranicznych, którzy wysłuchali
kilkunastu referatów poświęco­
nych zagadnieniom techniki ob­
róbki skrawaniem.

Program III krajowej konfe­
rencji obejmował również za­
gadnienia poświęcone sprawom
koordynacji i współpracy nauko­
wej katedr wyższych uczelni

technicznych oraz centralnego i

zakładowego zaplecza naukowo-

technicznego przemysłu maszy­
nowego — którym poświęcono od­
dzielne posiedzenie popołudnio­
we. (arpo)

samego prezydenta: „Jesteśmy prze­
rażeni faktem, że wojna wietnamska
jest jedyną wojną w naszej historii,
która pociąga za sobą trzykrotnie wię­
cej ofiar wśród ludności cywilnej niż
wśród żołnierzy". A że opinię tę w

coraz większym stopniu podziela ogół
amerykańskiego społeczeństwa —

świadczą rezultaty ostatnich, tak po­
pularnych w USA badań Instytutu
Gallupa. Wynika z owych badań, że
popularność Johnsona nadal gwałtow­
nie spada. Politykę Białego Domu da­
rzy zaufaniem już tylko 23 proc, an­
kietowanych, podczas gdy 44 proc, u-

czestników ankiety wypowiedziało się
za zakończeniem wojny „za wszelką
cenę”. Zdecydowana zaś większość
badanych osób gotowa jest głosować,
na każdego kandydata z ramienia par­
tii republikńskiej, przeciw kandyda­
turze Johnsona.

Komentując powyższe, rzecznik Bia­
łego Domu oświadczył, że „prezydent
zdaje sobie w pełni sprawę z faktu,
iż nie wszystkie jego posunięcia cie­
szą się stuprocentową popularnością".
Zadziwiająca to „delikatność" sformu­
łowań — żeby nie powiedzieć brak
skromności — skoro w tym samym
czasie podczas antywojennych mani­
festacji w Detroit na transparentach
można było wyczytać napisy: „Ame­
ryka potrzebuje zmiany!”, „Skończyć
wojnę i usunąć Johnsona!’’.

Można też wątpić czy administra­
cji Johnsona uda się zwieść amery­
kańską opinię publiczną, co do „istot­
nych postępów" w wojnie wietnam­
skiej, któremu to celowi mają służyć
odbywające się obecnie w Białym Do­
mu spotkania prezydenta i jego do­
radców z głównodowodzącym sił zbroj­
nych USA w Wietnamie, gen. West-
morelandem, tudzież amerykańskim
ambasadorem w Sajgonie, Bunkerem.
Zanim bowiem Biały Dom sprecyzo­
wał charakter i cel owych spotkań —

określono je wśród komentatorów dość
jednoznacznie jako kolejne narady wo­
jenne, nie wróżące bynajmniej złago­
dzenia johnsonowskiej zasady o „pro­
wadzeniu wojny aź do zwycięskiego
końca".

JACEK PAŁAMARZ

Mimo że piłkarze Górnika
Zabrze mają olbrzymią rzeszę
zwolenników to mało kto da­
wał im szansę na zwycięstwo
w meczu o V4 finału klubo­
wego Pucharu Europy z Dy­
namo Kijów. Wczoraj na cen­
tralnym stadionie w Kijowie
w obecności 100 tys. widzów
zabrscy górnicy odnieśli ol­
brzymi sukces pokonując mis­
trza ZSRR Dynamo Kijów 2:1
(1:1). W meczu tym bohate­
rem spotkania był bramkarz
Górnika Herbert Kostka, któ­
ry z wielu bardzo groźnych
opresji wywiązał się świet­
nym refleksem, olbrzymią ru­
tyną i na 7 minut przed koń­
cem meczu obronił w pięk­
nym stylu rzut karny i tym
samym walnie przyczynił się
do świetnego zwycięstwa.

Wczorajsze spotkanie stało
na wysokim poziomie. Obie
drużyny zaprezentowały sze­
reg interesujących zagrań.
Mecz prowadzony w izybkim
tempie obfitował w szereg
groźnych krótkich spięć pod­
bramkowych. Niewątpliwie
więcej z gry mieli gospodarze.
Były okresy wyraźnej ich
przewagi lecz linie defensyw­
ne zabrskich górników z

niezmordowanymi zawodnika­
mi, Oślizłą, Floreńskim,
Kuchtą i Latochą grały jak
w transie. Na liniach defen­
sywnych Górnika spoczywał
cały ciężar gry. Nie można

jednak nie zwrócić uwagi, że

byli oni niemal w każdej
groźniejszej akcji asekurowa­
ni przez wszędobylskiego

Szołtyslka, Latochę, Oleka 1
cofających się napastników
Ta zespolona i kolektywna gra
całej polskiej drużyny zade­
cydowała o końcowym sukce­
sie. Ułatwili także zapracowa­
nie na sukces sami gospoda­
rze meczu. Ich uparte forso­
wanie gry środkiem boiska
przy zwartym monolicie o-

brony górniczej i doskonale
grającego na przedpolu bram­
karza Kostki nie mogło przy­
nieść rezultatu. Oddzielne
słowa pochwały należą się
zabrzanom za ich odporność
psychiczną. Już w 11 min. gry
stracili oni samobójczą bram­
kę ze strzału Oleka. Mimo że

górnicy protestowali że ich
piłkarz był faulowany sędzia
Dymitrescu z Rumunii zarzą­
dził wznowienie gry i uznał
bramkę. W cztery minuty
później właśnie Olek zaini­
cjował szybki rajd flanką za­
grał do Lubańskiego ten prze­
puścił piłkę do niepo-
krytego Szołtyslka, który
pięknym strzałem zdo­
był wyrównującą bramkę. W

drugiej połowie meczu gos­
podarze atakowali non stop
a nieliczne kontrakcje Górni­
ka nie miały wielkiej siły.
Jednak z jednej z nich po
rzucie wolnym w 60 min. gry.
Lubański przejął piłkę na

głowę i zdobył drugą Jak się
okazało ostatnią bramkę usta­
lając wynik meczu.

Górnik: Kostka, Kuchta,
Floreński, Ośiizło, Latocha,
Szołtysik, Olek, Wilczek, Dej-
ma, Muslałek, Lubański.

Garbarnia — Ruch na pierwszym planie

Pucharowe zmagania
krakowskich piłkarzy

Mimo że mamy już za sobą
pierwszą rundę piłkarskich
spotkań w I i II lidze, zwolen­
nicy tego sportu pasjonować się
jeszcze będą meczami o Puchar
Polski. Już jutro w nurt pu­
charowych rozgrywek włącza­
ją się zespoły pierwszej ligi.
Krakowskie drużyny poza Gar­
barnią grać będą spotkania wy­
jazdowe.

Zespół krakowskiej Wisły u-

daje się do Katowlo na mecz z

drużyną Baildonu. Oczywiście
faworytem jest drużyna kra-

Piłkarska liga
miętlzyokręgowa

W niedzielę piłkarze ligi mię-
dzyokręgowej rozegrają kolejne
mistrzowskie pojedynki.

A oto zestawienie par. Na

pierwszym miejscu wymieniamy
gospodarzy meczów: Wawel —

Slayla, Górnik Jaworzno — Reso-

vl«, Hutnik Trzebinia — Raków

Częstochowa, Karpaty — Błękit­
ni Kielce, Stal Mielec — Unia

Oświęcim, Star Starachowice —

Sandecja, Broń — Wisłoka, Gór­
nik Wojkowice — KSZO Ostro­
wiec.

kowska i chyba piłkarze „Bia­
łej Gwiazdy” nie sprawią za­
wodu. Cracoyię natomiast czeka
cięższe zadanie. W Wojkowicach
zmierzy się ona z przodowni­
kiem ligi międzyokręgowej tam­
tejszym Górnikiem. Z tamtego
terenu nie łatwo jest przywieźć
zwycięstwo ale i w tym meczu

liczymy na sukces Cracovii.
Victoria Jaworzno spotka się

na własnym boisku z Zagłębieni
Sosnowiec. Tu różnica umiejęt­
ności jest chyba wyraźna.

W Krakowie zobaczymy więo
tylko jedno spotkanie będzie to
mecz Garbarni z Ruchem. Tu nie
trzeba reklamować podopiecz­
nych trenera Wieczorka. W tym
sezonie piłkarze chorzowscy za­
prezentowali w rozgrywkach li­
gowych wysoką klasę. Mimo
tych walorów piłkarze Garbar­
ni nie stoją na straconej po­
zycji. Właśnie oni w ubiegłym
roku wyeliminowali. mistrza
Polski Górnika Zabrze i w tym
meczu mają ciche nadzieje źe
1 z Ruchem walczyć będą o

zwycięstwo. Czekamy więc na

interesujące widowisko i nowe

piłkarskie emocje. Mecz roz-

pocznie się o godz. 12.00 na sta­
dionie przy ul. Barskiej.

Kolejne mecze hokeistów Cracovii
Drugą rundę hokejowych

spotkań o mistrzostwo I ligi
rozpoczną hokeiści Cracovii na

lodowisku w Krakowie meczami
z Naprzodem Janów — dzisiaj
godz. 19.00 — sztuczne lodowisko
ul. Siedleckiego i w niedziele z

GKS-em Katowice także o godz.
19.00. Oba te mecze będą miały

| duże znaczenie dla krakowskich
I hokeistów. Zwłaszcza dzisiejszy
| pojedynek z Naprzodem liczy
| sie bardzo wysoko. Hokeiści z

B Janowa nie mają także ąbyt
| wielkiego dorobku punktowego
g i zajmują przedostatnią lokatę

w tabeli mając na swym koncie
tylko o dwa punkty więcej od
Cracovii. Wierzymy że zespół
krakowski mimo ciężkiego spot­
kania z warszawska Legią to

spotkanie rozstrzygnie na swoja
korzyść. Dużo cieższe zadanie
czeka Cracovię w niedzielnym
meczu z GKS Katowice. Druży­
na ta, to lider po pierwszej
rundzie. Mimo tej pozycji go­
spodarze nie stoją na straconej
pozycji. W ostatnich meczach
udowodnili że z każdym me­
czem rosną umiejętności kra­
kowskich hokeistów. Pokazali
że nawet z wysoko notowanymi
przeciwnikami notrafia walczyć
jak równy z równym.

Czekamy na ciekawe sportowe
widowisko i na dobrą grę zes­
połu Cracovli.

Czekamy także na właściwa i
sportową atmosferę na widow­
ni. która gorącym i właściwym
dopingiem może dużo pomóc

KOMUNIKAT DOKP
DOKP Kraków zawiadamia, że

w związku z robotami mostowy­
mi w dniu 23 listopada br., od

godziny 8.52 do 13.30, ruch po­
ciągów pasażerskich od stacji Su­
cha do stacji Hucisko będzie
wstrzymany. Podróżnych od sta­
cji Sucha do stacji Lachowice
oraz Żywiec i odwrotnie, prze­
wozić się będzie autobusami PKS.

Na odcinku Hucisko—Żywiec, 1

odwrotnie, ruch pociągów odby­
wać się będzie normalnie.

beniaminkowi w I lidze. Ape­
lujemy także do większości roz­
sądnych sportowych kibiców,
aby ukrócili niesforne wybryki

niezdyscyplinowanej młodzieży,
której niefortunne i nie obiek­
tywne zachowanie może dopro­
wadzić do zamknięcia krakow­
skiego lodowiska dla ligowych
rozgrywek.

O puchar Bukaresztu
w piłce ręcznej

We czwartek, w drugim dniu

międzynarodowego turnieju piłki
ręcznej mężczyzn o puchar Buka­
resztu, nasza reprezentacyjna
siódemka, występująca pod nazwą

reprezentacji Warszawy, uległa
siódemce Bukaresztu (reprezenta­
cja Rumunii) 18:27 (11:14). Mimo

przegranej naszym piłkarzom
ręcznym należą się słowa poch­
wały za dobrą postawę. Ich ry­
wale — zespół brązowych meda­
listów mistrzostw świata w

Szwecji — są faworytami turnie­
ju.

----- O-----

W kilku wierszach
9 W meczu o piłkarski puchar

Europy Benfica Lizbona poko­
nała zespół mistrza Francji St.

Etienne 2:0 (1:0). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Augusto i Eu-

sebio.
• W międzypaństwowym meczu

bokserskim amatorskich repre­
zentacji Anglia pokonała Danię
16:4.

• W pierwszym meczu drugiej
rundy rozgrywek o puchar Euro­
py w hokeju na lodzie mistrz
NRF Dusseldorereg zremisował z

mistrzem Jugosławii HC Jeseni-

ce 4:4.
• W drugim dniu międzynaro­

dowego turnieju w siatkówce

mężczyzn rozgrywanego w Pradze

reprezentacja studentów Polski

wygrała z zespołem NRD 3:2.
• W międzynarodowym meczu

bokserskim rozegranym w Mos­
kwie reprezentacja stolicy wy­
grała z zespołem Berlina zachod­
niego 18:2.

W dniu 17 listopada 1967 r. przeżywszy lat 32 po dłu­
giej i ciężkiej chorobie zmarł w szpitalu w Warszawie

tow. Czesław BOCHEŃSKI
długoletni korespondent Oddziału Redakcji „Gazety
Krakowskiej” w Nowym Sączu. W Zmarłym tracimy

ofiarnego i cenionego współpracownika.
Cześć Jego Pamięci

ZESPÓŁ REDAKCYJNY
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”
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(Dokończenie ze str. 1)
■ Ogólnie rzecz biorąc, ten
It y p kultury masowej,

. wynikający z postępu te­
chnicznego każdego pań­
stwa o rozwijającym się,
lub już rozwiniętym prze­
myśle — trafia także i do

I krajów oraz społeczeństw
budujących socjalizm. Nie
ma w tym żadnej niepra­
widłowości. Ale dopiero
mecenat państwa socjali­
stycznego, który to mece-

Inat różni się od konkuru-
. jących z sobą instytucji,
przedsiębiorstw i organiza­
cji zarobkują­
cych na kulturze —

wprowadza odmień-
In o ś ć „kultury maso­

wej" — niewjejtypie—
lecz w stylu i do­
borze treści. A więc w

rozbudowie oświaty, jaKO
„klucza do kultury” — w

I stopniowym podwyższaniu
poziomu „produktów kul­
turalnych” — we wpływa­
niu na gusty przez kształ­
towanie artystycznej wraż­
liwości odbiorców — w

(podbudowie ideowej
oferowanych treści kultu­
rowych — oraz przez ich
wybór.

Najtrwalszą tradycją
kulturalną było zawsze

I słowo pisane. Współczesna
technika dokonała przesu­
nięcia wartości literackich:
ze słowa pisanego — na

obraz i dźwięk. W wyda­
niu amerykańskim i za-

Ichodnioeuropejskim po­
jawiły się dla potrzeb
„kultury masowej” ko­
miksy. Obrazkowe, uprosz­
czone historyjki — często
oparte na prawdziwej li-

Iteraturze — ale spłycające
jej artystyczne walory.
Najbardziej jednak maso­
wym przekazem kultury
stał się obraz ruchomy: —

film. Początkowo niemy,
I docierał do każdego widza,

nawet analfabety.

Film i kino — a potem
telewizja udostępniająca
filmy w niespotykanej

I skali — należą do , czoło­
wych reprezentantów kul­
tury masowej. Wystarczy
powiedzieć, że np. w r. 1961
filmy w Polsce Ludowej
obejrzało 186 milionów lu-

■ dzi, w tym na wsi 35 milio-
I nów.

społeczne, to wprawdzie
widownia robotnicza sta­
nowiła tu mniejszy pro­
cent (84 — 90) aniżeli pra­
cownicy umysłowi (91,5 —

94), ale przecież owe róż­
nice są w końcu niewiel­
kie. Zaciera się także prz.e-
paść między miastem i
wsią. Jedna trzecia ogól­
nej ilości miejsc na wido-

wni
kins
wą:

przypada bowiem na

Wiejskie. A prawdzi-
iwolucję wywołała TV

taśnie przez wzrost od­
biorców filmu na wsi! Nie

wspominając o ludziach
starszych, którzy dotą.d
wyraźnie ustępowali w

statystykach młodszej czę­
ści społeczeństwa, korzy­
stającej z kin.

Jeśli, idzie o grupy

—i
klas

adoB

■nia socjalisty-
renie oświato-
jfejniesienie się

imu wy­
właszcza w

_ , ps
kszrałcenia —

środowiskach robotniczych
(młodzi przewyższają stop­
niem wiedzy swoich rodzi­
ców) — przyniosły zasad­
niczy zwrot w uczęszcza­
niu do kina. Ludzie, któ-

rzy nie ukończyli 7
szkoły n i e chodzą do
kina w 16,5 proc. — nato­
miast po 7 klasach nie in­
teresuje się filmami tylko
3,7 proc. Wśród inteligen­
cji technicznej proporcje te

przedstawiają się: 11,2
proc, (po średniej szkole
zawodowej) oraz 4,3 proc
(wykształcenie wyższe).

W budżecie robotniczym
przeznacza się na kulturę,
oświatę i sport 4,3 — 9,2
proc., zaś w wydatkach
prac, umysłowych w prze­
myśle: 3,5 — 10,5 proc.
Chodzi się u nas do kina
raczej grupowo, nie samot­
nie (koledzy, rodzina, zna­
jomi, sąsiedzi) Ludzie doj­
rzali wybierają przede
wszystkim komedie i dra­
maty społeczne, młodzież
— komedię, filmy sensa-

cyjno - kryminalne oraz

wojenne. Najwięcej intere­
suje polskich odbiorców
treść filmu i jego war­
tość moralna. Im wyższe
wykształcenie, tym bar­
dziej surowe oceny arty­
styczne oraz ideowe fil­
mów — i korzystanie z re­
cenzji prasowych. Więk­
szość odbiorców przedkła­
da współczesne utwory nad
historyczne.

Rośnie rola kin studyj­
nych w wielkich miastach
i klubów dyskusyjno-fil-
mowych, gdzie można wy­
mieniać poglądy na war­
tości ideowo - artystyczne,
zawarte w repertuarze fil­
mowym. Wśród młodzieży
dyskutuje się na temat po­
staw i wzorców osobowych,
lansowanych przez film.
Zwłaszcza polska produk­
cja współczesna staje się
przedmiotem sporów o o-

blicze bohatera,
jako modelu postępowa­
nia i norm współżycia spo­
łecznego.

Już tylko ten wyrywko­
wy i pobieżny rzut oka na

widownię kinową w Polsce
Ludowej — obrazuje nie
tylko samą masowość ko­
rzystania z kulturalnej roz­
rywki — ale jest również
wymowną ilustracją przy­
jęcia stylu socjali­
stycznych przemian w kul­
turze pod mecenatem pań­
stwa ludowego.

W SZANUJĄCYCH się ziemiańskich-
domach dawnej Anglii, do dobre­
go tonu należała hodowla drob­
nych ni to koni ni to koników nie
nadających się do pracy lub pod
wierzch, a trzymanych wyłącznie

dla bezinteresownej przyjemności. Ze staro-

angielskiej nazwy tych koników wywodzi się
właśnie słówko „hobby” — pojęcie, które zro­
biło ostatnio w Polsce zadziwiającą karierę
Jeśli — o czym pisałem przed tygodniem —

charakterystycznym wyróżnikiem wypoczyn­
ku Polaka podczas urlopu bądź weekendu,
jest turystyka w najróżnorodniejszych jej
formach, to skąpe ilości czasu wolnego w cią­
gu dnia powszedniego przeciętny Polak w

coraz większym stopniu spożytkowuje na

rzecz swego hobby. Ten rozkwit hobbyzmu,
jeśli pominąć np. 75-letnie tradycje polskiej
filatelistyki, jest zjawiskiem stosunkowo
świeżej daty, z każdym jednak rokiem ogar­
nia coraz to nowe tysiące rodaków. Żeby nie
być gołosłownym:

• Mamy 266 tysięcy zorganizowanych węd-
sarzy.

,
• W VII Konkursie Recytacji wzięło udział

100 tys. uczestników.
• Już siedem lat temu liczbę posiadaczy apa­

ratów fotograficznych szacowano na 2 min osób.

A
PROPOS telewizja. Jej burzliwy rozwój
wyprzedzający daleko wszelkie przewidy­
wania radykalnie przeobraził rozkład dnia
przeciętnego Polaka. IV porze, w której

niezmordowany Simon Templar choć związany
kilometrową liną i bezbronny, zwycięsko roz­
prawia się z 999 przeciwnikiem, bez trudu zna-
ieść można wolny stolik w kawiarni bez kło­
potu otrzymać bilet do kina lub zaopatrzyć się
w delikatesowy artykuł.

Na te 50 minut projekcji Polska pustosze­
je. Całe szczęście że telewizja dba o to, aby
nie rozpuszczać nas atrakcyjnymi programa­
mi, przy czym pod pojęcie to podkładam nie
tylko rewolwerowe filmy, sprawozdanie z

meczu Celticu, lub program w stylu variete.
Okazuje się bowiem, że im dłużej korzysta
się z telewizora, tym bardziej preferuje się
programy ambitniejsze. Z braku polskich
sondaży powołam się na badania francuskie,
które wykazały, że do najulubieńszych audy­
cji należą wprawdzie widowiska estradowe,
ale i teatr

„Po zainstalowaniu telewizorów — pisał S.
Żółkiewski w referacie poświęconym konsek­
wencjom nowej techniki w upowszechnieniu
kultury — w ośrodkach zabitych deskami
podnosi się najczęściej i czytelnictwo i frek­
wencja w kinach objazdowych i aktywizacja
amatorskich zespołów artystycznych.”

ODPOCZYNEK POLAKA (II)

& hoitóy
sprzedaży

Przyrody

TKKF za-

W ub. roku sklepy zaoferowały do
ponad 167 tys. aparatów.

• Liczba członków Ligi Ochrony
zbliża się do 608 tysięcy.

• W powstałym przecież niedawno
jęcia sportowe uprawia 563 tys. osób.

• Mamy w Polsce wg danych za rok ubiegły
14 tysiące myśliwych i 9,5 tys. hodowców psów
rasowych.

• Pod koniec roku ubiegłego rejestry Polskie­
go Związku Filatelistycznego wykazały ponad
150 tys. zbieraczy znaczków.

® Jest w Polsce blisko 340 tys. działkowiczów,
do której to ilości nie wliczono znacznie poka­
źniejszej grupy właścicieli ogródków przydomo­
wych. W Krakowie mamy 5,7 tys. działek pra­
cowniczych, w województwie 6,2 tys.

ewidencji Polskie- ką, ale zarazem pomóc bu-
go Rejestru Stat­
ków wśród. 1222. je­
dnostek
floty morskiej
guruje obecnie

frachtowców. 120 statków
łącznej nośności 7Ó0 tys.
i 13 regularnych linii —

wizytówka Polskiej Żeglugi ków w zjednoczonym serwi-
Morskiej. Wśród dwudziestu
pięciu jednostek szczecińskie­
go armatora, które kursują na

szlaku do zachodniej Afryki,
pływa sześciotysięcznik M/S
„Kraków”. Nasz rejon repre­
zentuje w PŻM jeszcze M/S
„Szczawnica”, zaś w budowie
znajduje się statek M/S „Tar­
nów".

Rozmowę z dyrektorem na­
czelnym PŻM — Ryszardem
Kargerem zaczynam oczywi­
ście od M/S „Kraków”. Wspo­
mnienie narodzin statku .i je­
go pierwszych rejsów, których
szczegóły relacjonowała do­
kładnie . swego czasu „Gazeta

dzącym się do samodzielnego
życia młodym państwom.

Ta ryzykowna próba w peł-oolskiej
fi-, ni opłaciła się. Dziś utrzymu-

222 jemy już kontakty z jedena-
o

ton mi zachodniej' Afryki, a .w

oto

stoma niepodległymi państwa-

miejsce starych trzytysięczni-

sie pływa do Afryki dwadzie­
ścia pięć nowoczesnych stat­
ków dalekomorskich o noś­
ności 5,3 do 7 tys. ton, a wśród
nich M/S „Kraków”.

Proszę dyrektora R. Karge-
ra o garść szczegółów na te­
mat nowej jednostki M/S
„Tarnów”, która obecnie po-
wstaje w bułgarskiej stoczni
w Warnie.

— Będzie to nowy typ stat­
ku oparty o linie zewnętrzne
kadłuba „Kołobrzeg II”, lecz
model zmodyfikowany dla
zwiększenia uniwersalności
trampa — wyjaśnia nasz roz­
mówca.

M Bałtyku po tropik
Krakowska”, kieruje naszą
rozmowę ku Afryce. Statek,
noszący nazwę naszego grodu,
ma już na afrykańskiej linii...
dziewięciu braci o identycz­
nym tonażu.

— Linia powstała przed
dziewięciu laty — wspomina
mój rozmówca. — Podjęliśmy
ryzyko jej uruchomienia w

czasach, kiedy w zachodniej
części Czarnego Lądu od Da-
karu po Gabon były tylko
dwa, niepodległe państwa:
Gwinea i Ghana. Do współ­
zawodnictwa z zachodnimi po­
tęgami morskimi ruszył w

grudniu 1958 roku nasz skrom­
ny rudowęglowiec o nośno­
ści 3,2 tys. ton „Tczew”, zu­
pełnie nie przygotowany do
eksploatacji w tropikalnych
rejonach i nie dostosowany do
przewozu drobnicy. W ślad u-

danego rejsu „Tczewa” po­
szły „Katowice” i „Sławno”.
Chcieliśmy nie tylko otworzyć
sobie wrota do handlu z Afry-

Bo 3,5-tysięcznik M/S „Tar­
nów” będzie trampem. Nie zo­
stanie przywiązany do którejś
z regularnych linii, jak np.
M/S „Kraków”. Będzie pły­
wał do Szwecji, Danii, Fin­
landii, NRF, Belgii, Holandii.
W zimie zaś — do basenu śród­
ziemnomorskiego.

— Choć statek budujemy w

Warnie, otrzyma on polskie
urządzenia.

Miło nam zakomunikować
czytelnikom, że nazwa nowej
jednostki morskiej, 'która re­
prezentować będzie w PŻM
nasz rejon, została formalnie
załatwiona. Po pierwszych
kontaktach Tarnowa z arma­
torem i przychylnym jego sta­
nowisku odnośnie nazwy stat­
ku, PŻM uzyskał już potwier­
dzenie, że w rejestrze Urzędu
Morskiego zastrzeżono dla
"iego nazwę „Tarnów”.

Wszystko odbyło się jak w

tej anegdocie z góralem, któ­
rego na granicy łapie straż­
nik. — Co niesiecie w tym
plecaku? — pyta strażnik.

— W jakim plecaku? — od­
powiada góral pytaniem na

pytanie.
— Anowtym,cogonie­

siecie na plecach.
Góral ze zdziwieniem oglą­

da się i niedowierzająco pa­
trzy na plecak — to nie mój!
Musi ktoś mi go włożył na

plecy i nie zauważyłem.
Podobnie usiłował się tłu­

maczyć kierownik sklepu o-

buwniczego z Zakopanego,
który przyjechał po towar
do Nowotarskich Zakładów
Przemysłu Skórzanego. Było
to w sobotę 29 kwietnia, tuż
przed godziną trzynastą. Da­
ta i godzina ma dość istotne
znaczenie. W Zakładach wła­
śnie kończono pracę. Za
chwilę miała się zacząć aka­
demia 1-majowa. Więc z

przekazaniem towaru nie ro.

biono większych ceregieli.
Przeliczono w obecności
strażnika zaklejone pudełka
z sandałami i samochód ru.

szył w kierunku bramy. Ale
tutaj nie zważając na poś­
piech postanowiono bliżej za­
poznać się z wywożoną za­
wartością kartonów. Otwo­
rzono jedno pudełko, potem
drugie. Okazało się, że obok
chłopięcych sandałów w

każdym pudełku znajdowała
się para męskich butów. Eks­
portowych. Najbardziej był
tym zdziwiony kierownik
sklepu. Pojęcia oczywiście
nie miał, kto mu podrzucił
do sandałów sto par ekspor­
towych butów. Milicja pro­
wadząca śledztwo wytłuma­

IW-
TYl

czyła mu, że zostały skra­
dzione w magazynie z obu­
wiem eksportowym, że to

nie pierwsza jego „transak­
cja". Szły do zakopiańskiego
sklepu „na lewo" poszukiwa­
ne damskie kozaczki, pionier­
ki, sandały.

W tej sprawie zostało are.

sztowanych osiem osób. Pię­
ciu z nich to pracownicy ma­
gazynu, prócz tego strażnik,
mistrz produkcji, który
„kombinował” nadwyżki i
odbiorca — kierownik skle­
pu.

W kilkanaście dni później
podobne kradzieże ujawnio­
no w Południowych Zakła­
dach Skórzanych „Chełmek”.
13 maja na gorącym uczynku
został zatrzymany magazy­
nier tychże zakładów. Toczą­
ce się śledztwo ujawniło, że
od jesieni 1965 do maja br.,
na terenie „Chełmka" dzia­
łały dwie złodziejskie grupy.
Dwaj magazynierzy nawią­
zali kontakt z majstrami, z

pracownikiem transportu
wewnętrznego — i „interes”
zaczął prosperować. Wygos­
podarowane nadwyżki prze­
kazywali majstrowie, oczywi­
ście poza ewidencją, do ma­
gazynu. Cała trudność pole­
gała na wywiezieniu skra­
dzionych towarów poza obręb
Zakładów. W sukurs przy­
szedł strażnik. Złodzieje wy­
nosili łup przez posterunek
ochronny — boczną bramką
prowadzącą w las na bocz­
nicę kolejową. Gdy wynosili

podwójne paki, strażnik u-

chylając bramę nie omiesz­
kał im za każdym razem

szepnąć — „szczęść Boże”.
I szczęściło się przez blisko

dwa lata. Niewątpliwie o

kradzieżach musiało wiedzieć
więcej osób, lecz woleli mil­
czeć. Niektórzy dali się
wciągnąć w złodziejski krąg.
Z wygospodarowaniem nad­
wyżek nie było trudno. Np.
w czasie inwentaryzacji
stwierdzono brak 560 par o-

buwia. W ciągu dwóch tygo­
dni zdołano zlikwidować ten

„drobiazg”. Już po wszczęciu
śledztwa i pierwszych aresz­
towaniach nastąpiły dwie
dalsze kradzieże skór war­
tości 80 tys. zł.

Jak zapobiegać tym przes­
tępstwom?

W magazynie w Zakładach
Nowotarskich panował w pe­
wnym okresie bałagan. Je­
den z magazynierów w

„Chełmku” jeszcze jako zwy­
kły pracownik magazynu był
podejrzany o kradzieże. Został
nawet przeniesiony do innej
pracy, by po trzech miesią­
cach wrócić do magazynu...
już na odpowiedzialne stano,
wisko. Takie sytuacje sprzy­
jają złodziejom. Sprzyja im
również obojętność współto­
warzyszy pracy, którzy wie.
dząc lub domyślając się kto
kradnie, nie reagują na zło­
dziejstwa. często dokonywa,
ne niemal na ich oczach. To
rozzuchwala przestępców.

W interesie całej uczciwej
załogi jest przeciwdziałanie
takiej sytuacji, likwidowanie
zła — w zarodku. Również
ludzie odpowiedzialni za o-

chronę i należyte zabezpie­
czenie mienia — muszą
wzmóc kontrolę, nie dopusz­
czać do powstawania bałaga­
nu, czy nawet drobnych za­
niedbań. To problem równie
ważki, jak plan czy jakość
produkcji.

ECZ W POLSKIM wydaniu pojęcie hob-
byzmu jest bardzo rozciągliwe. Mieści
w sobie nie tylko różnorodne
kolekcjonerstwa, umiłowanie do rozwią­

zywania krzyżówek lub artystyczne zajęcia
amatorskie np. w zakładowym zespole pieśni
i tańca, ale również m. in. naukę języków
obcych. Podciągam te zainteresowania pod
pojęcie hobby, bo w znakomitej większości
przypadków podejmuje się naukę języka wy­
łącznie dla osobistej satysfakcji, a nie z pobu­
dek materialnych.

Skoro dotknęliśmy problemu samokształ­
cenia od razu podkreślić trzeba, że ono wła­
śnie pochłania Polakowi gros wolnego czasu.

Nigdy jeszcze w historii nie mieliśmy tylu lu­
dzi z własnej woli i ochoty pogłębiających
wiadomości zawodowe i wiedzę ogólną. Kie­
dy w 1962 roku Redakcja Studiów i Oceny
Programu Polskiego Radia przeprowadziła
bardzo reprezentatywną ankietę związaną z

odbiorem audycji oświatowych okazało się,
że najwięcej ankietowanych oczekuje od ra­
dia i telewizji porad fachowych. Potwierdza
tę opinię fakt, że np. wśród rolników najbar­
dziej słuchaną audycję stanowią „Poranne
Rozmaitości Rolnicze” będące zbiorkiem ak­
tualnych porad. Sukces Politechniki Telewi­
zyjnej przerósł najśmielsze oczekiwania jej
twórców.

rodzaje

AK WYNIKA z badań przeprowadzonych
na obszarze trzech województw, w tym
krakowskiego, rozwój telewizji bynaj­
mniej nie zahamował ruchu amatorskiego.

Wprawdzie niektóre zespoły zawiesiły dzia­
łalność, lecz na ich miejsce powstały nowe

Niewątpliwie natomiast telewizja spowodo­
wała spadek frekwencji w kinach, acz je­
szcze nie w takim stopniu co w USA, gdzie
tylko w okresie czterech lat 1948—54 zam­
knięto połowę kin. U nas obserwuje się cie­
kawe zjawisko; z kina jako formy spędzania
wolnego czasu korzysta głównie młodsze po­
kolenie. Jeśli bowiem wg badań socjologicz­
nych w środowiskach robotniczych kino ja­
ko formę najulubieńszej rozrywki wymienia
26,3 proc, mężczyzn i 36 proc, kobiet, to iden­
tyczne wskaźniki dla młodzieży licealnej wy­
noszą 36,2 i 37,8.

Problem wolnego czasu w powszednim dniu
Polaka, jest interesujący nie tylko w aspekcie
jak się go wykorzystuje, ale także z kim.
Otóż i na tym gruncie zachodzą istotne prze­
obrażenia. Kiedyś wolny czas rodzina spę­
dzała wspólnie. Dziś każdy z jej członków
organizuje go stosownie do własnych zainte­
resowań i upodobań. Kiedyś wyprawa do te­
atru była wypadem całej rodziny, dziś idzie
się na spektakl najczęściej w gronie towarzy­
szy pracy, do którego dokooptowuje się tylko
żonę.

MINĘŁY chyba bezpowrotnie czasy,
kiedy pora obiadowa gromadziła przy
stole wszystkich członków rodziny.
Dziś ojciec wraca o piątej, matka o

17.30, starszy syn około 19-tej, a młodszą la­
torośl — bóg wie kiedy. Dziś matka ma ko­
lejne zajęcia na kursie kroju i szycia, tatuś,
o ile nie jest, na delegacji, debatuje w kółku
wędkarskim, córka przegrywa u koleżanki
płyty z Niemenem i tylko pierworodny sie­
dzi w domu, bo wkuwa do kolejnego egzami­
nu na drugi stopień inżynierski.

ANDRZEJ WOZNIAK

W opracowywaniu artykułów korzystałem m.

In. z pracy Aleksandra Kamińskiego pt. „Czas
wolny i jego problematyka społeczno-wycho­
wawcza.”

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

Rozmawiał:
JERZY ORLEWSKI

(28)
— Aha... Bili... potwierdził szybko głową na­

czelnik japońskiego wywiadu, Icuwamo — Po
mordzie.

— Azaco?
— Za co? — powtarzał pytanie Icuwamo —

za to, żem żółty. Przez dziesięć lat byłem niań­
ką u jednego, oświeconego, rosyjskiego inteli­
genta, który jest teraz we Władywostoku znako­
mitością przez nas popieraną. Tr> ón właśnie bił.
Za to, źę źle prałem chusteczki dia jego córki.

— Mocno nas nienawidzicie?
— Ma pan na myśli czerwonych, czy nację w

ogóle?
— Przecież teraz cała nacja jest czerwona.
— Na razie zachowały się odcienie.
— Znikną wkrótce.
— Postaramy się ten proces zahamować. A

więc jak — przyjaźń?
— Nic z tego nie wyjdzie, nianiu — uśmiechnął

się Bliicher. — Dobrzć, że opowiedziałeś w porę
o swojej szramie, bo miałem ochotę gwizdnąć
cię między oczy. Widzisz, jaki mam kułak? Nic
bój się, dotknij.

— Tak, widzę. Bardzo ciężki kułak. Wszyst­
kiego dobrego, Wasyli Konstantynowiczu.

— Na razie — odpowiedział Bliicher i położył

się znowu. — Spokojnej nocy, nianiu. Zwróć mi

tylko pistolecik.
Icuwamo wyciągnął z kieszeni pistolet.
— Zostaw na stoliku — rzekł Wasyli Konstan­

ty nowicz, ziewając sennie.
Japończyk ukłonił się Bliicherowi i skierował

się do drzwi.
— Żal mi pana — rzekł, zatrzymując się. —

Jest pan już zgubiony, bo rozmawiał pan ze mną.
Zawsze mogą pana o to obwinić. Ja zaś potwier­
dzę naszą rozmowę. W tym, oczywiście, przy­
padku, jeśli nagle nie zechce się pan znowu ze

mną spotkać? Jest pan sympatyczny, Bliicher.
Ludziom naszego zawodu 'nie wolno się mylić w

diagnozie, zostanie pan wielkim człowiekiem
Lecz im większa będzie wielkość, tym strasz­
niejszy upadek. Do widzenia, I bardzo prze­
praszam.

Cała trójka zniknęła, jakby jej nie było. Zga­
sili światło i zamknęli za sobą drzwi.

Na władywostockim hipodromie
Przepiękne dni nadmorskiej jesieni. Szczegól­

nie pięknie było w tych dniach na hipodromie.
Trybuny były wypełnione do ostatniego miej­

sca. Friwiejski i Isajew siedzieli w loży, obok
rządowej trybuny Spirydon Dionisiewicz — wy­
jaśnił w zaufaniu Friwiejski — podpisuje za

miastem kontrakt z firmą „Unsi” na wywóz
drzewa znad zalewu Olgi dla zapałczanych fa­
bryk Japonii. Nikołaj Dionisiewicz wraz z Wc-
niuszynem zostali zaproszeni przez kupca pier­
wszej gildii, Brunnera, na jacht „Świetlana”.
Jest tam również amerykański konsul, od któ­
rego nawet na krok nie odstępuje francuski at-
tachó. Widocznie generał Taczybana polecił mu

śledzić Amerykanina — czy nie dogadał się z

Mierkułowem.

Friwiejskiego zna wiele osób. Wojskowi salu­
tują mu, cywile, zdjąwszy już z daleka meloni-

ki, spieszą uściskać z szacunkiem dłoń osobiste­
go sekretarza premiera.

— Ogłaszam drugi wyścig — rozległo się z

ogromnego megafonu — zamiast wymienione­
go w programie Szmaragda, pobiegnie Izydra z

dżokejem Rooszczem.
— Niczego sobie konik — mówi Friwiejski —

chyba na niego postawię.
— Nie radzę.
— A jednak postawię na Izydrę.
— Zakład?
— Szkoda.
— Być może. Ale mimo to.
— O ile zakład?
— O dziesięć dolarów.
— Na kogo pan stawia?
— Na Sauredonę.
— Panowie — zwraca się Friwiejski do dwóch

siedzących obok generałów ze sztabu generalnego
— bądźcie świadkami,
łożyć.

Friwiejski podszedł
swego, konia. Isajew
rządu ścisnął mocno w dłoni bilety. Nie jest go­
rąco, mimo to na jego skroniach wystąpiły
kropelki potu. A więc, Friwiejski, denerwuje
się. Nic dziwnego, nie jest przecież kupcem, tyl­
ko urzędnikiem i dochody ma wyłącznie ze swo­
jej pracy.

...Dzwonek. Konie wystartowały. Hipodrom
zaczął coraz bardziej szumieć. Twarze niektó­
rych widzów były kamienne, innych spocone.
Jeszcze inni wrzeszczeli co sił w płucach. Isajew
aż wskoczył na krzesło. Friwiejski zaś, na od­
wrót, wcisnął się w swoje krzesło i cały się
skurczył. Pierwsza przyszła Izydra.

— No — rzeki triumfującym głosem Friwiej­
ski — prosimy pieniążki na rączkę. Okazuje się,
Maks — po raz pierwszy Friwiejski nazwał Isa-
jewa po imieniu — że jest pan graczem.

(ciąg dalszy nastąpi)

NASZ SOBOTNI
MAGAZYN IK

że nie chcialem się za-

do kasy i postawił na

dostrzegł, jak sekretarz

PONURACY

Utrzymuje się zupełnie
nieuzasadnione mniemanie,
że Polacy są narodem obda­
rzonym poczuciem humoru.
Niestety, jednak to niepraw­
da. Polacy operują co jakiś
czas dowcipem, natomiast
poczucie humoru jest nam

obce. Dowcip nasz ma cha­
rakter samoobrony, znajduje
się na pograniczu makabres­
ki.

Prawdziwe poczucie humo­
ru zakłada, iż3' wszystkie, na­
wet najbardziej poważne
sprawy są z pewnego pun­
ktu widzenia zgoła niepoważ­
ne. Albo też, że nie ma spra­
wy tak poważnej, która by
nie miała swego niepoważ­
nego aspektu. Dotyczy to
oczywiście nie tylko spraw,
ale i osób, w tym także wła­
snej osoby. I tutaj, oczywi­
ście, nasze poczucie humoru
kończy się definitywnie.

Największą wadą naszego
społeczeństwa jest brak po­
czucia własnej wartości. I
stąd jako rekompensata, ro­
dzi się potrzeba bezustannego
poszukiwania spraw „abso­
lutnie serio” i „absolutnie
ważnych” dzięki którym mo­
glibyśmy się utwierdzić w

swojej wadze i uwznioślić.

„POLITYKA”
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HISTORIA

GAZETA KRAKOWSKA

Błędne byłoby przekonanie, zgodnie z

którym wymogi moralności socjalistycz­
nej w równym stopniu i równym zakr.esie
odnosiły się do wszystkich członków na­

szego społeczeństwa. Jest bowiem rzeczą nie­
wątpliwą, iż przy wykonywaniu różnych za­
wodów powstają specyficzne dla nich kon­
flikty i problemy moralne, które w tej po­
staci w innych zawodach nie występują. Prze­
cież tylko przed lekarzem stoi taki oto pro­
blem, czy należy przy pomocy sztucznych i

kosztownych środków w nieskończoność prze­
dłużać egzystencję człowieka cierpiącego i
nieuleczalnie chorego, czy też przez zaprze­
stanie aplikowania owych środków dopuścić
do jego zgonu. Przecież tylko przed nauczy­
cielem stoi problem pewnego typu — konflikt
sprawiedliwości. Mianowicie, czy należy w

stopniach premiować pracowitość i rzetelność,
czy też wyjątkowe zdolności połączone z le­
nistwem. Tylko przed prawnikiem stają tra­
giczne dylematy oceny stopnia winy oskarżo­
nego i wymierzenia stosownej do niej kary,
o ile w ogóle jest to możliwe.

Tak więc w poszczególnych zawodach —

aczkolwiek nie we wszystkich — powstaje
specjalna dla nich problematyka moralna,
której rozstrzyganie wymaga sięgnięcia do
zbioru zasad specyficznych dla tego zawodu
— do zasad czy kodeksów etyki zawodowej.

W ostatecznym rachunku każda etyka za­
wodowa, jeżeli nie jest, to winna być ni­
czym innym, jak konkretyzacją i zastosowa­

niem zasad etyki ogólnej do problematyki mo­
ralnej związanej z wykonywaniem zawodu.
Jeżeli tak nie jest, to etyka zawodowa wra­
ca do swych cechowych początków, w któ­
rych miała zupełnie inną treść i inne spo­
łeczne znaczenie. W czasach cechowych, i nie
tylko w tych czasach, poszczególne etyki za­
wodowe kładły nacisk przede wszystkim na

interes grupy zawodowej.
Również w obecnych systemach etyk za­

wodowych istnieją tego typu normy soli­
darności wewnętrznej, wszakże uzasadniane

Henryk Jankowski

CZŁOWIEK

PROFESJA
są one interesem społecznym.

Wiadomą jednak rzeczą jest, jak elastycz­
na i rozciągliwa jest kategoria interesu spo­
łecznego. Co najwyżej wiemy, iż ińteres ten

jest czymś innym niż interes jednostkowy,
i zazwyczaj dalszych określeń owego inte­
resu nie podajemy. A istnieją w tym zakre­
sie, niestety, możliwości takich interpretacji,
przy których zmistyfikowany interes społecz­
ny służy jako uzasadnienie gwałcenia słusz­
nego interesu jednostkowego. Tak więc np.
niewątpliwie jednym z wymogów moralności
socjalistycznej w stosunku do działacza gos­
podarczego jest dbałość o interes społeczny,
w tym również i przede wszystkim dbałość
o majątek narodowy. Jednakże zdarzały się,
i niestety jeszcze zdarzają się, sytuacje, w

których w imię źle zrozumianego interesu
społecznego nie wypłaca się pracownikowi
należnych mu pieniędzy z tytułu odszkodo­
wania za wypadek przy pracy, spowodowa­
ny z winy zakładu pracy. Zakłady pracy, nie­
stety, często w takich sytuacjach korzystają
ze swych możliwości, procesują się w nieskoń­
czoność, wykorzystując swą naturalną prze­
wagę w stosunku do byłego pracownika.-

Tak więc należy ostrożnie podchodzić do
wszelkich norm etyki zawodowej, które za­
bezpieczają solidarność wewnątrzzawodową,
a które uzasadniane bywają społecznym in­
teresem. Tendencje tego rodzaju zaobserwo­
wać można np. w zawodzie nauczycielskim.
W świadomości dużej części reprezentantów
tego zawodu wystąpienie krytyczne na szer­
szym forum wobec konkretnego nauczyciela
lub kohkretnej szkoły jest łamaniem zasad
etyki tego zawodu, ponieważ podrywa za­
ufanie do wszystkich nauczycieli, co z kolei
jest sprzeczne ze społecznym interesem.

Podobną tendencję można zaobserwować w

pewnych kręgach personelu lekarskiego. Le­
karze mianowicie bardzo niechętnie przyjmu­
ją publikacje prasowe czy w ogóle jakiekol­
wiek informacje dotyczące konkretnych re­
prezentantów swego zawodu, którzy np. po­
pełnili błąd w sztuce lekarskiej, przekroczyli
zasady bezpłatnego lecznictwa, czy też dopuś­
cili się jakiegoś rażącego, a poważnego w

skutkach zaniedbania.
A przecież wyłączenie spod krytyki całych

grup zawodowych przyniosłoby o wiele więk­
szą szkodę społeczną niż poddanie publicznej
krytyce poszczególnych reprezentantów tego
zawodu. Wyłączenie bowiem spod krytyki
społecznej jakiejkolwiek działalności pociąga
za sobą nastroje nieuzasadnionego spokoju
czy nawet beztroski, pociąga za sobą zatrace­
nie poczucia funkcji społecznej, jaką repre­
zentanci tego zawodu mają spełniać. Wyłą­
czanie spod krytyki jakiejkolwiek grupy za­
wodowej powoduje sytuację, w której grupa
ta przekształca się w zamkniętą kastę,
uznając, że najważniejsze są dla niej własne
partykularne interesy.

Dlatego też wydaje się, iż jest rzeczą nie­
słychanie ważną, by uświadomić sobie wa­
lory, jak również ograniczoność zasad po­
szczególnych etyk zawodowych. Oznacza to,
iż etyki zawodowe o tyle zachowują swój wa­
lor, o ile zgodne są z wymogami moralności
ogólnospołecznej.

Buty z automatów
W przyszłym roku nastąpić

ma uruchomienie 30 zautomaty­
zowanych linii produkujących
obuwie, zakupionych przez
Związek Radziecki we Francji.
Zautomatyzowane linie produ­
kować będą około 25 milionów
par obuwia rocznie.
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Bułgaria i 4 kółka

W Bułgarii oddano ostatnio
do użytku i zmodernizowało
wiele nowych baz samochodo­
wych. Na rozbudowę bazy ma­
teriałowo-technicznej i posze­
rzenie parku samochodowego
przeznacza się w bieżącym ro­
ku prawie 2 razy więcej środ­
ków niż w roku ubiegłym.

Ryby w rurże

W NRD zostanie zbudowany
rurociąg rybny, prowadzący z

Rostocku do Berlina. Dostawa
ryb tym 300-kilometrowym ru­
rociągiem trwać będzie zaled­
wie 5 godzin.

< Rzeki i kanałyMB Uczeni czechosłowaccy opra­
li cowali plany połączenia Duna-
K ju, Odry i Łaby kanałami. Sieć
CJ kanałów już zaprojektowanych
M przebiegać ma przez teryto-
H rium CSRS.

serio

PRZEKLINANIE uważano
w wiekach średnich za przy­
czynę pojawienia się zara­
zy, wojen i głodu. Z tego też
Względu już w

' '

leciu królowie
dykty przeciw
czom".

13i14stu-
wydawali e-

„przeklina-

się u> orce Noego, możemy
czegoś więcej dowiedzieć się
o genealogii warszawskiej sy­
renki.

*

SYSTEM Kopernika uzna­
ny został przez Kościół do­
piero w 1820 r. tzn. dopiero
po blisko 300 latach od jego
ogłoszenia. O wiele więcej
szczęścia miała teoria. Dar­
wina (1859), która na oficjal­
ne uznanie przez Kościół
czekała „zaledwie" lat kilka­
dziesiąt. *

DZIĘKI pracy jezuity Kir-
cherusa, który w 1675 r. spo­
rządził specjalny katalog sy.
ren i gryfów znajdujących

ODNALEZIONE w grobach
przedmioty użytkowe wyda­
ją się wskazywać, że starszy
kuzyn „homo sapiens" —

człowiek neandertalski, żyją-
cy 50—100 tys. lat temu wie­
rzył w życie pozagrobowe.*

KORAN pozwala tylko na

cztery żony. Sam Mahomet
miał ich jednak piętnaście.*

„POLOWANIA na czaro­
wnice" łączy się zwykle ze

średniowieczem. W rzeczy­
wistości epidemia procesów o

czary, pojawia się dopiero w

16 stuleciu i trwa przez 17 i
18 wiek. We właściwym śred.

niowieczu było ich stosun­
kowo niewiele.*

OK. 1000 R. pobożni wiel­
biciele świętego pustelnika

Romualda usiłowali go zabić,
aby w ten sposób stać się po­
siadaczami jego relikwii.

W STAROŻYTNYCH Chi­
nach wizerunek małpy słu­
żył do sprowadzenia desz­
czu oraz — do odstraszania
tygrysów i demonów. Sku­
tecznym środkiem przeciw
suszy było także spalenie
czarownicy. ♦

ZA TWÓRCĘ chrześcijań­
skiej astrologii uważa się za­
konnika Jana de Indagine
(+ 1475 r.). Ojczyzną astrolo­
gii natomiast była starożytna
Babilonia. (M)

iii®

Zmechanizowana kopalnia
W Teplicach (CSRS) buduje

się zautomatyzowaną kopalnię
odkrywkową węgla brunatnego.
Ta największa czechosłowacka
kopalnia będzie dostarczać 15
min ton węgla brunatnego rocz­
nie.

Podwodna kamera

W Związku Radzieckim skon­
struowano nową podwodną ka­
merę telewizyjną, która z po­
wodzeniem przeszła badania te­
renowe w najbardziej niesprzy­
jających warunkach. Kamera
przesyła obrazy doskonałej ja­
kości nawet z głębokości 40 me­
trów!

pjf Więcej stacji
'O Władze komunikacyjne NRD

Q zamierzają rozbudować sieć sta-
cji benzynowych przy auto-

*-s stradach, których w tym kra-
ju jest blisko 1,5 tys. km. Sta-

N cje benzynowe mają się znaj-
P5 dować w odstępach nie więk-

szych niż 50 km.

. Pannonia w modzie
Znane na całym świecie wę-

ę gierskie motocykle Pannonia
Z nadal mają dobrą markę u na-

® bywców. W ubiegłym roku po-
U nad. 20 tysięcy tych motocykli
£ sprzedano do 48 krajów świata.

Maryla Zalejska

Jaki
uczeń?

Nie jest tajemnicą, że wielu nauczycieli wo­
li ucznia grzecznego,. nie sprawiającego kło­
potów wychowawczych, posłusznego wyko­
nawcę poleceń.

Jakie procesy psychologiczne i motywy do­
prowadzają do takiej właśnie sytuacji wy­
chowawczej? Czy jest to zjawisko godne, po­
wielenia? Jaki model ucznia jest najcieka­
wszy i najbardziej wartościowy? Bierny, czy
ambitny? Zadziorny, lecz szczery czy posłusz­
ny, ale konformista? A może posłuszny z

zewnętrznego przekonania, o konieczności za­
jęcia takiej właśnie postawy?

Dzisiaj, gdy przed szkołą stawia się na

równi zadania wychowawcze i dydaktyczne,
gdy szkoła właśnie dąży do wpojenia dzie­
ciom nawyków i norm etycznych, problemy te

nabierają szczególnej wymowy. Jakie meto­
dy pracy wychowawczej mają prawdziwą
wartość: ślepa tresura, czy umotywowane
podporządkowanie nastolatków określonym
wymogom?

Z pewnością nikt nie ośmieli się dać goto­
wej recepty na wychowanie człowieka. Wy­
daje się jednak, że wszelkim sytuacjom wy­
chowawczym powinny towarzyszyć niepokój,
niepewność, niechęć do utartych formułek, po­
szukiwania. Chyba tylko taki klimat sprzyja
osiągnięciu zindywidualizowanych metod
traktowania dziecka, zależnie od jego charak­
teru, temperamentu, środowiska, a w rezul­
tacie — kształtowaniu jego świadomości.

Wyrazem pedagogicznego niepokoju są naj­
nowsze badania prowadzone w Instytucie Pe­
dagogiki przez dr Janinę Maciaszkową na

temat wzajemnych kontaktów nauczyciel —

uczeń. Nad badaniami tymi warto się zatrzy­
mać. Celem ich jest poprawa stylu kontak­
tów nauczyciela i ucznia, a przedmiotem —

uczeń tzw. trudny. Na przykładzie młodzieży
z kilkunastu szkół średnich sprawdzone będą
przyczyny negatywnego nastawienia ucznia
do życia szkolnego, a w szczególności — przy­
czyny konfliktów, zmiany w zachowaniu, po­
wodujące komplikacje i zatargi. Uczniowie
— zależnie od swych postaw — podzieleni
będą na grupy: akceptującą, obojętną i nega­

tywną. Dr J. Maciaszkowa stawia hipotezę po­
partą obserwacjami, że nieuznawanie przez
uczniów wzorców proponowanych przez nau­
czyciela nie zawsze oznacza krnąbrność, że —

wprost przeciwnie — często bywa to dowód
samodzielnego myślenia ucznia oczekujące­
go od nauczyciela przekonywających argu­
mentów lub kapitulacji, a w żadnym wypad­
ku — sankcji karnych.

W jakim stopniu badania potwierdzą hipo­
tezę — pokaże przyszłość. W każdym razie
uczniowie poddani będą specjalnym spraw­
dzianom, umożliwiającym uzyskanie najbar­
dziej obiektywnych sądów. I tak np. zano­
tuje się ich reakcje w czasie działania bez
nadzoru pedagogicznego oraz w sytuacji wy­
magającej dokonania wyboru między postę­
powaniem z własnej woli a nakazanym z gó­
ry. Nie ujdą też uwagi naukowca motywy
uznawania lub nieuznawania autorytetu nau­
czyciela. Pedagogiczna wartość tej próby nie
wzbudza wątpliwości, chociażby ze względu
na jej koncepcję poznania osobowości ucznia,
którego nie wystarczy zaspokoić nakazem w

stylu „nie garb się", podczas gdy spodziewa
się on uzasadnionych i logicznych perswazji
w interesującej go kwestii.

Obecny system wychowawczy szkoły nader
często wypływa z iluzji na temat tzw. do­
brego ucznia. Brak kłopotów wychowaw­
czych z niektórymi dziećmi kojarzy się na

ogół z wysoką oceną motywów ich postępo­
wania. A tymczasem fakty te nie zawsze idą
w idealnej parze... Szkoła, która w pełni to

dostrzega, ma chyba większe kłopoty, ale
osiąga za to lepsze efekty wychowawcze.

Od
paru miesięcy

ilustrowany ty­
godnik świeckich
katolików Chrze­
ścijańskiego Sto­
warzyszenia Spo­

łecznego „ZA I PRZECIW”
prawie w każdym numerze

zamieszcza obszerny, ilustro­
wany zdjęciami artykuł z

cyklu „POZNAJEMY NASZE
DIECEZJE”. Cykl takich
materiałów rozpoczął się bo­
dajże w sierpniu tego roku
i do chwili obecnej „ZA I
PRZECIW” przedstawił już
swym czytelnikom kilka
polskich diecezji. Są to bar­
dzo interesujące artykuły.
Każdy z nich zawiera hi­
storyczny rys omawianej die­
cezji, jej wojenne dzieje, o-

kres działalności w Polsce
socjalistycznej. Poznajemy w

tych artykułach najwybit­
niejszych pasterzy diecezji,
formy pracy, dokonywane
przemiany posoborowe, do­
wiadujemy się o trudno­
ściach w urzeczywistnianiu
takich czy innych idei So­
boru.

Autorzy artykułów zwra­
cają uwagę na kształcenie
duchowieństwa i formy pra­
cy dydaktycznej i wycho­
wawczej w seminariach du­
chownych, słusznie zakłada­
jąc, że od postawy duchowej
i umysłowej księdza w du­
żym stopniu zależą losy re­
alizacji uchwał Vaticanum
II w Polsce.

Są to nie tylko interesują­
ce artykuły — jak już
wspomniałem —

' ale także
stanowią podstawę do wielu
refleksji i przemyśleń. O-
trzymujemy po prostu ka­
wałek prawdy o życiu i roz­
woju Kościoła rzymsko kato­
lickiego w socjalistycznej
Polsce.

Artykuły katolickiego
tygodnika powinny
wzbudzić zastanowie­
nie w tych, nielicz­

nych zresztą kręgach spo­
łeczności katolickiej w

Polsce, w których trudno­
ści, jakie wynikają między
władzami państwowymi a

kościelnymi uważa się za

przejawy „walki państwa z
Kościołem" i — jeszcze
bardziej niedorzecznie —

walki z religią. Wystarczy
zwykle byle fragmenta­
ryczny epizod konfliktowy
powstały zresztą z winy
władz kościelnych, a już
rozlegają się z wielu ambon
i wśród pewnych ludzi gło­

sy o prześladowaniu Ko­
ścioła.

A trzeba przecież wi­
dzieć nie te epizody, ale
całość życia kościelnego w

Polsce, nie świadomie wy­
olbrzymione małe fragmen-
ciki, ale zakres, rozmiar i
- r. powiedziałbym — roz­
mach jego pracy.

Pamiętajmy przy tym, że
w procesie przemian świa­
topoglądowych i cywiliza­
cyjnych zachodzących w

Polsce od przeszło 20 lat u

niemałej części ludzi "wie­
rzących nastąpiło osłabie­
nie zainteresowania spra­

ków niż przed wojną i O
wiele więcej' księży. W
Gdańsku w r. 1945 na 33
kościoły — tylko 3 nada­
wały się do użytku, a w

całej diecezji było zaled­
wie 18.księży. Dziś — jest'
135 księży diecezjalnych,
100 zakonnych, 60 parafii,
100 kościołów i 40 kaplic
publicznych. W 1957 r. w

diecezji otwarte zostało
Wyższe Seminarium Du­
chowne, pierwsze w histo­
rii Pomorza Gdańskiego.

WROCŁAW — siedziba
administratora apostolskie­
go, arcybiskupa Kominka.

księgarnia Archidiecezjal­
na.

Jeszcze nigdy w historii
katolicyzmu na obszarze o-

bejmującym dzisiejszą die­
cezję wrocławską Kościół nie
-znajdował się w tak korzy­
stnej sytuacji jak obecnie.
Pod każdym względem. Dla­
tego katolicy tej diecezji,
podobnie jak wszystkich in­
nych w Polsce, jak całe nasze

społeczeństwo nie mogą zro­
zumieć stanowiska Stolicy
Apostolskiej, która utrzymu­
je metropolię wrocławską w

granicach, które posiadała w

okresie niemieckiego pano­
wania, kiedy obejmowała o-

becną diecezję opolską, część

Włodzimierz Wanat

GO©KE
ZASTANOWIENIA

wami religii i Kościoła. Po­
stępują i pogłębiają się
procesy laicyzacji. Takie
zjawisko występuje w wie­
lu krajach świata.

Warto jednak zastanowić
się nad działalnością kilku
przykładowo wybra­
nych diecezji przedstawio­
nych w „Za i przeciw".

DIECEZJA GDAŃSKA,
najmniejsza w Polsce. Te­
rytorialnie pokrywa się z

granicami b. Wolnego Mia­
sta Gdańsk. Taka jest wola
Watykanu, którego nie in­
teresuje, że b. Wolnego
Miasta już dawno nie ma

i że Gdańsk znowu tak
jak dawniej należy do Pol­
ski. Ale w tej diecezji
gdańskiej jest przecież
dziś o wiele więcej katoli­

816 parafii, 948 księży die­
cezjalnych, 434 zakonnych,
2,5 tys. punktów kateche­
tycznych, siostry zakonne,
zgromadzenia, seminarium
duchow-ne. Do 1945 r. w

większości tereny diecezji
wrocławskiej zamieszkiwa­
ła ludność wyznania pro­
testanckiego. Dziś przeszło
2,5 min wiernych. W 1945
r. pierwszy administrator
apostolski ks. Milik miał
tylko 45 księży. Przez Wyż­
sze Seminarium Duchowne
w latach 1947—1967 prze­
szło 863 księży. Tak jak i
inne — diecezja posiada
własną drukarnię i własne
pismo. Tylko w ciągu
dwóch lat (1956—1958) wy­
dano 100 tys. modlitewni­
ków. Od 9 lat pracuje

gorzowskiej, praskiej, ołomu-
nieckiej i obecną, admini­
strację apostolską GBrlitz.
Przypomnijmy, że w 1821 r.

diecezja ta została odłączo­
na od Gniezna, z którym
była związana przez osiem
wieków.

Jeszcze jaskrawiej to nie­
ustępliwe, a obiektyw­
nie odpowiadające dąże­
niom rewizjonistów za-

chodnionlemieckich stano­
wisko Watykanu uwydat­
nia się przy DIECEZJI GO­
RZOWSKIEJ a raczej ad­
ministracji apostolskiej w

Gorzowie. Jest to najwięk­
sza jednostka administracji
kościelnej w Polsce. Wa­
tykan nie uznaje jej za

diecezję. Zgodnie z jego
podziałem geograficznym
jej obecne tereny to więk­

sza część diecezji berliń­
skiej, tzw. niezależna pra-
łatura Schneidemtihl (Piła)
i część metropolii wrocła­
wskiej. Oczywiście są to

granice z okresu władzy
niemieckiej i tylko takie
są dla Watykanu obowią­
zujące. A przecież w okre­
sie niemieckiego panowania
nad Ziemią Lubuską, szcze­
cińską i koszalińską, Koś­
ciół katolicki nie miał tu

prawie żadnych wpływów
religijnych. Większość by­
łych mieszkańców tych
ziem należała do wyznania
protestanckiego. Po wojnie
władze państwowe prze­
kazały Kościołowi obiek­
ty sakralne i udostępniły
mu budynki plebanii. W
1945 r. pierwszy admini­
strator apostolski diecezji
gorzowskiej (obejmującej
terytorialnie obszar równy
Szwajcarii) miał jednego
księdza polskiego pochodze­
nia. Ale wkrótce od władz
państwowych otrzymał pa­
łac biskupi. Nigdy w histo­
rii nie było tu katolickie­
go seminarium duchowne­
go. Otwarte zostało w so­
cjalistycznej Polsce w 1951
r. w Gorzowie — 11 lat
później przeniesiono je do
Gośclkowa. Do obecnej
chwili seminarium opuści­
ło 400 księży.

Czasem same liczby by­
wają wymowne i treściwe.
Otóż choćby tyle: do 1945 t.

pracowało na terenie obec­
nej diecezji gorzowskiej 221
księży — obecnie 1050. Do
1945 r. było tu 243 kościoły
i kaplice katoliokie. Dziś
1420* kościołów i 165 kaplic.
Jeszcze parafie: w okresie
niemieckiego panowania było
ich 145. Dziś jest tu 363 pa­
rafii katolickich. Wydaje się,
że przecież nikt inny jak
właśnie Watykan powinien
być zainteresowany w szyb­
kim uregulowaniu sytuacji
administracji kościelnej.
Chodzi przecież o interesy
Kościoła. Czyżby przeważały
w tym przypadku inne
względy — natury pozareli-
gijnej i pozakościelnej?

Można tak mówić o każ­
dej polskiej diecezji kato­
lickiej. To są wyrywkowe
przykłady. Wszędzie widać
niczym nie krępowaną re­
ligijną działalność kościel-.
ną.

I HALO,
HALO!

Szybki rozwój sieci telefonicznych pociąga za sobą konieczność
udoskonalenia centrali współpracujących z nimi urządzeń, jak rów­
nież aparatów telefonicznych. Wiemy, że polskie urządzenia telefo­
niczne, jakkolwiek systematycznie ulepszane, dalekie są jeszcze od
doskonałości i wymagają wielu dopracowań.

*
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W Anglii, gdzie ilość zainstalowanych aparatów telefonicznych
przekroczyła 10 milionów, a ilość rozmów miejscowych — 6000 mi­
lionów rocznie, uporano się w dużym stopniu z problemem tzw.

aparatów ogólnodostępnych, czyli automatów telefonicznych. Ko­
lejki oczekujących są tam zjawiskiem nieznanym z uwagi zarówno
na dużą ilość zainstalowanych aparatów, jak i czas rozmowy, któ­
ry jest ściśle odmierzany i zależy od wartości monety zainkasowa-

nej.

Produkowane są aparaty o wielokrotnym inkasowaniu monet
różnej wartości. Wykorzystywane są one przez aparat, poczynając
od monet o najniższej, określonej wartości, przy czym specjalne u-

rządzenie wskazuje, jak długo za daną monetę można prowadzić
rozmowę. Dyskretny sygnał w słuchawce wskazuje zbliżający się

koniec połączenia. Monety uszkodzone i fałszywe są wyrzucane,
a nie wykorzystane — zwracane po rozmowie! Prowadzi się próby
z automatami telefonicznymi wodoodpornymi, aby je zakładać na

powietrzu, bez specjalnych budek.

Udoskonala się stale centrale telefoniczne. Np. elektroniczne cen­
trale telefoniczne mogą współpracować z maszynami cyfrowymi,
zwiększającymi ilość usług. Centrala taka może m. in. rozmowy do
nieobecnego abonenta kierować na inny z góry ustalony numer,
łączyć kolejno z kilkoma żądanymi abonentami wedle numerów
„zapamiętanych” przez maszynę cyfrową; łączyć abonenta natych­
miast po zakończeniu poprzedniej rozmowy; notować rozmowy do
nieobecnego abonenta i odtwarzać je na życzenie zainteresowanego
po wezwaniu specjalnym sygnałem.

Ciągłej modernizacji ulegają aparaty telefoniczne, indywidualne.
Produkowane są np. aparaty posiadające dwa gniazdka, umożliwia­
jące zainstalowanie dodatkowej słuchawki oraz magnetofonu lub

dyktafonu, a w stadium prób znajduje się praktyczne zastosowanie
widetelefonu.

*
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ystawa plakatu
politycznego Pol­
ski Ludowej przy­
niosła tyle intere­
sujących dyskusji,
wywołała tyle

Wspomnień, że doprawdy tru­
dno z tego wszystkiego dać
sprawozdanie. Może więc na

początku o najcelniejszych o-

siągnięciach. Oczywiście, wy­
liczenie to jest ograniczone
zarówno niepełną ilością eks­
ponatów, jak i gustem spra­
wozdawcy. Ale wydaje mi się,
że słynny plakat antywojen­
ny „Nie!" Trepkowskiego, je­
go .„Wszechnica radiowa" z
roku 1949 czy plakat filmowy
„Ostatniego etapu" (słynny
złamany goździk) — bije tu
absolutne rekordy czytelnoś­
ci, właściwie pojętej propa­
gandy. Pamiętam wypowiedź
Trepkowskiego, który zazna-

WYSTAWY

darni szkolarskimi. Ale prze­
cież mnóstwo dzieł przetrzy­
mało próbę czasu, a co naj­
ważniejsze, spełniło wówczas
swoją rolę agitującą. Jeśli
więc „Wkraczamy w Plan 6-
le.tni” W. Zakrzewskiego sta­
nowiło dobrą metaforę plaka­
tową — to powielenie tego w

dziesiątkach plakatów stało
się po prostu schematem. Bar­
dziej dbano wówczas o cytat jy
wiersza, pieśni, o szczegółowe
i przydługie wskazania, wy­
pisane wyraźnym pismem —

niż o odrębność, oryginalność
wyrazu plastycznego. Na tle
„powielańców” — plakat „Na­
sza Konstytucja" Gronowskie­
go, czy „IV Festiwal Młodzie­
ży i Studentów" Fangora -

Tchorzewskiego stanowiły ja­
kieś odbicie nowego zrozumie­
nia obowiązków artystycznych
plakacisty.

PLAKAT

POLITYCZNY

czył, że terminował przed woj­
ną, jako plakacista... reklamo­
wy w warszawskiej fabryce
mydła. I podkreślał zawsze z
naciskiem konieczność związa­
nia treści plakatu z określo­
nym pojęciem — przedmio­
tem. I czego nie powiedzieli­
byśmy na ten temat, sama za­
sada jest słuszna i święci
triumfy w plakacie lapidar­
nym, prezentującym krótkie
hasła, ilustrującym jak gdyby
w jednym błysku, w jednym
rzucie — określoną sprawę.
Dlatego też wśród morza kil­
kuset prac zawsze będzie
przyciągał oczy plakat Z. Kaji
„10 lat" (Orzeł Rzeczypospoli­
tej na tle białych gołębi po­
koju), D. Skoradzkiej „Gdańsk
— miasto nasze", J. Dyndy
„Dni Leninowskie — kwiecień
1967”, czy Z. Januszewskiego
„PPR" (cień konspiratora ry­
sującego na murze). Dołóżmy
jeszcze plakat M. Raduckiego
„600-lecie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego".

Nie będziemy kryć, że w la­
tach pięćdziesiątych powstało
mnóstwo plakatów „przegada­
nych", obciążonych tzw. błę-

Ostatnie osiągnięcia plaka­
tu politycznego, który w zasa­
dzie jest dziełem okolicznoś­
ciowym ~ świątecznym —

mówią już o znacznym roz­
woju widzenia spraw i rzeczy
w kształcie, kolorze, prze­
strzeni, a nie tylko w wypisa­
nych starannie zdaniach.

Jest jeszcze inna, niemniej
ciekawa sprawa. Jak bardzo
zmieniła się nasza rzeczywi­
stość! Pamiętamy te pierwsze
lata po wojnie, gdy każdy pla­
kat traktowany był w ogóle
jak odświętny kwiat. Aż dziw
bierze, że dzieło kruche prze­
cież, doraźnie powstające, tak
bezpośrednio odbijało nasze

życie: walkę z podziemiem i
wstecznictwem, okres kongre­
sów pokoju i młodzieży, pier­
wsze plany gospodarcze, pier­
wsze wezwania do chłopów...

Wiadomo już dzisiaj, że wie­
le osiągnięć politycznych,
przełamanie wielu oporów,
niezrozumienia, ciemnoty —

to również współudział arty­
sty-plastyka, który celnie zro­
zumiał swoje obowiązki pro­
pagandzisty. (yk)

Zbigniew Wyszyński

Józef Andrzej Frasik

Nad Źejmianą 1932
EDUARDASOWI MIEŻEŁAJTISOWI

To było kiedyś nad Źejmianą...
Litewska rzeko! Jeszcze dotąd
niosę twój szum, twój leśny śpiew.

Czy dalej srebrzysz, błękitniejesz,
gdy mijasz pola, urok lasu —

czy na twych brzegach zagubionych
w piaszczystych wydmach kwilą czajki?

Czy do twych czystych chłodnych
zdrojów

przychodzą sarny wodę pić —

czy wrony wieczór utrudzone
w las z krzykiem ciągną na noclegi?

Gdzie jest ta wieś — 1 gdzie jej nazwa..,
przy drodze stoi mały kramik
i stary Zejma, Paweł Źejma
te drobiazeczki nam sprzedaje.

Ktokolwiek będziesz w tamtej stronie

pozdrów ode mnie pola, rzekę,
Żejmianę w lesie zagubioną.
Wiem — rzeko — sine wody toczysz
i stąd cię widzą moje oczy.

Lecz gdzie ten Żejma? Minął?
• Przeszedł?

Ach nie... nie minął, jeszcze trwa
w mym sercu dotąd zatrzymany,
w mej strofie jeszcze przypomniany,
gdy Muza niesie śpiew litewski...
...To było dawno nad Źejmianą.

HISTORIA nie zachowała często ich
nazwisk, ich postaci, Przetrwali przede
wszystkim w pamięci swych bliskich, w

pamięci swych uczniów. Wspomnijmy dziś,
kilku z nich. Znanych i nieznanych. Ta­
kich, którzy pracę nauczycielską łączyli
z pracą naukową, artystyczną, społeczną.
I takich, którzy „tylko” wychowywali
Nauczycieli — zasłużonych rozumem i sła­
wą ich uczniów.

Niech mówią uczniowie:

Adam Mickiewicz:

„Nieraz myślisz, że zdanie urodziłeś z siebie.
A ono jest wyssane w macierzystym Chlebie;
Albo nim nauczyciel poił ucho twoje,
Zawżdy część własnej duszy mieszając

w napoje...
...Niejedne już zyskałeś z godniejszych rąk

wieńce,

W PAMIĘCI UCZNIÓW

Mój nauczyciel
Nie gardź tym, jaki wdzięczni składają

młodzieńce.
I daruj, jeśli będziem chwalić się po światu,
że od Ciebie wzięliśmy na ten wieniec

kwiatu."

(z wiersza „Do Joachima Lelewela”)

Fryderyk Chopin:
(14 XII 1831 r.)

...„łubom widział ile mi niedostaje i jak
mi daleko do sprostania l.tóremukolwiek ze

wzorów, które miałem w Panu, gdybym

chciał się o to pokusić, śmiałem jednakże
sobie pomyśleć; zbliżę się choć trochę do nie­
go i jeżeli nie Łokietek, to może jaki Las-
konogi wyjdzie i mojej mózgownicy."

(z listu do Elsnera)

Maria Dqbrowska:
Poczesne miejsce zajmowała nie tylko w

klasie, ale i w naszych sercach „wychowaw­
czyni", panna Józefa Zienkowska. Była to
silna i jednocześnie pełna wdzięku indywi­
dualność pod postacią najbardziej filigrano­
wej, delikatnej osóbki, jaką kiedykolwiek w

życiu spotkałam. ...Jej rozum, szerokie ho­
ryzonty myślowe, piękna zawsze postawa
moralna i społeczna, jej humor, dowcip, takt
i subtelność, z jakimi" potrafiła służyć nam

radą lub rozwiązywać nastręczające się nam

trudności osobiste czy szkolne, wywierały
wielki wpływ na naszą klasę, a w szczegól­
ności na mnie."

Stefan Żeromski:
„Moim nauczycielem języka polskiego w

ciągu wielu lat był Antoni Gustaw Bem, ję­
zykoznawca i historyk, krytyk literacki i
pierwszorzędny, wzorowy, nieskazitelny pol­
ski stylista...

Na szkolnej ławie, a raczej pod tą ławą
pisane stosy liryk, olbrzymich poematów i
nie mniejszych tragedii oraz powieści — ten

mój mistrz młodych lat i nigdy nie zapom­
niany dobroczyńca duchowy cierpliwie wer­
tował i okrutnej poddawał krytyce nie tylko
na dalekich samowtór spacerach, lecz i pu­
blicznie -na lekcjach."

JAROSŁAW , Iwaszkie­
wicz nazwał swój utwór
dramatyczny Kosmogonia
— opowiadaniem w dwóch
aktach. Jest to rzeczywiście
bardzo Iwaszkiewiczowskie
opowiadanie, przypomina­
jące wiele najcenniejszych
pozycji prozaicznych z o-

gromnie bogatego dorobku
twórczego pisarza — a je­
dnocześnie Kosmogonia —

przynajmniej w moim
przekonaniu — przerasta
dotychczasowe osiągnięcia
dramatopisarskie Iwasz­
kiewicza. Przewyższa je
głównie pełnią dojrzałości.
Staje się jakby obrachun­
kiem z całym, otaczającym
nas światem, z zagadnie­
niami odwieczności bytu —

ale w wymiarze' na wskroś
współczesnym. Łączy daw­
ne upodobania filozoficz­
ne autora Młyna nad U-
tratą oraz Sławy i chwa­
ły — z nowym spojrzeniem
wnikliwego obserwatora
rzeczywistości epoki ato­
mowej i wypraw w kos­
mos. Oczywiście, łączy by­
najmniej nie w sferze a-

negdotycznej, opowieścio­
wej — lecz na płaszczyźnie
głębokiego przetrawienia
myślowego — nadziei i o-

baw świadomego świadka
wydarzeń, które znajdują
odbicie we wnętrzu
wrażliwej jednostki ludz­
kiej —■będącej : - przecież,
pomimo zaznaczonej posta­
wy osamotnienia w społe­
czeństwie — częścią o-

wego społeczeństwa!
Kosmogonia nie należy

do grupy utworów b. przej­
rzystych, wykładających
podstawowe tezy opowia­
dania scenicznego w spo­
sób jednoznaczny. Nie o-

znacza to jednak braku
komunikatywności. War­
stwa fabularna tej sztuki
może być po prostu przyj­
mowana jako swego rodza­
ju melodramat. Stara leś­
niczówka kryje tajemnice
śmierci i życia dawnych
oraz współczesnych jej
mieszkańców. Autor nie
waha się nawet używać
chwytów sensacyjno - kry­
minalnych, ■gdzie otrucia
wyznaczają miarę zbrodni
z premedytacją — a na­
miętności są motorem ży­
cia i śmierci lokatorów le­
śniczówki. Pojęcia „winy",
„grzechu", „kary” i „wyż­
szych motywów” działań

ludzkich — stale przewija­
ją się przez tę sztukę. Jest
ona, zwłaszcza w czytaniu
— dosyć nieprawdopodob­
na, przeładowana monolo­
gami, często ocierającymi
się o granicę histerii. Ale
na scenie rozpoczyna
jakoby inne żyeie. Nie­
prawdopodobieństwa i
sztuczność kwestii czy­
tanych zanikają na rzecz

wielkowymiarowego dra­
matu ludzkiego w tea­
trze. Dramatu o przemija­
niu, o samotności człowieka
— oraz o wierze w przysz­
łość, choć zostaje tu wra­
żenie jakiejś nowej „tra­
gedii optymistycznej” —

pomimo samobójczej śmier­
ci jednego z bohaterów
Kosmogonii.

ta. Ta postawa mieści się
z pewnością w roli archi­
tekta - budowniczego — a

nie w samotniczej śmierci
samobójczej głównego bo­
hatera utworu.

SZTUKA ma charakter
kameralny. Cztery postacie
reprezentują tu różne sta­
nowiska filozoficzne wobec
życia. Główna rola Kosmo­
gonii przypada Sewerowi
— poecie i dramaturgowi,
który sam o sobie mówi, że

jego literatura jest kieps­
kiego chowu. Stąd i ton

jakiegoś zawodu życiowego,
poczucia niedoskonałości i
wyobcowania. Rozczarowa­
nie, które prowadzi do
skrajnych postaw, a w

końcu — do samobójstwa.

Jerzy Bober TEATR

Nowy-dawny
Iwaszkiewicz
IWASZKIEWICZ daje

wyraz nurtującym go
wpływom filozofii egzy-
steńcjalizmU, wydobywa
ze sztuki atmosferę teatru
wielkich Skandynawów
(Ibsena i Strindberga), jest
bliski Tomaszowi Manno­
wi z Doktora Faustusa —

a równocześnie tworzy
traktat filozoficzno-moral-
ny na wzór Abelarda i He­
loizy Vaillanda; tyle, że

współczesny. Przy pozo­
rach niezrozumialstwa, pe­
symizmu, głośnej spowie­
dzi na tle całego życia pi­
sarza,potrafibyćczyte1-
n y nawet dla niezbyt przy­
gotowanego pod względem
intelektualnym widza. A
nawet pomaga mu w wy­
klarowaniu poglądów na

mroki i blaski egzystencji
nicości, wieczności i ocale­
nia. Stąd odbiorca może so­
bie uświadomić, jaką po­
stawę powinien wybrać,
aby nie ulec w walce
sprzeczności naszego świa-

Aktorka, była kochanka oj­
ca obu braci: Sewera i
Wiktora — architekta —

żyje czasem przeszłym,
związanym z okupacyjną
miłością oraz utratą syna,
który zginął tajemniczo
podczas polowania w tutej­
szej leśniczówce. Ów Syn
nie wiedział, że jest bratem
Sewera i Wiktora. Był
młodszym przyjacielem Se­
wera, a także czymś w ro­
dzaju „ideału młodości” dla
poety — co zamieniło się
w obsesję i doprowadziło
do zbrodni dla... zachowa­
nia przemijalnej formy
młodości. Leśniczówka ura­
sta do roli sceny, gdzie na­
stępują wyznania — i gdzie
ujawnia się czwarty boha­
ter dramatu: Balladyna,
pół-służąca i odtrącona
kiedyś wielbicielka leśni­
czego. Balladyna (to imię
świadomie nawiązuje do
Słowackiego) wie wszystko
o życiu obu braci, ich ojca
oraz jego kochanki. Ona

trzyma w rękach nici dra­
matycznego kłębka — i ona

dąży do ocalenia dla
siebie miejsca wspomnień
— chaty leśniczego. Wiktor
przecież buduje swoje n o-

w e domy, poza „zaczaro- ■
wanym” kręgiem spraw le- I
śniczówki, gdy Sewer szu- |
ka ocalenia przed życiem |
w śmierci — a Aktorka I

znajdzie inną rolę w rze- I

czywistości, oduroczonej
"

już wyjaśnieniem okolicz­
ności wypadku swego syna.
Balladyna broni więc skra­
wka nadziei — przeciw o-

gólnemu przemijaniu tak,
jak Wiktor, który włączy
samotność jednostki w

swój program życia zbio­
rowego, aby przezwyciężyć
lęk epoki, zagrożonej woj­
nami i atomową przyszłoś­
cią.

OPOWIADANIE Iwasz­
kiewicza zabrzmiało gło­
sem moralitetowym, uzy­
skało na scenie pełnię wy­
razu — wbrew przeczu- t

ciom, jakie narzucała sama a
lektura tekstu. Jest to za- |
sługa b. dobrego aktorstwa I
— przede wszystkim Je- j
rzego Kamasa, który z ar- |
cytrudnej „traktatowej”
roli Sewera stworzył wiel-
ką kreację aktorską. Do- I
skonale sekundowała mu I
Halina Bętkowska, jako I

Balladyna - nie przekra- !
czając zwodńej bariery de- I

monizmu. Dostroili się tak- ■
że do atmosfery filozoficz­
nych dysput, beż ulegania
retoryce — Maria Malicka
(Aktorka Rena) i Andrzej
Szajewski (Wiktor). Rów­
nież dekoracje Barbary
Stopki utrzymywały odpo­
wiedni dla nurtu sztuki —

kształt nastroju. A to b.
ważny element przedsta- I
wienia! Oczywiście, całość I
spektaklu i jego specyficz- I

ny styl literacki — są I

zasługą reżysera — Marii |
Wiercińskiej. Sądzę, że I

Kosmogonia na scenie ZZK
— jest jednym z najcieka- .

wszych przedstawień Tea- I
tru im. J. Słowackiego w I

obecnym sezonie. A także I

postulowaniem ambitnego |
teatru literackiego, zmu- I

szającego odbiorcę do za- ■
sadniczych przemyśleń pro­
blemów naszego czasu. Bez ■
ułatwień czarno-białych i I
bez lawirowania pomiędzy I
laurkami a czarnowidz- !
twem.

Władysław Błachut

/

GENERAŁ

FILMOWCY RADZIECCY

w Krakowie

stałych członków zespołu
twórczego, np. aktorów —

realizuje się ostateczny
kształt przyszłego filmu.

„Dopuszczamy również mo­
żliwość improwizacji na pla­
nie” — dodają. — Element
przypadku odgrywa przecież
niekiedy ważną rolę w fil­
mie. Nie na tyle jednak, a-

na isto-
1 zamie-

W dniach 11—13 hm. prze­
bywała w Krakowie delega­
cja filmowców radzieckich
w składzie: przewodniczący
—- Aleksander Nowogrudski,
scenarzysta filmów doku­
mentalnych oraz krytyk fil­
mowy, redaktor „Isskustwo
Kino” i reżyserzy — Alek­
sander Ałow i Włodzimierz
Naumow. Goście spotkali się
z publicznością w kinie stu­
dyjnym „Sztuka” oraz ze

studentami Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej
im. Ludwika Solskiego.

Ałow i Naumow stanowią
doskonale zgrany zespół
twórczy. Cechuje ich inteli­
gencja, rozległy zasób wia­
domości, świadomość wła­
snych zamierzeń twórczych
oraz duże poczucie humoru.
Na pytanie, jak dzielą po­
między siebie współpracę,
Ałow odpowiada z uśmie­
chem: „Wszystko, co dobre
w naszych dziełach — ja
stworzyłem. Reszta — po­
chodzi od Naumowa”. Nau­
mow natychmiast żartobli­
wie replikuje, że posiada
identyczne pojęcie o ich
współdziałaniu, tylko że...
„widzi je — jeśli chodzi o

spełniane role — wprost od­
wrotnie”.

Ujmując rzecz poważnie:
obaj są absolwentami Pan-
stwowej Wyższej Szkoły Fil­
mowej (WGIK) w Moskwie.

Studiowali w klasie profe­
sora Sawczęnki i wraz z nim
pracowali nad filmem „Ta­
ras Szewczenko”. Gdy ich
mistrz zmarł w trakcie rea­
lizacji tego obrazu, ukończyli
go samodzielnie. Wspólnie
tworzą filmy od 1954 r. Ma­
ją „w dorobku: „Starą forte­
cę”, „Na polu chwały” (wg
Ostrowskiego „Jak hartowa­
ła się stal”), „Wiatr w oczy”,
a przede wszystkim słynny
„Pokój przychodzącemu na

świat”, za który otrzymali
Złoty Medal na Międzynaro­
dowym Festiwalu Filmowym
w Wenecji w 1965 r. Spośród
nieznanych w Polsce zreali­
zowali film telewizyjny
„Moneta” — wg opowiadań
amerykańskiego pisarza Al­
berta Maltza oraz „Paskudną
historię” — wg Dostojewskie­
go.

Przytoczone tytuły świad­
czą o rozległej skali podej­
mowanej tematyki. Zgodn'e
oświadczają, że interesują
ioh przede wszystkim proble­
my współczesności i jej »-

spektów poszukują głównie
w klasycznych dziełach lite­
rackich, nad którymi pra­
cują.

„Człowiek i społeczeństwo,
człowiek i epoka, ostre, dra­
matyczne sytuacje, w któ­
rych uzewnętrznia się cha­
rakter, odpowiedzialność je­
dnostki za świat, w którym

za­żyje” — oto zasadnicze
gadnienia, na których kon­
centrują swą uwagę.

Obecnie pracują nad „Bie­
giem” według Michaiła Buł-
gakowa. W utworze osnutym
na tle wydarzeń rewolucyj­
nych, pragną na plan pierw­
szy wydobyć problem sto­
sunku człowieka do ojczy­
zny.

Przeważnie sami opraco­
wują scenariusze do swych
filmów. Współpraca pomię­
dzy nimi układa się na za­
sadzie konfliktów. W ogniu
dyskusji i sporów — do któ­
rych wciągają nieraz pozo-

żeby mógł zaważyć
cie naszych założeń
rżeń twórczych”.

♦
Życząc naszym

dalszych sukcesów artystycz­
nych i ponownej wizyty w

Krakowie, zauważyliśmy ich
wyraźne ożywienie.

„Jesteśmy u Was po raz

pierwszy — mówią. — Przed
wyjazdem z Moskwy Ser­
giusz Jutkiewicz opowiadał
nam, że Kraków, to najpięk­
niejsze miasto w Polsce. Po­
twierdzamy to w całej roz­
ciągłości. Jesteśmy nim ocza­
rowani i to jest jedna z nie­
licznych spraw, co do któ­
rej zgadzamy się bez za­
strzeżeń. Przekazujemy mie­
szkańcom Waszego miasta
moc najserdeczniejszych po­
zdrowień”.

gościom

/tak
do książek poświęconych

walce z reakcyjnym podziemiem
przybyła jeszcze jedna „NIE­
BEZPIECZNE ŚCIEŻKI” Maria­

na Reniaka (Wydawnictwo Minis­
terstwa Obrony Narodowej, War­
szawa 1967). Piszę „i tak”, ponieważ
ćhcę zaznaczyć, iż jest to książka
znana Czytelnikowi „Gazety Kra­
kowskiej" ponieważ drukowana
była u nas w odcinkach. Walory
jej, przede wszystkim dokumental-
ność, wartość świadectwa z pierw­
szej ręki — mieliśmy już możność
docenić w okresie druku gazeto­
wego. Powiedzmy szczerze, iż
kształt zewnętrzny, opracowanie
stylistyczne odbijały w gazecie pe­
wną pospieszność relacji, niestaran-
ność, co w książce zostało zasadni­
czo zmienione. Trzeba podkreślić,
że ten reportaż z przeszłości zao­
patrzony jest właściwie unikatny-
mi zdjęciami, fotokopiami doku-

Olgierd Jędrzejczyk

kiej, która pomogła mu dobrze za­
prezentować się członkom podzie.
mia, jako znawcy „lasu". Oczywi­
stość przestępstwa „Wiarusów"
wynika z samego rejestru napa­
dów, z planu związania się z ośrod­
kami dywersji antysocjalistycznej.
Ale autor jest dyskretny. Nie wy­
myśla swym przeciwnikom, swe­
mu wrogowi na śmierć i życie. Nie
obrzuca go błotem. Pisze o różnych
ludziach. O zgranym politycznie,
majętnym właścicielu willi — o

góralach, którzy poszli do lasu o.

bałamuceni, a także z innych po­
wodów, nie wyłączając ucieczki
przed pościgiem za przemytnikami
i zadbania o zbójnicki „hyr”. Ale
przecież po drugiej stronie bary­
kady, po stronie władzy ludowej
byli biedni, od setek lat klepiący
nędzę górale, był student — Ma­
rian Reniak — który rzucił skrypty
i ślęczenie na seminariach, by wy-

KSIĄŻKI

Dla naszych dni
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mentów. Dlatego też znaczenie
„Niebezpiecznych ścieżek" zbliza
się do granic dokumentu z jednej
strony, z drugiej zaś przekroczyło
tę granicę pod względem wartości
uczuciowych, emocjonalnych, jakie
w sobie owe wspomnienia zawiera­
ją.

O czym mówią „Niebezpieczne
ścieżki"? Mówią o walce z bandą
„Wiarusów", bezpośrednich spadko­
bierców osławionego „Ognia", ści­
ślej: — o przeniknięciu w szeregi
bandy oficera Służby Bezpieczeń­
stwa, który z kolei miał w zręcz­
nie zastawioną pułapkę wpędzić
oddział, doprowadzić do jego likwi­
dacji. Rzecz dzieje się w wojewódz­
twie krakowskim, w rejonie: Rab­
ka — Ochotnica — Szczawnica. Już
wychodziła wówczas i „Gazeta
Krakowska”, działo się to w r. 1949.
Autor pisze o sobie, ó swoim zada­
niu, o swojej przeszłości partyzanę-

konać określone, żołnierskie zada­
nie. Nie jest to opis wiecu, agito­
wania, przekonywania. Tu trzeba
było wroga obezwładnić. To dra­
matyczne spięcie — pozbawione w

opisie Reniaka ozdobników, nadaje
dokumentowi wartość emocjonalną.

Władysław Machejek napisał we

wstępie do wspomnień Reniaka:
„Nie znali granic swojego poświę­
cenia. Wzór patriotycznych, bezin­
teresownych bohaterów". Miał na

myśli ludzi pierwszej linii frontu.
„Niebezpieczne ścieżki” obalają je­
szcze raz mit bezkrwawej re­
wolucji. Nikt nie może odmówić
ludziom tej walki miana herosów.
Pamiętajmy, że ludzie naszego po­
kolenia mogli dzięki ich poświęce­
niu — studiować, wytyczać olany
zabudowy na mogilskich polach,
mogli zająć się po prostu pracą
pokojową.

Przypominamy sobie z

lektury „Pana Tadeusza”.
jak to młody bohater epo­
pei, wbiegając ha pokoje
długo nie widzianego domu
ogląda patriotyczną galerię
portretów, wśród których
— obok wzniosłego Koś­
ciuszki — zwraca jego u-

wagę uwikłany w walkę
„Jasiński, młodzian piękny
i posępny...” Bój toczy się
jak wiadomo, na szańcach
Pragi w tragicznych dniach
insurekcji kościuszkow­
skiej, gdzie w dniu 4 listo­
pada 1794 roku poległ m.

in. gen. Jasiński.
Pozwólcie, że z tej oka­

zji przypomnimy sylwetkę
bohatera, jakobińskiego ge­
nerała i przemilczanego
przez reakcję poety, o któ­
rym Cyprian Godebski pi­
sał z rozrzewnieniem:

„Rycerz, co zagrożony ojczyz­
ny upadkiem,

Wolal być jej ofiarą, niż zgu­
by jej świadkiem

A równie znakomity piórem i
żelazem

Walczył za jej swobody i po­
legł z nią razem...”

Urodzony w r. 1759 w

Ziemi Łukowskiej na Ma­
zowszu, od najmłodszych
lat poświęcił się Jakub Ja­
siński służbie dla ojczyzny.

Rozpoczął ją zaś był w

charakterze ucznia, a na­
stępnie wykładowcy Szkoły
Rycerskiej w Warszawie,
aby w roku 1789 awanso­
wać do rangi pułkownika
w korpusie inżynierów li­
tewskiego wojska. Jeszcze
wcześniej z powodzeniem
zaczął uprawiać poezję, po­
czątkowo w modnej wów­
czas konwencji sentymen­
talno - klasycystycznej. Z

tego okresu pochodzą jego
żartobliwe erotyki w ro­
dzaju „Chciało się Zosi ja­
gódek”, przeplatane cięty­
mi wypadami przeciwko
instytucjom feudalnego
wstecznictwa i papiesko-
klerykalnej uzurpacji.

Po drugim rozbiorze Pol-i
ski widzimy Jasińskiego w

ogniu konspiracji powstań­
czej na Litwie, gdzie w po­
rozumieniu z Kościuszką i
Kołłątajem organizuje naj­
lepsze siły narodu do walki
z Targowicą. W roku 1794,
mianowany przez Kościu­
szkę generałem, staje Ja­
siński na czele insurekcji w

Wielkim Księstwie Litew­
skim, oswobadza Wilno 1
stacza wiele zwycięskich
bitew z carskimi oddziała­
mi. Odznacza się wtedy,
zdecydowanym radykaliz­
mem społecznym i bez­
względnością w stosunku
do zdrajców narodowej
sprawy, czym naraża się
prawicy powstańczej, a na­
wet znanemu z łagodności
Kościuszce. Po upadku po­
wstania na Litwie próbuje
partyzantki w Lubelskiem,
aby ostatecznie walczyć i
zginąć po żołniersku w.

Warszawie.
Jak wiemy, Jasiński wal­

czył za ojczyzną nie tylko
z bronią w ręku. Jego orę­
żem w walce o postęp i
wolność było również pió­
ro, była przepojona nurtem

rewolucyjnym poezja. Za­
trzymajmy się nad nią
przez chwilę. Jest bowiem
ta skromna ilościowo twór­
czość w swoim wyrazie
ideologicznym szczególnie
mocna i szlachetna. Ba,
większość jego utworów
poetyckich z ostatniego o-

kresu życia posiada wręcz
rewolucyjny charakter.
Między innymi aprobuje
on w tej swojej jakobiń­
skiej poezji metody do ja­
kich uciekła się burżuazyj-
na rewolucja francuska
(ścięcie Ludwika XVI), co

skazuje go przez jakiś czas

na wzgardę i osamotnienie.
Niemniej w okresie walki
obozu patriotycznego _

o

Konstytucję 3 Maja Jasiń­
ski odważnie piętnuje
zdrajców, publikując m. in.
słynny wiersz — odezwę
„Do exulantów", w którym
oświadczył m. in.:

„Dlugoś pod głupim człeku

jęczał rządem,
Długoś był grubym zaślepion

przesądem,
Zrzucisz z rąk więzy, z umysłu

ciemnoty,
Byś odtąd zaczął wolności

wiek złoty...”

W latach 1793 i 1794 roz­
wija Jasiński najbardziej
ożywioną działalność lite­
racką, polityczną i wojsko­
wą. Wychodzą wtedy spod
jego pióra liczne odezwy,
uniwersały, listy i wier­
sze przepojone gorącym u*
miłowaniem ojczyzny, nie­
przejednaniem w stosunku
do jej nieprzyjaciół i na­
miętną wiarą w zwycię­
stwo postępu i wolności:

„Narodzie! Czas nie wierzyć
w żadne zaręczenia,

W tobie samym jest zakład

zguby lub zbawienia.
Nie dbaj o to, żeś w ciężkie

kajdany się dostał,
Gdzie lud rzeki: Chcę być wol­

nym — zawsze wolnym zo­
stał...”

napisze Jasiński w wier­
szu - odezwie przed wy­
buchem powstania na Li­
twie.

Zasługi Jasińskiego dla
narodu i Ojczyzny po­
twierdził w jednym ze

swoich listów duchowy
przywódca insurekcji, H.
Kołłątaj, pisząc doń:

„Obywatelu Generale! W
przygotowaniu i uskutecz­
nieniu insurekcji w Wilnie
okazałeś, ile przejęty jesteś
sprawą narodowej wolnoś­

ci, przez co zasłużyłeś na

szacunek wszystkich pocz­
ciwych Polaków a na

wdzięczność Ojczyzny...”
Niestety, dowody owego

szacunku i wdzięczności
były w stosunku do Jasiń­
skiego raczej znikome.
Między innymi przez całe
stulecia przemilczano jego
patriotyczną i rewolucyjną
Muzę, która — choć nie
najwyższego może lotu —

ze wszech miar zasługiwała
i zasługuje na uwagę po­
tomnych. Dopiero za na­
szych dni zaczęto do niej
sięgać, chociaż wciąż je­
szcze nie doczekała się ona

pełniejszego studium. Czas
najwyższy odrobić to za­
niedbanie. Chodzi wszak o

człowieka, który w najcięż­
szym okresie naszych dzie­
jów mógł o sobie napisać:

„Polak jestem, od przodków
wolną wziąłem duszę,

Myślę, mówię i czynię, jak
znam, nie jak muszę!”
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ZŁOTO
„ZŁOTEM TAJGI” nazywane są

w Związku Radzieckim zwierzęta
futerkowe — zarówno żyjące na

wolności, jak i hodowane w spe­
cjalnych fermach. Jedne i drugie
przynoszą pokaźną ilość dewiz. Za­
służoną sławą wśród największych
światowych domów mody cieszą się
słynne aukcje futrzane w Leningra­
dzie, gdzie trofea myśliwych z Sy­
berii i Dalekiego Wschodu otrzy­
mują „paszport zagraniczny”.

Gdy w tajdze spadnie pierwszy
śnieg, rozpoczyna się sezon polowań
na wiewiórki syberyjskie. Futerko

TAJGI
ich, szarzejące na zimę, znane jest
pod nazwą popielic. Jeśli tylko o-

brodzi oi. szek cedrowy — popielic
będzie w bród. „Jeden strzał — ru­
bel” — powiadają na Syberii. Tyle
otrzymuje bowiem myśliwy w pun­
kcie skupu. A nabój kosztuje ko­
piejkę.

Ale wiewiórka — to futerkowa
drobnica. Co innego soból — ary­
stokrata lasów. Jeden soból ma war­
tość kilkudziesięciu wiewiórek. W
Związku Radzieckim utworzono kil­
ka rezerwatów soboli — m. in. nad
Bajkałem. Rozwinęła się także ho­

dowla tych zwierząt, zwłaszcza na

Dalekim Wschodzie ZSRR i na Sa-
chalinie.

W niewoli soból znakomicie się
zaaklimatyzował. Na fermach sa-

chalińskich, gdzie karmiony jest ry­
bą. daje rocznie 2—6 sztuk potom­
stwa, które po kilku miesiącach o-

siąga wielkość dorosłych sztuk. Zwy­
kle hóduje się go obok norki. W
Związku Radzieckim dzięki krzy­
żówkom, uzyskano norki 46 odcieni!
Norka należy dziś do najmodniej­
szych i najdroższych futer.

Zmienna jest moda na lisa. Ale
srebrzysty lis syberyjski także za­
domowił się na fermach zwierzę­
cych. Cenny jest zwłaszcza piesiec,
zamieszkujący polarne obszary Eur­
azji, nieco mniejszy od lisa europej­
skiego, latem ciemnoszary, a zimą
biały lub błękitnawo-brunatny.

Na Morzu Kaspijskim, u arktycz-
nvch wybrzeży ZSRR, na wodach
Kamczatki i Sachalinu, poluje się
na futerkowe zwierzęta morskie —

różne gatunki fok, słoni morskich i
ich pobratymców. Curiosum przyro­
dy stanowi Wyspa Focza, należąca
do >bwodu sachalińskiegcf. Jest to

jedno z trzech miejsc na kuli ziem­
skiej, dokąd foki przybywają w

sierpniu dziesiątkami tysięcy na swe

gody.
Najcenniejszym przedstawicielem

morskiej fauny futerkowej jest ka-
łan, zwany także morsKą wydrą lub
bobrem kamczackim. Na wodach
ZSRR znajduje się pod całkowitą
ochroną. Futro jego kosztowało tyle
ile ważyło — złota. Dziś całe pogło­
wie kalana u wschodnich wybrzeży
Azji szacuje się na kilkaset sztuk.

RYSZARD BADOWSKI

Ignacy Krasic.-o

MOCNE
trunki...

WŁOCHY |

Jeszcze do niedawna krążyła w Polsce o

Włochach legenda: i owszem, piją dużo, nie­
którzy może nawet bardzo dużo, ale wina.
Jest to napój słaby, niskoalkoholowy. W Ita­
lii rzadko ujrzysz więc słaniającego się na

ulicy pijaka. Problem alkoholizmu zapewne
istnieje także i tam, nie można go jednak
porównać — rozmiarami i napięciem — 1
naszym, rodzimym...

Ta legenda kiedyś zapewne bliska prawdy,
dzisiaj niewiele ma wspólnego z rzeczywi­
stością. Statystyka i wszelkie inne zjawiska
wykazują, że rozwój ekonomiczny i wzrost
poziomu życia zdopingowały niebywale spo­
życie mocnych trunków we Włoszech. Neo-
kapitalistyczny „cud gospodarczy” zawiódł
niejednego Włocha do złudnej krainy „al­
koholowych czarów”...

Sięgnijmy do najświeższej włoskiej staty­
styki. Jedna z utartych tez głosi, że napoje
alkoholowe mogą się wzajemnie eliminować,
a jeden trunek, w pewnych warunkach, mo­
że wyprzeć inny. Masowe rozpowszechnianie
niskoalkoholowych napojów rzekomo miało­
by eliminować z konsumpcji trunki mocne
— np. tanie wino — ograniczać spożycie wód­
ki, a w innych wypadkach — piwo z kolei
konkurowałoby skutecznie właśnie z winem.
W ł o s k ie dane statystyczne z zakresu
spożycia alkoholu zadają kłam tym teoriom.
W apenińskim kraju 20 lat temu konsump­
cja roczna czystego alkoholu na 1 mieszkań­
ca wynosiła 11 litrów, w 1950 r. — 18 litrów,
a dzisiaj — 24 litry! Włochy wyprzedzają
więc — i to znacznie — Niemcy zachodnie
(11,5 1), USA (9,1 1) czy Anglię (7,1 1), a po-
zostają w tyle jedynie za innym „winnym”
krajem — Francją (20,8 1).

W Italii w ciągu ostatnich 25 lat spożycie
wina się potroiło, konsumpcja piwa wzrosła

. czterokrotnie, a napojów „mocnych” (powy­

żej 40 procent zawartości alkoholu) dziesięcio­
krotnie!

Dlaczego współcześni Włosi tyle piją? Na
pytanie to usiłuje odpowiedzieć popularny
tygodnik rzymski „UEspresso”: „Staje się
alkoholikiem ten, kto nije systematycznie
pół litra i więcej wina przy każdym posił­
ku, poprzedzając biesiadę aperitifem i koń-
cząo posiłek dwoma drinkami... Jest to al­
koholizm, którego nie widać, trwający stale,
podstępny i niezwykle szkodliwy... Według
psyohiatrów alkoholicy stają się nimi z oso­
bistych lub społeczno-środowiskowych przy­
czyn, albo z obydwu powodów łącznie”. Ty­
godnik włoski wysuwa na czoło przyczyn ro­
dzących alkoholizm aspekty społeczne, zwią­
zane z „neokapitalistycznym” stylem życia.

W dzisiejszej Italii piją mniej lub bardziej
nieomal wszyscy, ale w szczególnym stop­
niu młodzi. U progu XX stulecia przeciętny
wiek nałogowych alkoholików wahał się we

Włoszech pomiędzy 40 a 50. Dzisiaj wynosi
on już 35 lat. Chyba nic lepiej od tych liczb
nie ujawnia spustoszeń, jakie alkoholizm po­
woduje wśród młodego pokolenia Italii.

s

(Dokończenie ze str. 1)

POLONIA

TALENTY

muzyczne
Jesteśmy notowani wysoko na

giełdzie muzycznej całego świa­
ta. Nasi kompozytorzy i wirtuo­
zi zdobywają najwyższe nagro­
dy. Opinię o zdolnościach mu­
zycznych naszego narodu po­
twierdzają również Polacy spo­
za kraju.

Przed paru laty wyjechał z
USA do Szwajcarii (na stypen­

dium) młody, utalentowany wal-
tornista Wiesław Moczulski.
Już w okresie studiów w Ge­
newskim Konserwatorium zwró­
cił na siebie uwagę pedagogów.
Był też zapraszany na występy
do różnych krajów. Krytyka z

uznaniem pisała o polskim mu­
zyku. Obecnie Moczulski ukoń­
czył studia w Konserwatorium
Genewskim z pierwszą lokatą w

klasie wirtuozowskiej oraz o-

trzymał specjalną nagrodę Me-
nestrela.

Niedawno przeszedł na eme­
ryturą w Kanadzie prof. Ma­
teusz Gliński. W dalszym jed­
nak ciągu poświęca się swemu

ulubionemu zawodowi. Osiąg­
nął on nowy sukces, podczas
występów jego orkiestry (Nia-
gara Chamber Orchestra) na

tzw. „Rose-Festival” w Welland.
Wielką sławą w wielu krajach

Ameryki oraz we Włoszech i w

Polsce zdobył pianista polski,
Andrzej Wąsowski. Ostatnio
wystąpił z koncertem w nowo­
jorskim Carnegie Hall. Nagrał
on wiele płyt, które nabywają
chętnie miłośnicy muzyki szo­
penowskiej.

Inną ciekawą postacią jest Ta­
deusz Wierzbicki. Przed woj­
ną był inżynierem-agronomem.
Jego „ debiut operowy odbył
się w Belgii w r. 1952 (Ganda­
wa). Potem występował z kon­
certami w wielu krajach, szcze­
gólnie w Szwajcarii. Obecnie
jest solistą opery królewskiej
„La Monnaie" w Brukseli.

W Argentynie zyskuje sobie
coraz większą sławę kompozy­
tor i dyrygent — Andrzej Sta­
nisław Szymczak. Niedawno u-

kończył Państwowe Konserwa­
torium Muzyczne. Obecnie jest
dyrygentem w mieście Cordoba.

W sali Aelenina Hall w Lon­
dynie wystąpił z recitalem 11-
letni muzyk polski, Marek
Ressner. Zagrał on koncert d-
tnoll Mozarta w towarzystwie
orkiestry „Ealing Youtłi Or-
chester" zdobywając uznanie pu­
bliczności i krytyki. Już w wie­
ku 7 lat wystąpił Ressner pier­
wszy raz w telewizji. W rok
później uzyskał stypendium do
szkoły Menuchina i po dtvu la­
tach został uczniem Vladimira
Ashkenazego. Obecnie został
przyjęty na kurs dla szczególnie
utalentowanych do Royal Aca-
demy i zdał egzamin z gry na

fortepianie z najwyższym od­
znaczeniem. SEP

IC
o tu dużo ukry­
wać! Niezależnie
od celu, w jakim
przybywają cu­
dzoziemcy do
Skandynawii, każ­

dy — no, może prawie ka­
żdy — liczy, że przy oka­
zji skorzysta z osławionej
skandynawskiej wolności w

dziedzinie męsko-damskiej,
czy, jak to określają fa­
chowcy, ze swobodnego
wyboru wzorców postępo­
wania w sprawach seksu­
alnych. Sporo o tym w fil­
mach, a obfitość wszelkiej
pornografii, widoczna na

każdym kroku, zdaje się
potwierdzać te przypusz­
czenia.

Kiedy
pierwsze
wówczas
kają przyczyn rozbieżności
między obiegowymi poglą­
dami a rzeczywistością. A
wtedy wiele im może wy­
jaśnić doktor Preben Hert­
fort, psychiatra z uniwer­
syteckiej kliniki w Kopen­
hadze, prowadzący badania
nad seksualnym zachowa­
niem duńskiej młodzieży.

Dr Hertfort zastrzega się
na samym wstępie spotka­
nia, że zebrane przez niego
materiały mają ograniczo­
ny charakter. Dotyczą je­
dynie męskiej połowy duń­
skiej młodzieży, lecz wnio­
ski mogą być nieco ogól­
niejsze. Postawa dziewcząt
nie jest, być może, lustrza­
nym odbiciem postępowa­
nia brzydszej połowy gene­
racji, ale zapewne bardzo
zbliżona. Nie tylko dlatego,
że obie strony są swoimi

partnerami, ale też ze

względu na szeroko pojętą
koedukację. Warunki, w

jakich żyje młodzież Danii,
Szwecji i Norwegii, są bar­
dzo zbliżone i materiały
zebrane w Danii odpowia­
dają spostrzeżeniom z

dwóch pozostałych krajów.

to zdanie i
„w ogóle”,
stosunku do własnych dzie­
ci. To znaczy, że z reguły
nie zabraniają i nie karzą.

Jak jest z wykorzysta­
niem tej wolności? Mło­
dzież zaczyna życie seksu­
alne dość wcześnie. 40 pro­
cent badanych — przed u-

kończeniem siedemnastu, a

ponad 30 procent — w

wieku 17—19 lat. Według
orientacyjnych danych

rodzice. I nie
lecz także w

w rodzicielskich domach.
Na to Duńczycy są zbyt
przywiązani do wygód.
Zresztą narzeczeństwo, tak
jak się je tutaj traktuje,
może trwać dosyć długo.
Młodzi nie mają jeszcze ża­
dnych poważnych obowiąz­
ków wobec siebie, nie o-

jednak następują
rozczarowania,

cudzoziemcy szu-

Preben
Hertfort prze­

prowadził dwie ankie­
ty. Pierwsza objęła 400
młodych Duńczyków z

różnych miejscowości. Na
drugą odpowiadało ok.
3000 żołnierzy. W sumie
była to — jak by powie­
dzieli socjolodzy — próbka
reprezentatywna. A oto w

skrócie rezultaty.
Ankiety potwierdziły te­

zę o dużej swobodzie oby­
czajowej. Nie tylko mło­
dzież uważa, iż niemałżeń-
skie stosunki są rzeczą do­
puszczalną, lecz podzielają

A

I

sprzed ćwierć wieku, tylko
25 procent młodych ludzi
rozpoczynało życie płciowe
przed „siedemnastką”.
Zmiana łączy się zarówno z

wcześniejszym dojrzewa­
niem młodzieży, jak i z

szybszym usamodzielnia­
niem się w życiu, nawet

kiedy młodzi ludzie mie­
szkają jeszcze w rodziciel­
skim domu. Najczęściej
chłopak lub dziewczyna za­
czynając zarabiać, wynaj­
muje sobie pokój, aby się
bardziej uniezależnić od
rodziców.

Ale najciekawsze w

materiałach zebra­
nych w obu ankietach
jest to, że zaledwie 20

procent ankietowanych
miało więcej niż jedną
partnerkę. Jakże to dale­
kie od okrzyczanego roz­
wydrzenia seksualnego. Są
i wyjątki, ale nie zmie­
niają one obrazu.

Jak wygląda przeciętny
przykład postępowania? O-
tóż ankiety wskazują, że

współżycie płciowe rzadko
bywa początkiem znajomo­
ści. jest natomiast najczę­
ściej rezultatem jakiegoś
jej etapu. Prawie we wszy­
stkich przypadkach młodzi
traktują swe uczucia nad

podziw poważnie, planują
ożenek. Oczywiście nieraz
się młodociane pary rozla­

tują, ale przeważnie w wy­
niku nie przewidzianych o-

koliczności.
Z małżeństwem na ogół

trzeba tu czekać do pełne­
go usamodzielnienia się,
przede wszystkim do zna- granicząją ich żadne zaka-
lezienia mieszkania. Ńie
jest to w Danii sprawa ła­
twa, a nie ma tu zwyczaju,
by młode pary mieszkały

zy. Opinia nie szykanuje
— nic, tylko trwać w na-

rzeczeństwie...
Dr Hertfort wskazuje na

ciągle jeszcze niezbyt wy­
soki stopień uświadomie­
nia młodzieży, na zbyt ni­
ską kulturę w stosunkach
obu płci, z rezultatami
czego nieraz stykają się
psychiatrzy, a także na dość
powszechną niechęć star­
szych do kierowania mło­
dzieżą. Nie dręcząc mło­
dych nieżyciowymi zakaza­
mi, starsi wolą całkiem
nie wtrącać się w te spra­
wy.

że w ciągu godziny zgładzić
149 milionów Amerykanów o-

raz zniszczyć dwie trzecie po­
tencjału przemysłowego kra­
ju.

I
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BONN—TON
Halt! Verboten!

Zachodnioniemiecka agencja DPA poświąciła obszerny komen­
tarz 10-tej rocznicy zerwania stosunków dyplomatycznych po­

między Bonn i Belgradem. Usiłowano w nim pogodzić sprawy
tak przeciwstawne sobie, jak obroną osławionej doktryny Hall-
tteina z deklaracjami o chęci działania na rzecz odprężenia i
normalizacji stosunków międzynarodowych. Wpisalibyśmy pe­
tunie ów komentarz do grubego tomu bońskich bajek, gdyby
autorzy jego w pewnym momencie nie wyszli z siebie i nie
napisali wprost:

„Zdaniem Bonn, państwa trzeciego świata nie mogą to żad­
nym wypadku błędnie zrozumieć ewentualnego wznowienia sto­
sunków dyplomatycznych z Belgradem i nie mogą wysnuć z

tego wniosku, że wolno im — bez restrykcji ze strony NRF —

nawiązywać stosunki dyplomatyczne z NRD”.
Tak oto, dzięki wspomnianej już rocznicy dowiedzieliśmy sią

co wolno, a czego nie wolno robić innym, niepodległym
państwom. Zdaniem Bonn — jak zauważa DPA.

Podżegacz Rolska — do tablicy!
Hamburska gazeta „Die Welt" stara się trzymać ręką na pul.

sie wydarzeń bliskowschodnich i ich reperkusji w różnych dzie-
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O gólny wynik tych
badań skłania ra­
czej do optymizmu.
Okazuje się, że da­

leko posunięta w krajach
skandynawskich swoboda
obyczajowa bynajmniej nie
prowadzi automatycznie do
rozwiązłości, jak to się wy-
daje niektórym. Czy ta
swoboda zubaża życie u-

czuclowe, wypłukuje nie­
jako z głębszych przeżyć,
jak sugerują niektórzy
moraliści?

Dość ścisłe i budzące za­
ufanie materiały raczej nie

potwierdzają tej opinii. A

zresztą, jeśli nawet w ja­
kimś stopniu tak jest, to

system sprzecznych z natu­
rą zakłamanych norm oby­
czajowych i zakazów wy­
rządza bez porównania
większe szkody.

ażde nowe doświadcze­
nie z radzieckimi ra­
kietami balistyczny­
mi, wystrzeliwanymi z

wielkiej odległości w

rejon Oceanu Spokoj­
nego, każde wprowadzenie
przez ZSRR na orbitę nowego
sputnika lub statku kosmicz­
nego — według określe­
nia „New York Times” —

„przyprawia Pentagon o ostry
ból zębów”. Tym ostrzejszy, że
— jak podkreśla brytyjski
„Daily Express” — wszystkie
te próby, dokonywane z fan­
tastycznych odległości, cechu­
je niewiarygodna wprost do­
kładność.

W związku ze wzrostem po­
tęgi ZSRR, na Zachodzie do­
konano uciążliwego przewar­
tościowania realiów. Zrewido­
wano doktryny wojenne, za­
częto rozumieć niebezpieczeń­
stwo awanturniczych pla­
nów skierowanych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu.

Czołowe osobistości amery­
kańskie otwarcie wyrażały
zaniepokojenie w związku z

doniesieniami o radzieckich
antyrakietach. Prasa odnoto­
wuje, że Rosjanie nie ty!kc

N. Borodin
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dżinach. Prowadzi to niekiedy do drukowania „rewelacji” któ­
re z powodzeniem mogłyby znaleźć się np. w kąciku humoru
dowolnego podwieczorku przy mikrofonie, czy innej imprezy
tego typu. Oto z artykułu, mającego udowodnić, że kraje arab­
skie powinny jednak handlować z Zachodem, dowiadujemy sią
dosłownie, że kraje socjalistyczne:

„...nie są w stanie zastąpić w sposób pełnowartościowy eks­
portu zachodniego do krajów arabskich, abstrahując od nielicz­
nych wyjątków, na przykład w algierskich sklepach z płytami i
w radio —polskie przeboje mogą z łatwością zastąpić amery­
kańskie i niemieckie płyty z ckliwymi piosenkami. To zresztą
już się dzieje ku radości polskich podżegaczy".

„Drobiazg”

Refleksja autora krytycznego artykułu pt. „Nowa polityka
wschodnia" zamieszczonego w numerze „Frankfurter Hefte”.

„Istnieją rządy na Zachodzie, które uprawiają polityką
wschodnią bez rozgłosu, ot tak, jak gdyby to było samo przez
się zrozumiałe; na przykład Belgia. Tam nie krytykowane kon­
taktów, które minister spraw zagranicznych Harmel nawiązał

z państwami wschodnioeuropejskimi, gdy iv latach 1966/67 odwie­
dzał po kolei Warszawą, Bukareszt, Budapeszt i Pragą. Rozmo­
wy prowadzone przy tej sposobności oraz w czasie rewizyt w

Brukseli cechowała wyjątkowa uprzejmość i kurtuazja. Belgom
przychodzi to co prawda z większą łatwością niż nam, gdyż nie
prowadzili oni wojny w Europie wschodniej...".

To tylko kilka wypowiedzi,
wybranych z setek podob­
nych oświadczeń zachod­
nich specjalistów wojsko­

wych. Ale i te chyba wystar­
czą, żeby zrozumieć, dlaczego
najbardziej trzeźwo myślący
spośród nich doszli do wnios­
ku o beznadziejności agresji
przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu. Jesteśmy więc
świadkami coraz bardziej o-

czywistego bankructwa zwo­
lenników usunięcia sprzecz­
ności pomiędzy kapitalizmem i
socjalizmem na drodze woj­
ny.

Jednakże brudna wojna
przeciwko narodowi wietnam­
skiemu i nieustanna eskalacja
bombardowań Wietnamu pół­
nocnego świadczy o tym, że
„jastrzębie” — zwolennicy sa­
mowoli pod sztandarem „wo­
jen lokalnych" — wciąż je­
szcze mają duże wpływy w

Waszyngtonie. To oni wła­
śnie swym nierozsądnym po­
stępowaniem mogą wciągnąć
Stany Zjednoczone w samo-

bójczą wojnę przeciwko kra­
jom socjalistycznym, wciąg­
nąć, rzec można przez „bocz­
ne drzwi", całą ludzkość w

otchłań konfliktu termojądro­
wego. Dlatego też coraz szer­
sze kręgi zatacza na Zachodzie
ruch skierowany przeciwko
amerykańskiej agresji w Wiet­
namie i zmierzający do ostu-

prześcignęli Amerykanów o

wiele lat w dziedzinie teorii,
ale zaczynają na podstawie
dotychczasowych osiągnięć
tworzyć własną obronę prze­
ciwrakietową.

Nawet niektórzy przedsta­
wiciele kierownictwa Penta­
gonu musieli z ciężkim ser­
cem przyznać, że wojna z

ZSRR byłaby beznadziejna. W dzenia zapałów zwolenników
książce „Rosyjskie rakiety i
pociski rakietowe” profesor
Albert Perry przytacza wy­
powiedź dowódcy lotnictwa
strategicznego USA, generała
Powera: „Rosja może znisz­
czyć pdwietrzne bazy wojsko­
we USA w ciągu 30 minut!"

„Nieustanny postęp Związku
Radzieckiego w dziedzinie ato­
mowej — pisze profesor uni­
wersytetu w Waszyngtonie,
Robert Kielmarks — dopro­
wadził do stworzenia szero­
kiego asortymentu broni ją­
drowej i rakiet strategicznych,
co umożliwia przeprowadza­
nie bombardowań, z najdal­
szych odległości... Jeśli wy­
buchnie wojna, mogą one na

terenie USA uczynić spusto­
szenie, nie mające preceden­
su w historii".

Przejawiający zamiłowanie
do liczb, minister obrony
USA, Robert McNamara, w

referacie dla Kongresu przed­
stawił dokładne wyliczenie, z

którego wynika, że atak ra­
dzieckich rakiet strategicznych
tylko na 200 miast USA mo-

„wojen lokalnych". Związek
Radziecki uważa za swój in­
ternacjonalny obowiązek o-

kazywanie rosnącego popar­
cia narodowi wietnamskiemu
w odpieraniu agresji.

D
oświadczenia 50 lat so­
cjalizmu na jednej szó­
stej części kuli ziems­
kiej wykazały niezbicie,

że stworzona przez imperializm
olbrzymia machina wojenna
nie jest w stanie wstrzymać
rozwoju historycznego. Ale
szantaż atomowy i wyścig
zbrojeń ciągle jeszcze nie zo­
stały usunięte z arsenału poli­
tyki awanturniczych kół Za­
chodu. Toteż niezbędna jest
jedność działania wszystkich
.miłujących pokój i wolność sił
nie tylko dla odpierania agre­
sji, ale również dla decydują­
cego natarcia na militaryzm.
Jest to niezbędne, aby przy­
bliżyć dzień, w którym zaci-
śnie się pętla wokół sił wojny,
a broń atomowa zostanie wy­
jęta spod prawa.

(AP Nowąsti)
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I1 listów) lub przy kaloryferze (dla nowoczesnych). Brzmi to

p wprawdzie jakoś brzydko i niezręcznie — zabawy przy ka-
p loryjerze — ale czy wszystko co nowoczesne jest piękne

I i zgrabne? No, właśnie!

(I Ale wracajmy do gier. Otóż na dzisiejszy, sobotni wieczór
proponujemy starą jak świat, ale zawsze atrakcyjną grę w

I inteligencję. Jedna osoba wychodzi za drzwi, inne umawiają
. się kogo lub co będą mieć na myśli. Potem ten ktoś zza

, drzwi wraca i zadaje pytania. Pytania powinny być na. tyle
inteligentne, aby już po kilku odpowiedziach osoba zza drzwi

I wiedziała o co lub o kogo chodzi.

<•

('

Tym razem wprowadzimy pewną zmianę do tej gry. To

Wy mili czytelnicy „wyjdziecie za drzwi”, a ja obmyślę te­
mat zabawy. A więc zaczynamy. Pytajcie, a ja będę odpowia­
dać.

— Czy to osoba czy przedmiot martwy?
— Przedmiot.
— Atrakcyjny?
— I jak jeszcze!
— Czy dlatego atrakcyjny, że tima tuż, tuż...
— Właśnie dlatego.
— A więc pewnie coś, co jest do kupienia w krakowskich

sklepach?
— Właśnie, że tego w sklepach nie ma.

— Jeśli potrzebne, dlaczego nie ma tego w sklepach?
— W tym sęk. Nikt tego nie wie. Niektórzy tylko snują

dziwne przypuszczenia. A to, że większość krakowskich hand­
lowców ma jakiś ukryty powód do zemsty na kobietach,
a to znów, że żony handlowców w ogóle tego nie noszą...

— Jak to? Bielizny nie noszą? To już przesada!
— No to w jaki inny sposób można wytłumaczyć fakt, że

w krakowskich sklepach nie ma w ogóle większych rozmia­
rów ciepłych reform i ciepłych piżam damskich. Dla córeczek
w stylu angielskiej „Gałązki" to by się może jeszcze coś zna­
lazło, ale dla dojrzałych, a więc na ogół okrągłobiodrych kra­
kowianek nic, a nic nie znajdziecie to sklepach z ciepłych,
spodnich i nocnych wdzianek. I jak tu nie wierzyć plotkom?

(HZ)

„Dopóki mrówki nie wypiją fal morskich...”

Historia najstarszego
hotelu Krakowa

Palmę pierwszeństwa wśród
krakowskich hoteli dzierżą dzi­
siaj „Cracovia” i „Francuski”.
Ongiś — przed 150 — 100 laty
miano jednego z najlepszych za­
jazdów w podwawelskim gro­
dzie zyskał sobie Hotel „Pod
Różą”.

Najstarsze sprawdzone wia­
domości dotyczące kamienicy
przy ul. Floriańskiej 14, gdzie
mieścił się potem Hotel „Pod
Różą” pochodzą z początku XVII,
wieku. Wcześniej wiadomo, że

była ona w XVI w. własnością
niejakicli Prowanów — szla­
checkiej rodziny włoskiej, któ­
ra od króla Zygmunta Augusta
otrzymała przywileje szlachec­
kie. Potem budynek wielokrot­
nie zmieniał swoich właścicieli.
Z kronik miejskich dowiadu­
jemy się, że właściciele ci to­
czyli stałe spory z lokatorami
sąsiedniego budynku pod nr 16,
jako że mary dzielące oba do­
my kruszyły sie ba, groziły nawet
zawaleniem. Powoływano na­
wet kilkakrotnie komisje zło­
żone z rajców miejskieb, które

wydawały zalecenia właścicie­
lom.

Na początku XIX wieku bu­
dynek dostaie się w ręce J. A.

Szydłowskiego, która zamienia

go w dom zajezdny. 18. XI.
18*5 r. jak informuje „Gazeta
Krakowska” nr 93 zatrzymał
się w hotelu wielki książę Kon­
stanty. IV kilkanaście dni póź­
niej do hotelu przybył — nieco
o późnej porze, bo o godz..„ 3
w nocy — car Aleksander. Za­
trzymał się tylko na 3 godziny,
bo już o 6 rano wyruszył w

kierunku Mogiły. Po drodze
miał jednak pecha — w rozto­
pach ugrzązł powóz — i car

musiał iść pieszo do klasztoru

Cystersów. Od owej wizyty
Szydłowski nazwał swoją ober­
żę „Hotel de Russie”. Dopiero
pod koniec XIX wieku zmie­
niono nazwę hotelu na dzisiej­
szą „Pod Różą”. W międzycza­
sie gośćmi hotelu byli m. in.

poseł perski mirza Mahomet
Riza, wysłany przez szacha per­
skiego do bawiącego w Warsza­
wie Napoleona, prawdopodob­
nie w r. 1843 kompozytor wę­
gierski Fr. Liszt, w r. 1850 —

pisarz Balzac.
W XIX w. przez długi okres

hotel był własnością redakto­
ra pism krakowskich H. Me-

ciszewskiego, a ostatnie 40 lat

przed I wojną światową — Fr.

Starzewskiej. Potem nieremon-
towany hptel powoli tracił swo­
ją dobrą reputację. Dziś jest to

już tylko hotel... IV kategorii o

150 miejscach (pokoje są prze­
ważnie kilku, a nawet... 10 o-

sobowe). Przydałby się budyn­
kowi generalny remont, który
jednak według wstępnych obli­
czeń kosztowałby niebagatelną
sumę 7—8 min. zł. Pytanie —

tylko skąd je wziąć?
A może -warto przywrócić

świetność temu najstarszemu z

Istniejących krakowskich Fote­
li, odnowić budynek, w którym
do dziś zachował się przepięk­
ny portal renesansowy z XVI
w. i przezabawna sekwencja w

jeżyku łacińskim nad głównym
wejściem: „Niech stoi ten dom

dopóki mrówki nie wypiją fal
morskich i dopóki żółw nie o-

bejdzie całego świata”...

ANS

Fot. W. Klag

Ku czci Andrzeja Bursy
W poniedziałek dnia 20 listo­

pada o godz. 18 w Klubie Lite­
rackim przy ul. Krupniczej 22

odbędzie się wieczór poezji An­
drzeja Bursy w wykonaniu ak­
torów scen krakowskich: Jana

Giintnera, Leszka Herdegena, I-

reny Jun i Jerzego Sopoćki.
Przewidziane jest również wrę­

czenie tego dnia nagrody literac­
kiej im. A. Bursy.

Klub „Pod Gruszkcj"

...zaprasza 20 bm. o godz.
19 na spotkanie z organizato­
rem polsko-węgierskiej eks­
pedycji naukowej do Afryki
— mgr Dobiesławem Walk-
nowskim. W programie spot­
kania impresje z podróży po­
łączone z przeźroczami.

Wielka twórczość Piotra Czaj­
kowskiego wciąż przyciąga rze­
sze słuchaczy. Ustały już niew­
czesne pogadywania o eklek­
tyzmie tej wspaniałej muzyki.
Instrumentacja — pełna świe­
żych barw, zaskakujących ze­
stawień, programowy roman­
tyzm, uczuciowość, znakomicie
dopracowana form,a jego sym­
fonii, poematów, koncertów for­
tepianowych. Wszystko to spra-
wiU, że dzieło Czajkowskiego
jest nieśmiertelne.

Wykonana wczoraj przez or­
kiestrę Filharmonii Krakowskiej
VI symfonia h-moll „Patetycz­
na” Piotra Czajkowskiego ma

swoją anegdotę. Niektórzy skłon­
ni są fakt śmierci Czajkowskie­
go, która nastąpiła S. XI. 1893,
w osiem dni od dnia pierwsze­
go wykonania VI Symfonii w

Petersburgu, kojarzyć z prze­
czuciem tego tragicznego wy­
darzenia. Faktem jest jednak,
iż nastroju wstrząsającego prze­
życia dostarcza nam uważne

Z Filharmonii

Otwarto już nowy pawilon dioorcowy PKP przy ul. Bo-
sackiej. Trzeba tylko pomyśleć o ustawieniu ławeczek dla
podróżnych w poczekalni. Fot. W. Klag

Trwa wymiana
legitymacji partyjnych

WASTO

W uroczystej i serdecznej
atmosferze przebiega wymia­
na legitymacji partyjnych w

organizacjach Starego Miasta.
Sale, w których odbywają się
zebrania partyjne, są odświę­
tnie przybrane.

W pierwszej kolejności le­
gitymacje wręczane są sta­
rym działaczom naszej partii,
b. członkom KPP oraz człon­
kom PPR. i PPS-lewicy
sprzed zjednoczenia. Jest to

wyraz uznania i szacunku
dla tych ludzi, którzy wal­
czyli o dzisiejszą rzeczywi­
stość w sanacyjnej Polsce i
którzy budowali zręby naszej
partii w pierwszych latach

tpo wyzwoleniu, gdy posiada­
nie legitymacji partyjnej łą­
czyło się z niebezpieczeń­
stwem dla życia.

Na niektórych zebraniach
starzy działacze partyjni dzie­
lą się wspomnieniami z mi­
nionych lat- Przypominają so­
bie i młodym, którzy nie pa­
miętają tych czasów, moment

wręczenia legitymacji w pra­
cy nielegalnej. Zebrania koń­
czą się odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki.

Na wielu zebraniach, na

których wręczane są nowe le­
gitymacje partyjne, przyjmuje
się także nowych członków i
kandydatów. Akty przyjęcia
przyczyniają się do nadania
tym zebraniom jeszcze bar­
dziej uroczystego charakteru.

Na 297 podstawowych i od­
działowych organizacji par­
tyjnych w Starym Mieście, w

86 wręczono nowe legitymacje
partyjne. W przyszłym tygod­
niu odbędą się zebrania w 55
organizacjach.

Zdarza się, że przedstawi­
ciele organizacji partyjnych
odwiedzają w domach tych
towarzyszy, którzy ze wzglę­
du na stan zdrowia nie mogą
odebrać .legitymacji na ze­
braniach. Przyczynia się to do
stworzenia zbliżającej człon­
ków partii atmosfery, która
kończy wielką kampanię po­
lityczną, jaką jest Wymiana
legitymacji. (am)

(?RzEG0RzK|

W sali kina „Związkowiec”
odbyło się uroczyste zebranie
największej na terenie dziel­
nicy Grzegórzki — organizacji
partyjnej, przy .Zakładach Bu­
dowy Maszyn i Aparatury im.
St. Szadkowskiego. 430. towa­
rzyszy otrzymało nowe legi­
tymacje partyjne. Pierwsze le­
gitymacje zostały wręczone
zasłużonym działaczom partyj­
nym. Otrzymali je wraz z

wiązankami kwiatów towa­
rzysze: Władysław - Pater,
Władysław Surmiak, Tomasz
Zając, Leon Gorgoń, Franci­
szek Juda. Legitymacje z rąk
I sekretarza KD Jana Pajestkl
otrzymali członkowie instan­
cji wojewódzkiej i dzielnico­
wej oraz członkowie Egzeku­
tywy i Plenum KZ i sekre­
tarze oddziałowych organiza­
cji partyjnych.

Następnie legitymacje człon­
kom partii z dziewięciu OOP
wręczali sekretarz KD S. .Mar­
kiewicz, przewodn. Prez. DRN
S. Basa, sekretarz KZ H. Łu­
kawski.

W obszernym wystąpieniu
I sekretarz KD zwrócili uwa­
gę na efekty pracy partyjnej
poprzedzającej wymianę legi­
tymacji. na wzrost autoryte­
tu partii i zaangażowanie to­
warzyszy. (ż)

Z obrad ZMS-owców Nowej Huty

Czyn społeczny wartości miliona złotych
Delegaci 5.666 członków ZMS

w Nowej Hucie zebrali się wczo­
raj na swej VII Konferencji

Coraz więcej sklepów i
zakładów usługowych w na­
szym mieście zmienia swój
wygląd. W witrynach nowo­
czesne reklamy, a wewnątrz
ładne, estetyczne wyroby. Na

przykład Zakład Elektro­
mechaniczny „Elektrion”
przy ul. Brackiej oferuje
swoim klientom duży wybór
nowoczesnych żyrandoli, a-

bażurów, lamp stojących i

wiszących. Jest tu napraw­
dę w czym wybierać.

Fot. OTTO LINK

marszu w części trzeciej jesteś­
my skłonni jakby zapomnieć o

wstępie, gdy Adaggio zaskakuje
nas w finale jego powrotem.
Krzysztof Missona prowadząc

VI Symfonia ,f\Vierchy“
śledzenie motywów symfonii,
które zyskują na walorze dra-

matyczności przez swe ciągłe
nawroty. W Allegro eon grazia
zawsze z poczuciem przejęcia
wysłuchujemy rytmicznej, na

pięć czwartych, ludowej melo­
dii rosyjskiej, jeszcze potem po

VI Symfonię sprawił wspania­
łe, wstrząsające wrażenie. Fi­
nał zagrany został przez orkie­
strę wprost idealnie. Bardzo su­
gestywnie wypadł marsz w za­
kończeniu części trzeciej. Serde­
czne podziękowanie za prawdzi­
wy ewenement muzyczny!

WADEMECUM

W tych dniach nastąpiło
rozstrzygnięcie konkursu na

najlepszą grupę studencką
i najlepszych studentów na

Wydziale Prawa UJ. Zwycię­
żyli na I roku grupa VIII i
kol. Tomasz GIZBERT-

STUDNICKI, a na II grupa
XII i kol. Józef KELLER.
W nagrodę wymienieni ko­
ledzy pojadą na wycieczkę
do jednego z krajów demo­
kracji ludowej. (MB)

*

W klubie „Pod Przewiąz­
ką” odbyła się zorganizowa­
na przez Komisję Kultury
RU ZSP impreza pn. „Mi­
krofon Studencki”. Był to

konkurs dla studentów pier­
wszy raz występujących
na estradzie. Wyłonio­
no członków nowo powsta­
jącego na tej uczelni zespołu
estradowego. ( .TG)

*

ZMS na Wydz. Geografi-
czno-Biologicznym WSP zor­
ganizował w Klubie TPPR

ąuiz geograficzno-prżyrod-
niczy na temat ZSRR. Była
to jeszcze jedna studencka

„cegiełka” ku czci Wielkie­
go Października, (wy)

Odznaczenia

dla nauczycieli
Z okazji Dnia Nauczyciela sze­

reg zasłużonych pedagogów sta­
romiejskiej dzielnicy otrzymało
odznaczenia państwowe i miej­
skie. Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski przyznano Ire­
nie Prośbie — kierowniczce Szko­
ły Podstawowej nr 9 i Stefanii

Ostrowskiej, dyrektorce Tech. Go.

spodarczego. Złotą Odznakę m.

Krakowa otrzymał mgr Apolina­
ry Cieślik — kierownik Wydz. O-

światy i Kultury DRN, a Srebrne
Odznaki — mgr Jadwiga Biel —

dyr. Liceum nr 6 i Stanisława

Kańska, wiceprzewod. ZD ZNP.
Stefania Kukla, Józef Półtorak,
Seweryn Bonczar otrzymali Złote

Odznaki ZNP,
We wszystkich dzielnicach Kra­

kowa odbywają się okolicznoś­
ciowe akademie w związku z

Dniem Nauczyciela. (ans)

Filmowe nagrody
dla pracowników IOS

Na zorganizowanym w Katowi­
cach II Ogólnopolskim Przeglądzie
Filmów Naukowych, duży sukces
odnieśli pracownicy krakowskiego
instytutu Obróbki Skrawaniem. W

grupie filmów zawodowych I na­
grodę uzyskał zrealizowany w In­
stytucie film pt. „Optyczne przy­
rządy pomiarowe”. Realizatorem
filmu jest reż. Matraszek z Wy­
twórni Filmów Oświatowych w

Łodzi, a twórcą scenariusza z-ca

dyrektora IOS d/s naukowo-tech­
nicznych prof. dr -inż. A. Sado­
wski.

W grupie filmów amatorskich

jedno z wyróżnień zdobył film pt.
„Szlifowanie złożeniowe wałków”

zrealizowany przez pracownika
naukowego IOS dr inż. Łucjana
Kopsa. . (w)
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SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Pierś­
cień wielkiej damy (zamka.)
— 16. SALA KLUBU ZZK: Ko-

smogonia — 19.15. STARY:

Tango (zamkn.) — 15, Sceneria
zimowa — 19.15, KAMERALNY:

Błażej — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Balladyna — 11, Trismus —

19.30. LUDOWY: Wiśniowy
sad — 19.15. MUZYCZNY (ope­
retka): Niedziela w Rzymie —

19.15. GROTESKA: Ferdynand
Wspaniały — 10. KOLEJ ARZA:

Przyjaciele — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Nad

brzegami Newy — 19.15. SALA
KLUBU ZZK: Kosmogonia —

19.15. STARY: Tango — 15.

Derby w pałacu — 19.15. KA­
MERALNY: Błażej — 15, Tro­
janki — 19.15. ROZMAITOŚCI:

Niebieski ptak — 10. Trismus —

19.30, LUpOWY: Wiśniowy
sad — 19.15. MUZYCZNY

(Słowackiego): Kynolog w roz­
terce — 14 . GROTESKA: Fer­
dynand Wspaniały — 16. KO­
LEJARZA: Przyjaciele — 15 i

19.

Sprawozdawczo-Wyborczej. Od

ostatniej konferencji nastąpił
poważny wzrost ilościowy or­
ganizacji i kół ZMS, pracują­
cych w większości na budowach
i w zakładzie, wzrósł ich wpływ
na kształtowanie się patriotycz­
nych postaw młodego pokolenia,
wzrosła ich rola w zakładach

szczególnie w sprawach bezpo­
średnio obchodzących młodych
pracowników. Choć cała orga­
nizacja wzrasta szybko, ciągle
za mało jest w jej szeregach
młodych inżynierów i techni­
ków. Stwierdzono na konferen­
cji, że zbyt często jeszcze mło­
dy inżynier przychodząc po stu­
diach do zakładu nie zgłasza
się do pracy w kole ZMS choć
na uczelni był członkiem t»j

organizacji. Fakt niepodjęcia
pracy w kole nie przeszkadza

mu w dodatku wpisywać do
akt personalnych, że jest człon­
kiem ZMS. Wśród licznych pro­
blemów, poruszanych w dys­
kusji i w referacie wiceprzewo­
dniczącego ZD ZMS B. Michno-
wicza poczesne miejsce zajęły
młodzieżowe czyny społeczne.
Biorąc szacunkowo, wartość pra­
cy społecznej młodzieży No­
wej Huty w bieżącym roku ob­
licza się na 1 milion złotych.

Uczestnicy konferencji wybra­
li nowe władze dzielnicowej or­
ganizacji ZMS oraz delegatów
na konferencję wojewódzką. W
obradach uczestniczyli m. in.
przedstawiciele ŻG i ZW ZMS,
oraz I sekretarz KD PZPR No­
wa Huta T. Nowicki, I sekre­
tarz KF Huty im. Lenina T.
Wachowski i kierownik Wydzia­
łu Budownictwa KW A. Len-
czowski.

(wb)

Esperantyści
w 50-lecie Rewolucji
Tym razem na spotkaniu w klu­

bie esperantystów rozmowa to­
czyła się po polsku. Klub odwie­
dzili bowiem — z okazji 50 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej
— weterani ruchu robotniczego i

uczestnicy walk rewolucyjnych.
Popłynęły wspomnienia: JANA
NIWIŃSKIEGO o walce polskiego
oddziału młodzieżowego w rewo­
lucyjnej Moskwie, dr WŁODZI­
MIERZA ABLEWICZA — prezesa
Oddziału Zw. Ociemniałych Żoł­
nierzy, JULIANA CHROSTKA o

spotkaniach z Leninem w Krako­
wie... Niezmiernie interesujące
spotkanie, toteż serdecznie dzię­
kowali gościom w imieniu espe­
rantystów prezes oddziału, K. Sle-
nicka i prezes okręgu południo­
wego M. Kostecki. (D)

„Wierchy” Artura Malawskie­
go powstałe w roku 1950, są.

baletem-pantomimą na głosy so­
lowe, chór i orkiestrę. Już ty­
tuł zapowiada otwarte zwią­

zanie owej muzyki z górami,
ściślej z muzyką góralską. Czy
Malawski robił to lepiej) niż
Szymanowski, patron krakow­
skiej Filharmonii? W każdym
bądź razie inaczej. Wydaje mi

się, że jego zapożyczenia ludo­
wej muzyki są dokonywane bar­
dziej ekspresyjnie. I tak rze­
czywiście wykonali „Wierchy"
soliści; Stachurska, Węgrzyn,
Szybowski, chór przygotowany
przez Janusza Przybylskiego i
orkiestra pod sprawną dyrygen­
turą święcącego swój autenty­
czny triumf Krzysztofa Misso-

ny.
(OLG. JĘDRZ.)

SOBOTA
APOLLO: Człowiek bez pasz­

portu (radź., 14 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Sabrlna (USA, 14 lat) —

15.45, KIJÓW: Wojna i pokój,
I i II ser. (radź., 14 lat) —

17.30. KULTURA: Noc przed­
ślubna (czes., 16 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Milioner bez

grosza (ang., 12 lat) — 15.45.
Bokser (poi., 14 lat) — 18, 20.
MASKOTKA: Wołga — Wołga
(radź., 11 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Ballada huzar­
ska (radź., 12 lat) — 10, 12,
17, 19. Bajki — 15, 16. MIKRO:
Uwiedziona i porzucona (wł.,
13 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Grek Zorba (USA-
gr„ 16 lat) — 14, 17, 19.45. —

SZTUKA: Dama z pieskiem
(radź., 16 lat)— 10, 12, 16, 18,
20. TĘCZA: Książę 1 żebrak

(ang., 11 lat) — 17 . Upadek ce­
sarstwa rzymskiego (USA, 12

lat) — 19. UCIECHA: Galia

(fr., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Dzieci kapitana
Granta (ang., 11 lat) — 10.30,
12.45, 15, 17. Wyrok w No­
rymberdze (USA, 16 lat) —

19.15. WARSZAWA: Monsieur

(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.15. WIEDZA: Camarque.
Pozdrowienie z Monaco. Wy­
brzeża Bretanii. Wieża Babel
— 18. WISŁA: Fanfan Tulipan
(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) - 13, 16, 19, 22.

WRZOS: Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 16, 19. ZDRO­
WIE: nieczynne. ZUCH: Ta­
jemnica zielonego boru (radź.,
12 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Markiza Angeliką
(fr., 16 lat) — 17, 19.

kina w nowej hucie

ŚWIATOWID: Jak zdobyto
Dziki Zachód (USA, 16 lat) —

16, 19. ŚWIATOWID m. sala:

Dwaj muszkieterowie (czes.,
14 lat) — 15, 17, 19. ŚWIT: Zo­
sia (radź., 14 lat) — 16, 18, 20.
SFINKS: Jutro Meksyk (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20.15.

♦
PŁASZÓW — Energetyk:

Skarb w Srebrnym Jeziorze

(NRF, 11 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Pusty
kurs (radź., 14 lat) — 18.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13. Sabrlna (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20,15. KULTURA: Noc

przedślubna (czes., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Mi­
lioner bez grosza (ang., 12 lat)
— 10.30, 12.30, 15.45. Bokser

(poi., 14 lat) — 18, 20.15. MAS-

KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Wołga — Wołga (radź.,
11 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14. Ballada huzarska

(radź., 12 — 15, 17, 19. MIKRO:

Bajki — 11, 12.15. Uwiedziona
i porzucona (wł., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Grek Zorba (USA-gr„ 16

lat) — 11, 14, 17, 19.45. TĘCZA:
Książę i żebrak (ang., 11 lat)
—1 4 . Upadek cesarstwa rzym.
skiego (USA, 12 lat) — 16. —

Szeherezada (fr., 16 lat) —

19.30. UCIECHA: Galia (fr., 18

lat) —12, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Monsleur (fr., 14 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Lemoniadowy Joe (czes., 12 1.)
— 11, 13. Fanfan Tulipan (fr.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Działa Nayarony (ang.,
14 lat) — 10, 13, 16, 19. WRZOS:

Bajki — 11 1 12. Chata wuja
Toma (NRF, 14 lat) — 13, 16,
19. ZDROWIE: Tania i jej
matki (radź.. 14 lat) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.
Markiza Angelika (fr., 16 1.)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.
Jak zdobyto Dziki Zachód

(USA, 16 lat) — 16, 19. ŚWIT:
Bajki — 11. Zosia (radź., 14 1.)
— 16, 18, 20. BALLADYNA:
Skarb w Srebrnym Jeziorze

(NRF, II lat) — 16, 19. Bajki —

15. SFINKS: Jutro Meksyk
(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Bajki — 10, 11, 12.
*

PŁASZÓW — Energetyk:
Koty (fr., 18 1.) — 15, 17. —

Bajki - 12.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: W okopach Stalingra­
du (radź., 12 lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — ORION: Pusty
kurs (radź., 14 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURG.: Prądnicka 35.
INTERNIST.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.

OKULIST.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOG.: Prądnicka 35.
PEDIATR.: Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.

UROLOG.: Grzegórzecka 15.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATR.: Strzelecka 2.

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA — NIEDZIEL/1

Kościuszki 18 (tlen), Floriań­
ska 15, Rakowicka 12, Batore­
go 1, Waryńskiego 24, Boh.
Getta 11, N. Huta — A. Struga
36 (tlen).

Polski plakat polityczny
i ciekawy

Biuro Wystaw Artystycz­
nych pod nową dyrekcją mgr
Stefana Ciepłego zainauguro­
wało wczoraj w pawilonie
„Arkady” rok kulturalno-
oświatowy ciekawą imprezą.
Jakkolwiek nosiła ona szyld
wernisażu nic z tradycją ta­
kiegoż wydarzenia wspólnego
nie miała. Na wernisażu pols­
kiego plakatu politycznego
zaprezentowano nam miano­
wicie film migawkę o obra­
zach włoskiego malarza Re­
nato Guttuso. Nie był to przy­
padek. Ten znany twórca —

artystyczny sztandar włoskiej

wernisaż
lewicy otrzymał przed laty
polską państwową nagrodę
pierwszego stopnia za Ilustra­
cje do książki Stryjkowskie­
go pt. „Bieg do Fragala”.

Po projekcji mieliśmy o-

kazję podziwiać zwykłą poto-
czystość wymowy dr . Z. Siat­
kowskiego w dialogu z preze­
sem zarządu Głównego ZPAP
— Renato Guttuso w polskim
wydaniu — czyli Włodzimie­
rzem Buczkiem, na temat

plastyki zaangażowanej, któ­
rej skrótową a najbardziej
użytkową formę stanowi

.właśnie plakat polityczny.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Klub Łączność, Westerplat­
te 20, godz. 9: VI Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza ZD
ZMS Stare Miasto.

• KDK, godz. 18: dyr. S.

Czerpak — Udział Krakowa w

międzynarodowej wystawne szo­
pek w Madrycie.

• Klub „Pod Gruszka”, godz.
18: wieczornica z okazji Wiel­
kiego Października zorganizowa­
na przez Rosyjskie Slow. Kul­
turalne.

• Filharmonia, godz. 19.30:
koncert symfoniczny pod dyr.
K. Missony.

• Kino „Sztuka, godz. 18: red.
O. Jedrzejczyk — „Adaptacja
dzieł literatury na ekranie ra­
dzieckim” Film — „Dama z

pieskiem”.

NIEDZIELA
• KDK, godz. 11: spotkanie z

cyklu „Szkoła życia”.
• Klub „Pod Jaszczurami”,

godz. 15.30: popołudnie autorskie

Bogusława Koguta.
® KDK, godz. 12: — „Rhythm

and Blues”.
• Koło Miłośników Krakowa

zaprasza na zwiedzanie „Drogi
Królewskiej”. Zbiórka o godz.
12 koło Barbakanu.

PONIEDZIAŁEK
© KDK. godz. 18: Teatr Jed­

nego Aktora, T. Malak — „W
środku życia”.

• PAN, godz. 18: zebranie
Tow. Miłośników Jęz. Polskiego.

• MDK. Józefa 12, godz.
18.30: F. G. Lorca — „Śpiewa­
jące serce Hiszpanii”.

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 Wiad. 12 .10 Gra zespół
klarn. 12 .25 „Rolniczy kwa­
drans”. 12.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 13.00 Dla kl. lit 1 IV

„Trzecia próba” — słuch. 13.25
Koncert rozrywk. 14.00 „Czy
znasz tę książkę”. 14.30 „Co
się wam w tej audycji naj­
bardziej podoba”. 15.00 Wiad.
15.05 Recital skrzypcowy —

G. Garay’a. 15.30 „Działacze
pytają” — min. kult, odpo­
wiada. 15.50 Radio-rekl8ma.
16.00 „Popołudnie z młodością”
17.55 Wiad. 18.00 Koncert roz­
rywk. 18.45 Kurs podst. jęz.
ang. 19.00 „Rozmaitości z ka­
czorem”. 19.10 Publicystyka
międzynarodowa. 19.20 „Wę­
drówki muz. po kraju”. 20.00
Wiad. 20.31 „Podwieczorek przy
mikrofonie” — Nr 229. 22.01

Rep. z Konkursu Skrzypcowe­
go im. H . Wieniawskiego. 22.31
Aud. poetycka. 22 .46 Listopa­
dowe piosenki. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Gra

zespół J. Miliana. 23.35 Z na­
grań Ork. Kameralnej PR i
TV. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Próg,
nocny.

PROGRAM II

10.00 Wiad. 10.05 V Międzynaro­
dowy Konkurs Skrzypcowy
im. Henryka Wieniawskiego
w Poznaniu. 10.35 Mel. rozryw­
kowe. 10.50 „Żegnaj Gulsary”
ode. pow. 11.10 Felieton. 11 .20
Koncert Chopinowski. 11 .55

Komun, o st. wód. 11 .05 Z kra­
ju i ze świata”. 12.25 Młodzi

wykonawcy muz. rozrywk.
— śpiewa K. Sobczyk. 12.50
Mówi Technika. 13.00 Przerwa
dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń (RZ). 13.45 Radio-rekla-
ma (RZ). 14 .00 Zespoły instru­
mentalne. 14 .30 Uniwer. Ra­
diowy. 14 .45 „Błękitna sztafe­
ta”. 15.05 Polskie tańce ludo­
we. 15.15 Piosenki żołnierskie.
15.30 Dla dzieci — „Wolne po­
południe” — słuch. 16.00 Wiad.
16.05 Publicystyka międzyna­
rodowa. 16.15 „Włoskie CRnto”.
16.40 Rzesz, magazyn rozmaił.
17.00 Sobotnie popołudnie z

piosenką. 17 .30 Felieton J.
Kurczaba. 17 .40 Muz. baroku.
18.00 Dziennik krak. 18 10 Mel.

jazz. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.45 Mel. rozrywk. 18.50
Felieton M. Jorsta. 19.00 Wiad.
19.05 Muzyka i aktualności.

19.30 „Matysiakowie” 20.00 Re­
cital tyg. — Barbara Hesse-
Bukowska — fort. 20.00 Kon­
cert z nagrań Ork. PR. 21 .Q0
Z kraju i ze świata. 21.21 Kro­
nika sportowa. 21.40 Gra Poz­
nańska 15-tka. 22.00 „Radioka-
baret” „Trzy po trzy”. 23.00
Muz. tan. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn. 0 .05—3.00 Program noc­
ny z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.20 Piosenki warszawskiej u-

licy. 10.40 Koncert życzeń. 11.40

„Omnibusem po Estonii”. 12 .05
Wiad. 12 .10 Muzyka. 12.20 Mu­
sical morski. 13.20 Grają zes­
poły rozrywkowe. 13.35 Prze­
gląd prasy literackiej. 13.45

„Rozgłośnia Harcerska”. 14.30

„W Jezioranach” 15.00 „Radio­
wa piosenka miesiąca”. 15.30

Rep. z V Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego im.
H. Wieniawskiego. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 „Marianna” — słuch. 17 .30
Mel. tan. 18.00 Wyniki Toto­
lotka oraz reg. gier liczb. 18.05
Z nowych nagrań ork. PR.
18.45 „Od portu do portu” —

frag. pow. Blaise Cendrars.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o spor­
cie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 20.25
Wiad. sport. 20.30 Piosenki z

rep. Haliny Kunickiej. 20.35

„Matysiakowie” 21.05 Melodie
w rytmie walca. 21.20 Radio-
kabaret „Trzy po trzy”. 22.20

Śpiewa Halina Kunicka. 22.40
Jan Sebastian Bach: — III
koncert brandenburski G-dur
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości programu
III. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Pro­
gram nocny z Krakowa.

PROGRAM II

9.15 „Liryki Jacka Żu­
kowskiego” —- aud. poet. w

oprać. Józefa A. Frasika (KR).
9.30 W lirycznym nastroju.
9.55 „Uczniowie czarnoksięż­
nika”. 10.25 Cocktail muzycz­
ny. 10.50 Felieton „Podsłucha­
ne, podpatrzone” (RZ). 11.00

Muzyka. 11.15 „Pisarz 1 książ­
ka”. 11.36 Opowieść wędrow-
nlcza (RZ). 12 .05 Wiad. 12.10
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 12.35 Poranek symf.
Ork. PR i TV w Krakowie

dyr. J. Gert — solistka T.
Garbulińska — fort. 13.48 Wie­
deńskie melodie. 14 .00 Poetyc­
ki koncert życzeń. 14 .30 Kon­
cert muz. rozrywk. 14 .59 Wy­
niki Lajkonika (KR). 15.00 Dla
dzieci — „Dobry duch poety
Kallimacha” — słuch. 15.45

„Niedzielne rendez-vous". 16.00
Muz. rozrywk. 16.30 Z na­
grań Marii Wiłkomirskiej -

Koncert Chopinowski. 17 .00
Wiad. 17.05 Felieton na tematy
międzynarodowe. 17 .15 Muzy­
ka. 17.30 „Program z dywa­
nikiem” nr 83. 18.35 Powt.

wyników Lajkonika. 18.38

Krak, aktualności sport. 18.50
Rzeszowskie wiadomości spor­
towe (RZ). 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 Koncert laureatów
V Międzynarodowego Konkur­
su Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego w Poznaniu. W

przerwie Dziennik. 22 .00 Ogóln.
wiad. sportowe i wyniki Toto­
lotka. 22.20 10 minut z Bohda­
nem Łazuką. 22 .30 Muzyka
rozrywk. 23.25 Muz. poważna.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

9.20 ,5Ruda Julka” — film
franc. 10.55 Dla szkół: Nauka
o człowieku (kl. VIII) „Od
śniadania do kolacji". 11.25—
12.45 — Przerwa. 12 .15 Dla
szkół: Geografia (kl. VIII) |

„Nowy Jork”. 13.15—15.55 — i

Przerwa. 15.55 Program dnia. I

16.00 TV Kurs Rolniczy — „O- w

pas bydła na paszach odpado- h

wych”. 16.25 „Program Ty- |

godnia”. 16.55 Wiad. 17.05 |

Interw. Dla mł. widzów: |

„Konkurs pięciu milionów”

(Poznań). 18.05 „Spotkanie z

przyrodą”. 18.30 Wieczornica

Przyjaźni z okazji 50 rocznicy
Rewolucji Październikowej
(KR). 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 Eurowiz. Mistrzo­
stwa świata w gimn. artyst.
kobiet (Transm. z Kopenha- |

gi). 21.10 „Almanach" — ma- K
gazyn kulturalny. 21 .40 „Pio- I

senki i tańce naszych przy- K

jaciół — program rozrywkowy, g
22.30 Dziennik. 22.45 „Ruda B
Julka" — film franc. 0.15 fa

Program na jutro.

NIEDZIELA
9.55 Program dnia. 10.00 TV |

Kurs Rolniczy „Opas bydła
na paszach odpadowych"'.
10.35 „Przypominamy, radzi­
my". 10.45 „Toreadorzy z Wa-
siukówki" — film radź. 11.20
PKF. 11.30 „Romeo” — film
franc. (ode. III) Przygody Du­
szki. 11.50 Wiadomości. 12.00

„Bawcie się z nami". 12.40 g
„Komediowy rebus" — „W i

starym kinie". 13.40 „Prze- fi
miany”. 14.10 „Radar”. 14.20 |

Dla dzieci: „O biedulce, co B
miała siedem kostek”. 15.00 |

„Książka twój przyjaciel” — te- t

leturniej. 16.00 Eurowiz. Mi­
strzostwa świata w gimn.
akrobat. kobiet. (Transm. z

Kopenhagi). 17 .25 „Spotkanie
z pisarzem” — (Czyngiz Ajt- I

matów). 17 .50 „Inny” — ren. |

fil. „Ludzie i zdarzenia”. 18.00 i
Szkoła — „Piórkiem i wę- i!

glem”, 18.25 „Listy śpiewają- !
ce" — A. Osieckiej. Muz. — S
A. Sławiński. Udział biora: |

Kalina Jędrusik. Bogutnił Ko­
biela oraz „Skaldowie”. 19.20 |

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Wyjazd we dwoje” j
film ang. 21.00 Interw. Kon- t
cert laureatów Międz. Kon- @

kursu Skrzypcowego im. Hen- H

ryka Wieniawskiego. 22.00 S

„Niedziela sportowa". 22.20 g
Program na jutro.
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Alboś ni# czytał starodawnych dziejów, ż#

możni za-wsze gołych wieszalfc złodziejów?
(Fr. Zabłocki)

Polacy, jeśli przeszkodzić nie zdołacie, aby
was nie pożarli sąsledzl, starajcie się, aby
was strawić nie mogli.

(H. Kołłątaj)

DZIWNA

POCHWAŁA GRZECHU

ls
e

n

t

eVII NA KONRATA

II

Ił

1.4
CE

€JE
(Anonim)

Krzywe zwierciadło

(I. Krasicki)

(Z LITERATURY SO­
WIZDRZALSKIEJ)

Znaczek ZSRR * wieżą telewizyjną w

Moskwie.

Milczycie w obiad,
mój panie Konracie:

Czy tylko na Chleb gębę
swą chowacie?

na

Bóg człeka z gliny stworzył,
piszą historyje:

Jakoż on nie rozinoknie,
gdy ustawnie pije?

(W. Kochowski)

HUMOR STAROPOLSKI y

BISKUP wizytując księ­
dza po minie jego miarko­
wał, że musi być gapa, i
pyta go, siła jest grzechów
śmiertelnych.. Ksiądz odpo­
wiada, że osiem, aż biskup
mówi: „Nie omyliłem się,
widzę, na zdaniu". Pyta go.
który to biskup taki był
osioł, co go święcił, aż ten

odpowiada: „Waćpan, a o-

prócz siedmiu grzechów -

znajomych, ósmy jest drwić
z ubogiego księdza".

(ANONIM)

—O—

PEWNY kaznodzieja, u-

stawicznie miewając kaza­
nia o błogosławieństwach,
nudził audytorów. Pewna
dama spotkawszy u drzwi
kościoła idącego na kaza­
nie, mówi do niego: „Mości
księże kaznodzieja, dziwię
się, że waćpan zapomnia­
łeś kazać o jeszcze jednym
błogosławieństwie”. Kazno-

Słudzy i panowie
Pan pewien idąc przez

cmentarz, za którym szedi
sługa, widząc trupie głowy w

kostnicy, mówi do sługi: „Wi­
dzisz oto te głowy, które są
bielsze i czystsze. Są to gło­
wy, zmarłej szlachty, a te

brudniejsze — są to głowy
chłopów i mieszczan". Sługa
nic nie mówiąc, tylko się w

duchu roześmiał, a innego cza­
su gdy szli przez pole, na tym
polu znajdowało się dosyć
łbów końskich, pyta się tedy
sługa pana, czyli 1 te głowy
są szlacheckie, bo są białe.

(Anonim)

lii HUMOR STAROPOLSKI HUMOR STAROPOLSKI g HUMOR STAROPOLSKI

a ja-
dama:
są ci,

dzieją pyta się jej,
kim? Odpowiada
„Oto błogosławieni
którzy na kazaniu waszmo-
ś'-i pana nie bywają".

(ANONIM)
—O—

LAIK przechodząc wedle
ołtarza wielkiego, pierw­
szy się ukłonił przeorowi,

który mię pozbawił wień­
ca". Wójt rzecze: „Nie ro­
zumiem jaki to wieniec?".
Ona powiada, że „mi gwałt
uczynił", a wójt więc, że
było wołać gwałtu. A ona

rzekła: „Chciatam wołać,
alem ze śmiechu nie mo­
gła".

(ANONIM)

WSPOMNIENIA

Podeszła w leciech nie­
wiasta przyszła do księdza
na spowiedź i spowiada się,
że się kochała etc. Ksiądz
pyta się, dawno to b-yło,
aż ona odpowie, że już ze

trzydzieści lat, a ksiądz:
„Anacosięztegospo­
wiadasz?” — A ona mówi

„Co pan panu uczynił,
o tym tylko pan wi.

że tonącego wyrwał
z nurtów rzeki Tanwi.

Za grzeczność, że pan pana
od śmierci wybawił,

Pan panu na pamiątkę
ten pomnik wystawił

STAREJ

Twierdzisz, żeś się za

króla Stefana rodziła;
Łżesz babo, boś za Piotra

już na świecie była”.
(Jędrzej Morsztyn)

jak Panu Bogu; kiedy go
o to łajali, aż on: „Daj mi
pokój! Pan Bóg mi przeba­
czy. a ksiądz przeor czasem
i pobije”.

(ANONIM)
—O—

SKARŻYŁA się dziewka
w Toruniu: „Panie wójcie,
skarżę się na młodzieńca.

NA KAZANIU plebana
pobożnego ludzie przytom­
ni, pobudzeni wyrażaniem
słów kaznodziejskich, pra­
wie wszyscy płakali, chłop
zaś jeden ani się zmarsz­
czył. Pytali go, czemu by
to, odpowiedział: „Bo ja nie
z tej parafii".

(ANONIM)

„Bo mi to miło, jakby to

było dziś”.
(ANONIM)

TO CI PYCHA!

Wojewoda pomorski Łoś,
wystawiwszy figurę na po­
dziękowanie Panu Bogu,
ze go wyratował od utopie­
nia w rzece Tanwi, taki na

niej napis wyryć kazał:

LEPIEJ BYC BEZ NOSA

Chojowskiemu, złą żonę
mającemu, ucięto nos w

zwadzie. Gdy go potem to­
warzysze i przyjaciele na­
wiedzali, ciesząc, on sam

sobie największej dodawał

pociechy, mówiąc, że „sie
tern najbardziej cieszę, że

mię żona nie będzie wodzi­
ła za nos”.

„Niebezpieczny wzrok taki, co nadto

dostrzega:
bystrością się osłabia, a wreszcie utraci”.

, (I. Krasicki)

„Rośnie Jaś jak cielątko — będzie wołek

z niego.
(K. Opaliński)

Złych ludzi najpiękniejsze w życiu dzieło,

kiedy umierają

...Owszem, byśmy się
diabłu nie dawali
cieszyć —

winniśmy w swej dobroci
jak najwięcej grzeszyć.

Bo skoro wszystkich

FRASZKI

Znawcy
Hajduków na pewnym wal­

nym pogrzebie przy drzwiach
postawiono, żeby lada kogo
nie puszczali. Hajducy, widząc
w żałobie wszystkich, rzekną
do marszałka: „Miłościwy pa­
nie, trzeba tu kogo rozumniej­
szego postawić, bo my się tyl­
ko po sukniach na ludziach
znamy”.

Potocki - bóg
Raz podczas wakacji wziął

mnie ojciec na sejmik do Ha­
licza. Widziałem tam... na

rynku szlachcica, który padł
na kolana przed sławnym za-

bójstwy Mikołajem Potockim,
żtarostą Kaniowskim i wołał
do niego: „Ty jesteś Bóg w

Trójcy Świętej jedyny! Weż
syna mojego do konwiktu”.
Śmiał się z tego magnat i syn
szlachcica wzięty do buczac­
kiego konwiktu pewnie za to,
i# ubóstwiał despotę”.

(Fr. Karpiński)

LOT POCZTY RAKIETOWEJ orga­
nizuje Oddział Polskiego Związku
Filatelistów, Muzeum Lotnictwa

i Aeroklub Krakowski, tym razem dla ucz­
czenia 50 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. Wystrzelenie rakiety, której zasobnik
zawierać będzie okolicznościowe koperty,
zaopatrzone w specjalne nalepki i kasowniki,
nastąpi w ostatniej dekadzie listopada z te­
renu Nowej Huty w kierunku Igołomi.

• SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN WŁADY­
SŁAWA ST. REYMONTA uczci poczta pol­
ska znaczkiem z jego podobizną. Znaczek u-

każe się 15 grudnia.
• DWIE SERIE „MALARSKIE” znalazły

się w planie emisji Bułgarii na rok 1968.
Pierwsza (pięć wartości) zostanie wydana dla

upamiętnienia 90 rocznicy wyzwolenia spod
jarzma tureckiego i przedstawiać będzie re­
produkcje obrazów. Na znaczkach drugiej
znajdą się reprodukcje dzieł z galerii w Sofii.

• PORTRET MARKSA i strona tytułowa
„Kapitału” widnieje na snaczku ZSRR, emi­
towanym w związku z setną rocznicą pierw­
szego wydania tego dzieła.

• WYMORDOWANIE MIESZKAŃCÓW
MIASTA KRAGUJEVAC było jedną z licz­
nych zbrodni niemieckich faszystów, popeł­
nionych w Jugosławii. Pamięć pomordowa­
nych uczciła poczta NRD znaczkiem, z po­
dobizną pomnika, wzniesionego ku czci ofiar
faszystowskiej zbrodni.

• „DZIEŃ STAROŚCI”, otwarcie tunelu
San Bernardino, 75-lecle Centralnego Urzędu
dla międzynarodowego ruchu kolejowego są
tematem wydanych ostatnio czterech znacz­
ków Szwajcarii. (zg)

Pieniądz wszystko
szafuje i rządzi na

świecie

Choćby łeb Salomona
niebo komu dało,

Musi łapy polizać, gdy
ma w trzosie mało

(A. Naruszewicz)

Kobieta u zwierciadła...
gdy starsze

przywędrują lata

Cudzą sławę nabożnym
językiem omiata.

(A. Naruszewicz)

„Chclałbym i ja też
uróść: cóż, kiedy nie

kradnę"

(I. Krasicki)

PASZKWILE
Na króla Poniatowskiego

„Gdybym był kiedy królem, nie byłbym t.ak słaby:
nie rządziłby mną Moskal, faworyt, ni baby.
Wierny mojej ojczyzny nie darłbym, nie łupił,
bym z niej który Belweder lub Łazienki kupił
Nie dawałbym orderu — tylko za zasługi
byłbym więcej oszczędny — nie znałbym co długi."

Obiady czwartkowe

„A uczone obiady? Znasz może to imię,
gdzie połowa nie gada, a połowa drzemie,
w których król wszystkie musi zastąpić expensa:
dowcipu, wiadomości 1 wina i mięsa”

(K. Węgierski)

zamów dla nich

PRASĘ POLSKĄ

Warszawa, ul. Wronia 23

Cena prenumeraty z wysyłką za granicę wyższa jest od ceny krajowej
o 40 proc. — Należność prosimy wpłacać w terminie do dnia 10 miesiąca
poprzedzającego wysyłkę, na konto: PKO WARSZAWA, nr 1-6-100024.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Miechowie,
zatrudni natychmiast KIEROWNIKA ZAKŁADU
MASARSKIEGO. — Warunki bardzo korzystne, do
omówieni* w komórce spraw pracowniczych Spół­
dzielni.

Zakłady Mląsn* w Tarnowie — zatrudnią Z STAR­
SZYCH ASYSTENTÓW KONTRAKTACJI TRZODY

BEKONOWEJ na terenie powiatów Dąbrowa Tar­
nowska 1 Brzesko. Wymagane wykształcenie wyż­
sze, względnie żrednl. rolnicze lub zootechniczne
z 3-Ietnlą praktyką. — Wynagrodzenie wg Układu

Zbiorowego Pracy. — Praca do objęci* natych­
miast. K-10393

Miejski* Biuro Projektów w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni: i PROJEKTANTÓW IN­
STALACJI SANITARNYCH, 2 PROJEKTANTÓW
INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH, 2 PROJEKTAN­
TÓW KONSTRUKTORÓW, 3 ASYSTENTÓW BRAN­
ŻY KONSTRUKCYJNEJ, 5 POMOCNIKÓW TECH­
NICZNYCH, KIEROWNICZKĘ HALI MASZYN,
MGR EKONOMII na stanowisko ekonomisty d. s.

efektywności inwestycji, oraz TECHNIKA NOR­
MOWANIA do wycen prac projektowych. — Infor­
macji udziela Sekcja Personalna, pokój 32.
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♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦

PRZYWARY KAŻDEGO STANU

Być księdzem — prac*, kłopot 1 biskup I sądy,
— być młodzieńcem — czcza pora, złe chwile, złe

rządy;
— być żonatym — staranie o dzieciach 1 żonie;
— być wdowcem — tal lat przeszłych, tęsknić

w każdej stronie;
— być dworakiem — niewola w powabnej postaci;
— być żołnierzem — zysk trudny 1 życie się traci;
—• być w domu gospodarzem — i tam złe znajdziemy.
Czymże być? Wszędzie przykrość. Żyjmy jak możemy.

(I. Krasicki)

MAŁŻEŃSTWO
Chwałaż Bogu, widziałem małżeństwo niemodne.
Stadło wielce azczęśliwe, uprzejme 1 godne.
Stateczna była miłość z podzlwieniem wielu...
To szkoda, że mąż umarł w tydzień po weselu.

(I. Krasicki)

o
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Jeśli pragniesz
sprawić radość swym krewnym lub

znajomym przebywającym za granicą

Wszelkich informacji udziela i przyjmuje
zlecenia na wysyłkę każdego czasopisma

*

Nie wskrzesi racja zguby
*

Odległością opinia rośnie
*

Przykrzejsze lekarstwo czasem niż choroba
*

Tak dobry, że aż się na nic nie przyda.
(A. M. Fredro)

Szanujmy mądrych’, przykładnych,
chwalebnych.

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych!
(I. Krasicki)

KOMUŚ
Mówisz, żeś błazna

widział,
czegoś z dawna żądał:

Pono u cyrulika, kiedyś
zif przeglądał.

(W. Kochowski)

Na co pisać satyry?
Choć zif złe zbyt

wzniosło,
Przestańmy! Świat

poprawiać —

zuchwałe rzemiosło.

O mężach rogaczach
Często niewinne żony małżonkowie winią,
Iże im rogi na łbie jak satyrom czynią.
Lecz każdy niech zwej spyta, wiem, jak mu odpowie!
Niech będzie róg gdzie trzeba, nie będzie na głowie.

(W. KOCHOWSKI)

Grzech podwójny
Kto szpetną kocha, dwojako grzeszy:
Boga rozgniewa i ludzi rozśmieszy.

(ANONIM)

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Żywcu —

zatrudni natychmiast I INŻYNIERÓW lub TECH­
NIKÓW DROGOWO-MOSTOWYCH, na stanowiskach
kierowników robót. — Wymagana praktyka w wy­
konawstwie dl* Inżynier* 1 rok, dla techników S
lata. — Warunki płacy 1 pracy wg Układu Zbioro­
wego Pracy w budownictwie. — Istnieją warunki

otrzymania po okresie próbnym mieszkania w no­
wym budownictwie. K-10397

diabłów grzechami
przejdziemy

nie diabli nas, lecz
diabłów my męczyć
będziemy”.

(B. Zimorowicz)

NA NABOŻNĄ
Jeśli nie grzeszysz,

jako mi powiadasz,
Czego się, miła, tak

często spowiadasŁ
(J. Kochanowski)

—O—•

Szewcze, patrzaj kopyta,
niech krawiec
nie zmierza

Mieszać się w należące
czyny do kanclerza.

Jeżeli się duchowni zechcą
flintą bawić,

Nawzajem my pójdziemy
msze za nich odprawić.

(S. Trembecki)

POZIOMO: 7. autorka poematu „Pan Balcer w Bra­
zylii”, 8. kupujesz dzieciom na odpuście zaś damom w

noc sylwestrową, 9. grzyby pasożyty ale jadalne, 11.
syberyjskie miasto nad Irtyszem, 13. uczeń Wyspiań­
skiego, jeden z twórców współczesnej scenografii, 15.
miasto pow. w wojew. 'ódzkim, 17. tytuł dramatu
Szekspira, 19. stoczyli tam Polacy bitwę, jedną z naj­
krwawszych w II Wojnie Świat., 22. obojętność na wy­
darzenia wokół nas zachodzące, 25. naramiennik, 27.
prawy dopływ Dunajca, 28. potrawa mięsna, 29. imię
króla polskiego syna „Jaremy”, 30. ważny port w

środk. Norwegii, baza rybołówstwa, 81. rzadko obec­
nie używana nazwa azjatyckich obszarów, z których
powstały republiki: Turkmeńska, Uzbecka itd.

PIONOWO: 1. cenny kamień szlachetny, 2. podnie­
bny rycerz, 3. przynosi szczęście, 4. okulary trzymają­
ce się tylko na nosie, 5. największy z koralowców,
kolorowy, 6. suche pieczywo, do dłuższego przecho­
wywania, 10. błyszcząca tkanina, 12. wyspy niedaleko
Szkocji, słyną z wełny i koni, 14. kulturę ich zniszczyli
Hiszpanie w XVI w., 16. duża rzeka w Ameryce Pd.,
17. tytuł powieści Gorkiego, 18. połówka zwierzęcia
lub to z czym na ogół bezskutecznie walczymy, 20.
podziemny taternik, 21. pływa po morzu, 23. materiał
budowlany, 24. atrament, 26. port w Libii, miejsce za­
ciętych walk w ostatniej wojnie, 27. dłuższy wierszo­
wany utwór literacki.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetheem’’ Kraków, al. Słowackiego 33,
przyjmle natychmiast TYNKARZY, CIEŚLI, MA­
LARZY BUDOWLANYCH, POSADZKARZY, SZKLĄ.
RZY BUDOWLANYCH oraz ROBOTNIKÓW NIB-
K WALI PIKOWANYCH.

Front robót zapewniony na przestrzeni całego
roku. — Dla pracowników zamiejscowych przy­
gotowano bezpłatne pomieszczenia w hotelu ro­
botniczym, przy którym Jest czynna stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliskich okolic

Krakowa, przy większej Ilości zgłoszeń, będą
przyjmowani ha warunkach codziennego dowozu
do pracy. — Przy zgłoszeniu »lę do pracy należy
przedłożyć: dowód osobisty, książeczkę wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymację ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne. — Pracownicy otrzymują wynagrodzenie
za pracę według postanowień Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie l komplet odzieży roboczej
bezpłatnie. K-8898

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne, Wadowice, ul. Wenecja 3 — zatrudni z dniem
1 grudnia 1867 r., pracownika na stanowisko KIE­
ROWNIKA ZAOPATRZENIA 1 ZBYTU. — Wyma­
gane wykształcenie wyższe, ewentualnie średnie.
Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Zakłady Budowy Maszyn 1 Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie — zatrudnią 1N2YN1ERA
MECHANIKA z długoletnią praktyką w technologii
na stanowisko z-cy(głównego technologa oraz INŻY­
NIERA MECHANIKA a praktyką w normowaniu

pracy w przemyśle maszynowym na stanowisko

kierownika Sekcji w Dziale Gł. Technologa.

Szczegółowych informacji udziela 1 przyjmuje
zgłoszenia kierownik Działu Kadr 1 Szkolenia —

Kraków, ul. Grzegórzecka 09 — tel. 256-14,

Gminna Spółdzielnia w Makowi* Podhalańskim *—

przyjmle osobę posiadającą odpowiednie kwalifi­
kacje na stanowisko KIEROWNIKA MASARNI.
Warunki pracy i płacy do omówienia.

Sprzedaż Różne

OKAZJA! Nowa urządia-
nla do kolcowania opon

samochodowych (orygi­
nalna francuski.), składa­
jące się z pistoletu pneu­
matycznego — wiertarki

pneumatycznej, automa­
tu przystosowanego do

obróbki obudowy kolca

(używany) oraz 1,5 kg
spieków na kolce, całość

w cenie 80.00C zł — sprze­
da A. Wróbel, Foznan, ul.

Dąbrowskiego nr 79.

ZAGRANICZNE, piękne
suknie ślubne, duży wy­
bór — poleca wypoży­
czalnia — Bielsko-Biała,
Magi 14, tel. 31-78, Kry-

'

styna Rolińska. K-9394

Zguby
SKRADZIONO 2 piecząt­
ki podłużne, o treści: 1)
,,Świetlica Międzyszkolna
w Kętach, ul. Sobieskie­
go 6”, 2) ,.Komitet Ro­
dzicielski Świetlicy Mię­
dzyszkolnej w Kętach”.

Krzyżówka
ROZWIĄZANIA należy nadsyłać w terminie do dnia

28. XI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 276”. Wśród
czytelników, którzy na.deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 258.

POZIOMO: 4. pantomima, 7. Cedynia, 8. ekstaza, 9.
październik, 13. Sinatra, 16. Ententa, 17. fryzura, .18.
Kronsztadt, 19. Pantagruel, 22. Ludomir, 24. piórnik,
25. Antakya, 28. lokalizacja, 29. Howerla, 30. delegat,
31. siatkówka.

PIONOWO: 1. dźwigar (wspak), 2. pojezierze, 3.
smoking, 5. mecenat, 6. szpinet, fi. poręczyciel, 10. kon­
trabanda, 11. Ligurowie, 12. stereotyp, 14. Oradour, 15.
Arianie, 20. Kościuszko, 21. kruszon, 23. balotaż, 26.
okólnik, 27. ścieżka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z 28/29. X. 1967
z nr 258 nagrody książkowe otrzymują: A. Żarek, Bo­
chnia, Sienkiewicza 4/15, J. Bystrzycki, Tarnów, Na­
rutowicza 10/8, K. Pasternak, Wadowice, Obr. Stalin­
gradu 68, J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17, A. Pawlik,
Kraków, Lubelska 22/9, R. Cewe, Kraków, Koletek 6,
E. Urbańczyk, Kraków, Hetmańska 3/20, A. Bilecka,
Kraków, Wrocławska 52/34, J. Rachwalska, Kolanów
88, pta Bochnia, S. Chorzcwska, Kraków, Krótka 8/8.

NAGRODY'WYSYLAMY POCZTĄ.


